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Cena za egzemplarz we 
Lwowie i w całym kraju S O  n r .
Prenumerata mies. we Lw ow ie i w kraju . . Zt. 4.50
Prenumerata k w a r t a l n a ........................ . , Z ł. 13.—
Prenumerata miesięczna z a g ra n ic ę .............. Zł. 5.—

Popularny dziennik ilustrowany. Adres „W IE K  N O łVY“ Lw ów , S o ^ o ł?4 .-T e l.N a c z .R e d a k t.
85-70. —  Redakcji 16.—  Dyrekcji 28-90.—  Adm lnistr. 26-77.

Wychodzi we Lwowie każaego dnia popołudniu. Likwidatura 79-80.  Konto p. k. 0 . Nr. 140954.

Podsłuchana rozmowa telefoniczna. - j  „Tajny biuletyn". 
Aresztowanie współpracownika Agencji v‘ schsó"ie.

Krwawa awantura ohuk dworce kolejowego. -  
Wykrycie jaskimi gry. -  N i  pad rabunkowy 

i zamach morderczy.

Rzym święci uroczystość zaślubi 1.Kto  v y g r a ł ?
Warszawa. 9 stycznia. (AW .) W  dzisiej­

szym dniu ciągnienia Loterji Państwowej 
padły główniejsze wygrane na następujące 
numery :

26.080 zł. Nr. 153 297.
5.600 zł. Nr. 164 815.
2.680 zł. Nr. 156.101.
1.080 7-1. Nr. 1780.

580 zł. Nr. 23.533, 86,198 163.609.
400 zł. Nr. 24.235, 52.529, 65.221, 99 447, 

103.790. 107.411, J 25.387. 135.006, 145.031 154.690. 
154.846, 162.105. 185.284, 201.761.

FRYZJERZY

M N  i JAN INA  K A R I  INI
byli pracownicy firm y W ojciechowski, otworzyli 
w 1 asny salon fryzjerski 'przy uf. sw. Teresy 2
(róg ul. Szeptyckich 1) — polecają się Szanownej 
P. T. Klijenteli. — Telefon 83-53. 10905

SENA1 AM ERYKAŃSKI ZATW IER D ZIŁ  
U TW O RZEN IE A "BASADY w  POLSCE.

W aszyrgtou . (AW.). Senat am erykański 
p rzy ją ł wniosek prezydenta Stanów w ".pra­
wie podniesienia poselstwa am erykańskiego 
w W arszawie do ran gi am basady i zatw ier­
dził odpow iednią ustawę.

tu r PARCELA
przemysłowa i budowlana olr. 1300 m2 z w łas­
ną bocznicą kolejową, zabudowaniami i urzą­
dzeniami Jo sprzedania. -  Oferty poważnych 
reflektantów pod „Parcela1 do biura ogłoszeń 
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W N O SZE N IE  "O D A Ń  DO Z A W O D O W Y C H  
SZKÓŁ W O JSK O W Y C H .

M arszawn. (Pat.). Gabinet m inistra spr. 
w ojskow ych  k om u n ik u je : W szelkie podania
i prośby, odnoszące się do kandydatów , wzgl. 
uczniów  szkół podchorążych piechoty, za wodo- 
w ,x-h szkół podchor. rez. piechoty, korpusów  
kadetów oraz szkoły podoficerskiej dla m ało-

ity) Podaliśm y w onegdajszyin  „W ieku 
N ow ym “ szczegółow y przebieg- w ielkich uro- 
czystuści ślubu następcy tronu w łoskiego 
R um herta z księżniczką belg ijską  M ar ja  J ó ­
zefą. k tóry  odbył się w R zym ie. U roczysto­
ści te, w których  bierse bardzo żyw y udział 
ca ły  R zym , potrw ają  7 dni.

letnich w K oninie, należy kierowmć wprost 
do odnośnych szkól. Podania i prośby w tych 
spraw ach, skierow ane bezpośrednio do Dep.

R ycin a  nasza w górze przedstawia kró­
lewską parę nowożeńców, odbiera jącą  hołd 
ludności rzym skiej z balkonu pałacu królew ­
skiego w R zym ie. R ycin a  w dole przedstawia 
trium faln y  przejazd pary  now ożeńców  przez 
ulico Rzym u.

Piechoty Min. Spraw Wojsk., oa dnia 1 sty­
cznia 190 r. pozostaną bez odpowiedzi.
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SIGMA.

PrzechoTłżąe do rozważania sam ej K on sty ­
tu c ji  i je j  napraw y, to  przedewszy-stkiem po­
trzeba stw ierdzić, że kardynalna zasada roz 
działu władz na ustaw odaw cza, wykonawcza i 
sadowa, naruszona żadna m iarą być nie może, 
poniew aż zasada ta stanow i kam ień w ęgielny 
w szelkiej praw orządności, p izy n a jm n ie j d o  
p o ty  dopóki istnieć będzie porządek społeczno 
poiityezny, oparty na praw ach jednostk i i ua 
indyw idualnej gospodarce.

K to bierze z tą zasadą rozbrat w ja k ik o l­
wiek sposób i pod jak im kolw iek  pozorem , fen 
a lbo św iadom ie dąży do bolszewizm u, albo łu ­
dzi się, że potra fi osiągnąć różne renkcyjno- 
klasow e sw oje  celo zapom ocą środków  z arse­
nału bolszew ickiego zapożyczonych. W  Sfccze- 
góinośoi wszelkie p lany oparcia  w ładzy pań­
stw ow ej na korporacjach  czy związkach zaw o­
dow ych , na które przenie; ion oby  pewne atry- 
bu cje  w szystkich trzeclr-w ładz państwowych 
— ustaw odaw czej, w ykonaw czej i  sądow ej, są 
jaskraw ię niezgodne a zasadą praw orządności 
i  stanow ią zawsze wstąp do różnego rodzaju  
dyktatur, które z kolei muszą m ieć dążność do 
przeistoczenia się w sp rzy ja ją cych  warunkach 
w jedną dyktaturą generalną — m ianow icie 
proletarjatu .

B la tego  nie m ożna zbyt nsilnie przestrze­
gać w szystkich  reform atorów  K on stytu cji 
M arcow ej przed w szclkiem i próbam i zm ienia­
n ia lub zgoła usuwania tej podstaw ow ej zasa­
dy podziału władz Zasada tń bowiem  stanowi 
podstaw ow y warunek jed yn ie  skutecznej kon­
tro li działania władz. A zaś b3fc należycie i 
skutecznie zagw arantow anej kontroli prędzej 
czy późn iej zniknąć musi prawo, z niem zaś

45
H E R M A N  H E Y E IIM A N S

TAJEMNICA 
WOZU SYPIALNEGO,

(Ciąg dalszy)

W edłu g  m o je j skrom nej op in ji wpadła 
pan i w ręce bandy, która pani tak łatw o nie 
w ypuści ze sw oich szponów... M am  słuszność, 
czy nie?

Znow u skinęła. A le poniew aż je j  świu- 
d om ośćii tak jnż w isiała na jednym  włoska, 
a ociężała g łow a  nie m ogła  nawet tego n ie­
znacznego ponfśżenią w ytrzym ać, wice zda­
ło je j  się. że leci w studnie bez dna — bezn a ­
dzie ja  bez ratunku — bez końca...

K ied y  odzyskała przytom ność, leżała 
w swoim  pok oju  na kanapie; przed nią stal 
Kata ii M arjnsz D uporc i sapał jak  m iech ko­
walski. W  bohaterskim  w ysdku  w yn iósł ją  
po 37 stopniach na górą. W aży ła  ł$0 funtów  
brutto; m im oto oparł się pokusie, aby szla­
chetne cia ło  niew ieście w ypuścić z rąk; \vy- 
nriósl ją  przy gw aitow nem  napięciu  muszkn- 
łów  i woli n lS dru gie  piętro i tu om dlałą po­
łoży ł na kanapie.

Zaw zięty stary  kaw aler po la z  p ierw szy 
w życiu  tak czule trzym ał w ob jęciach  ko­
bietę o tak pełnych kształtach. G dyby był 
n ieco m ł o d s z y ,  a delikatny kw iat je j  kobie­
cości m n iej nad --żargony niejedną życiow ą 
burzą — kto wie'? Możte b y łby  „w y p ił esencję 
je j  duszy z je j  spragn ionych  ust“  — ja  t to 
pięknie i poetycznie wy raził się_ H ans T hys­
sen w którem ś ze sw oich w iekopom nych  
dzieł Tak jednak, .iak sic rzeczy m iały, po- 
n n ś la l sobie tylko, nieba rdzo poetycznie, że 
1:3 funtów brtrttM to na je g o  siły trochę Zu- 
dużo. I w łaśnie strzepyw ał ślady pudru z rą-

trybunału
‘ 1

razom  wolność i dem okracja , któro wszak nie 
są niczem  innem, jak  panow aniem  niepodziel­
ne ni jednego dla w szystkich prawa. W łaśnie 
dzięki sw o je j prostocie i jasności tro is la  zasa­
da podziału  władz przedstaw ia rzadki ob jaw  
doskonałości, do k tórej am  m c dodać ani od 
k tóre j nic od jąć nio można.

K a ż d ą  p o s z c z e g ó ln ą  z  t y c h  tr z e c h  w ła d z  
z a s a d n ic z y c h  m o ż n a  ta k  lu b  iD .aczej z o r g a n i ­
z o w a ć , a lo  z a s a d n ic z y  ich  w z a je m n y  s tosu n ek  
nmśt p o z o s ta ć  n ie tk n ię ty m  p o d  g r o z ą  z n is z c z e ­
n ia  s a m e j p o d s ta w y  p r a w o r z ą d n o ś c i .  K o n t r o ­
la  s k u te c z n a  ja k o  n ie z b ę d n y  t e j  p r a w o r z ą d n o ­
ś c i  w a r u n e k  je s t  m o ż l iw ą  ty lk o  p r z y  s to su n k u  
z a le ż n o ś c i  w s z y s t k ic h  tr z e c h  w ła d z  z j e d n e j  
s t r o n y  o d  p r a w a  p is a n e g o  z d r u g ie j  s t r o n y  zaś 
p r z y  n ie z a le ż n o ś c i  ic h  o d  s ie b ie  n a w z a je m .

S ejm  kon trolu je  rząd w zakresie rezulta­
tów w ykonyw ania  przez n iego ustaw sejm o­
w ych. R ząd kontrolu je na odw rót Sejm  w tein, 
czy i o ile dany S ejm  w zględn-o jeg o  w ięk­
szość reprezentu je jeszcze w olę w iększości o- 
byw ateli państwa. S ejm  może oddalić rząd, 
g d y  sądzi, że w yn ik i je g o  działalności, m a ją ­
ce j na ag!u w ykonyw anie pstąy-, n ie są dosta- 
tććziie, lub nie odpow iadają  celom  danych u- 
star,-. Nawzajem  rząd może rozw iązać S ejm  i 
zaapelow ać od  je g o  uchwał do w yrażonej usta­
wow o op in ii ogółu  obyw ateli, czy li zarządzić 
nowo w ybory , jeżeli sądzi, że stała czy przy­
padkowa większość danego Sejm u  nie p ok ry ­
wa się z opinią. w iększości obyw ateli.

Z  b o k u  n ie ja k o  s a m  n a  sa m  t y lk o  z p is a -  
'h e in i u s ta w a m i i  k o n s t y t u c ją  tu d z ie ż  ze  sw o- 
je m  s u m ie n ie m  w  n a jm o w a n iu  i  t łu m a c z e n iu  
ty c h  u s ta w  s to i  s ą d o w n ic tw o , w  je d n a k o w e j

kawów surduta, g d y  A dela  E stera M enzel 
Pollak p ow foćila  z n irw any do życia.

•Przez dobrą chw ilę jć^żWze patrzała na 
gościa  zupełnie błędnym  wzrokiem, potem 
zawsty dzonym  ruchem  nakryła suknią nie­
dyskretnie wyglądającli, łydkę. W reszcie 
uczyniła to, eó każda kobieta czyn i w tak nie­
m iłe j 'sytuacji — rozpłakała się.

— A leż - prószę palii- — rzekł detektyw, 
który w m iędzyczasie oglądał je j  w spaniały  
zbiór książek — kochana m oja pani, niechże 
się pani uspokoi!

— A ch, to była taka straszna zm ora — 
odparła i  chcia ła  coś jesżcze mu ob jaśn ić 
w jakim ś m ocno obrazowym  języku. Nic 
z tego w szystkiego nie rozum iał. A le  m n ie j­
sza o tc — grunt, że w ogóle zae'z’ęła m ów ić!

— Co pani robiła tam na okręcie? — spy­
tał, s iada jąc na krze&le.

W zrokiem  bledntfi o fiary  spojrza ła  na 
zegar. Zrozum iał. w y cią g n ą ł sw ój zegarek 
z kiesztni i spokojn ie  pytał d a le j:

— O której godzin ie pani oczekuje tego 
łotrzyka? Nawiasem  m ów iąc, to był on już 
siedm naśeie razy karany.

— Ka-zdej ehvTili może nadejść — rłek la  
przyciszonym  głosem , ja k b y  się obawiała, 
że Jaap je  Eekliorn ju ż podsłuchuje pod 
drzwi a ni i.

— W spaniale! — rzekł 1-omnsarz z uśmie­
chem. — A le nim  jeszcze przyjdzie , m oże m ‘ 
pani dać jiarę in fom m eji...

D rżącym i usty pow tórzyła  znowu tę sa­
mą, h is jorję , którą dziś rano już dwa razy 
opon iadala przez telefon ; czuła doskonało, 
że ten człow iek bystrem  w e jiz .n ie m  na 
wskroś ją  zbadał i je j  nie wierzy. P rzy  tele­
fon ie  łatw iej byio kłam ać, bo tam  -nikt je j 
nie widział.

Skinął kilka razy w m ilczeniu  głow ą, 
uda jąc w ielkie zainteresow anie - to znowu 
uprzejm ym  uśrtiieclumi zdawał siń ją  zachę­
cać, aby dalej m ów iła.

G dyby byłą dzień wcześniej zaw iadom iła 
tow arzystw o asekuracyjne i p o lic ję  o rzeko: 
m ej pom yłce zwm lnie zresztą n ieistn iejącej 
„tow arzyszki"1, l‘o by łby  i on je j  może uw ie­
rzył. A le  teraa b . I ealkiem pewny, że ona do­

m ierzę niezaw isłe zarów no cd  Sejm u, ja k  cd  
rządu.

Sąd ,vo wszy'stkieh sw ych  instancjach  nie 
bada treści ustaw, m e w chodzi w ich meritum, 
lecz p rzy jm u je  je  za jedyną a niezm ienną pod­
stawę sw o je j w łasnej działalności, skoro ty lko  
stwierdzi, że dana ustawa została uchw alona i 
ogłoszona w sposób, przez konstytucję przepi­
sany, czyti, że w stosunku do n ie j spełnione 
zostały wszystkie form alne w arunki pram oc- 

1 nośei.
U stawy, form aln ie praw om ocne, są polem  

działania sądu, k tóry  ma praw o i obowiązek 
j stać na straży ścisłego ich przestrzegania za­

rów no co do litery, jak  co do ich ducha i w kra- 
; cza m ocą w łasnej w ładzy wszędzie tam, gdzie 
zachodzi pogw ałcenie  te j ustaw y.

I K on stytucja  M aicow a  zachowała w praw ­
dzie to w ielkie stanow isko sądu jak o  trzecie j, 

| od tam tych dwóch n iezaw isłej w ładzy pań­
stw ow ej, ale popełn iła  ten błąd, że nie w ykoń- 

j czyła  system u w ładzy sądów., w szczególności 
nie dała je j  tego organu, którego ona potrze- 
Duje bezwzględnie, jeżeli m a stać na skutecz­
nej straży n iety lko zw ycza jow ych  praw ob y ­
w atelskich, w ięc ca łego kom pleksu praw  m a­
jątkow ych , fam ilijn ych , rzeczow ych i osobi- 

1 stych  tudzież takich części praw a puDlieznego, 
i ja k  np. praw o karne, ale praw a w je g o  całości.
! w ięc przedtfwszyrftjdęm praw a podstaw ow ego 
czy i. K on stytu c ji państw ow ej.

| B rak T rybunału  k onstytucy jnego, ja k o  
na jw yższego organu ju d yk atu ry  w zanresie 
prawa publicznego w ogólności, a postanowień 
K on stytu cji w szczególności jest g łów n ym  po­
wodem tej anarch ji, w którą m łode państw o 

. popadło dosłow nie w rok po uchw aleniu K on - 
1 sty tu cji marc. i w k tóre j trw a ono do te j pory.

D ość przypom nieć, że ostatni artykuł kon­
stytucji m arcow ej stanowi, iż w szystkie usta­
wy, z ta konstytucją  niezgodne, jeże li w ciągu  
roku nie będą do n iej dostosowane, tracą m oc 

| obow iązującą. Takich ustaw jest m oc. Żadna

pióro po w izycie na okręcie zdecydow ała się 
„pom yłkę towarzyszki*4 w yjaśn ić. Minii, io  
jednak nie chciał rob ić z tego użytku. Osta­
tecznie przecież najw ażn iejszą  rzeczą teraz 
było  złapać tego bandytę i na podstaw-ie jeg o  
zeznań w yciągnąć ostateczno wnioski, potrze-, 
bne mu do raportu.

— A więc w czoraj telefonow ał. A skądże 
m iał num er pani?

— P odałam  numer...
— Sym patycznem u sekretarzowi am ba­

sady, nieprawdaż?
— Tak... — przyznała się.
— K o i cóż pow iedzia ł’
— Że m ogę u n iego w ykupić m oje  k le jn o ­

ty i perły —  i że, jpżeii choć słnweezko komu- 
kolwieK pisnę. — A ch, B oże! Już nio pam ię­
tam nawet wszy-st k iego co m owil. M yślałam , 
że Ł w arju je  z iry ta c ji.

— A  g d y b y  tak na okręcie by ł chcia ł tar­
gn ąć się na panią — to ooby by ło  wtedy-? — 
spytał komisarz.

— Kie. byłabym  mu p ozw ol'C  kią zbli 
żyć! — oilnarła odważnie. — M iałam  przy 
sobie rew olw er nieboszczyka męża. Trzym am  
go  zawsze w n ocy  pod poduszką, od k iedy 
u sąsiadów było 'Włamanie..

— D zielna z pani kobieta — rzekł detek­
tyw z uznaniem. —  A  więc on ma tutaj p rzy ­
nieść im itacje  — za jaka  cenę?

i — Ośmset guldenów...
| — Czy- m ogę sobie wy-pisau num ery bank­
notów ?

— Czy- to takie, konieczne? — spyia-hi nie­
ufnie, sięgnęła jpdiiak do gorsu  i yvyjęla ko-

DYerię z banknotam i.
— Prżeoicż to jest tysiąc- guldenów ! —- 

rzek i R u noro zdziwiony-.
i _  O fiarow ałan mu pięćset — dziś rano 
telefonitJźnie zażądał stu. M ów ił, że na m niej 
sie żgYHl.-rić nie może. Clrćitilam spróbow ać, 
czy mi się nie uda za ośniset...

| —■ .Niech pani go ty lko  sp ok o jiro  w pro­
wadzi tu dń pokoju .

fC. d. n.).
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z  nieb n ietylko w urągu roku, ale w ciągu  lat 
ośm iu nie zostaia do K on stytu cii M arcuw ej 
przystosow ana, a m im o to ani na chw ilą nie 
przestała obow iązyw ać. Oto pierw szy wyłom  
w K o n sty tu c ji 'M a rco w e j w ykonany autom a­
tyczn ie  n ie jak o  rów no w rok od je j  uchw ale­
nia i p ok ryty  zgodnem  m ilczeniem  zarow nc 
wszystkich z kolei rządów, jak  S ejm ów  G dy­
by istniał T rybunał K on sty tu cy jn y  takie kp i­
ny z fundam entalnego praw a państw ow ego 
nie da łyby  sie. Domyśleć.

P o  zam achu m a jow ym  większość sejm ow a 
szeregiem  znanych uchw ał i  aktów  w ybor­
czych „uprawom ocniła"* zarów no sam  fakt za­
machu, jak  jeg o  Dezpośrednie i  pośrednie na­
stępstwa- lly ło  to ciężkio bezprawie i stan a- 
narehji, czy — jeże li kto wuli określenia ła ­
godn iejsze — stan „ex  lex “ , istn ie ją cy  w grun ­
cie  rzeczy do te j pory . Jeżeli przeciw nicy za­
m achu m a jow ego  i rządów pom ajow ych  m ó­
wią do tej pory  o naruszenia i złam aniu nslaw 
przez jeg o  sprawców", to  zapom inają, że w ypa­
dek jaskraw ego złam ania K on stytucji zaszedł 
w rów nej m ierze po stronie całego Sejm u, 
k tóry  ani w części sw oje j, chociażby nawet 
najw iększej, ani w całości nie m iał żadnego 
foianalnego praw a do legalizow ania zamachu 
i jeg o  skutków, jak o  przez K on stytu cję  M ar­
cową ani nie postanow ionych , ani pośrednio 
nie dopuszczonych. S e jm  w rów nej m ierze po­
gw a łcił K onstytucję , lega lizu jąc  stan fak tycz­
ny, w ytw orzony przez zamach, ja k  sami 
spraw cy tego zamachu.

I  znow u g d y b y  istniał T rybunał konstytu­
cy jn y , spraw y m e b y ły b y  m og ły  w ziąć tak 
idy lliczn ego  obrotu. T rubunał ten bow iem  by ł- 
14 albo pociągną.! do k on stytu cy jn e j odpow ie­
dzialności zarów no spraw ców  zamachu, jak  
tych, k tórzy zam ach ex post „legalizow ali*, a l­
bo by łby  uciekł lub dat się aresztować. W  w y­
padku skutecznej in terw encji T rym nialu  spra­
w y b y ły b y  się  m usiały potoczyć całkiem  in ­
nym  terem. W  drugim  zaś w ypadku załam a­
n ia  się h ib  fizycznego zniszczenia tego T rybu ­
nału b y łob y  się m iało do czynienia z rew olu ­
c ją  pełną, stuprocentow ą, p rzy jm u jącą  na sie- 
b.e ca łą  odpow iedzialność przed w spółczesny­
m i i potom nym i, ale nie u kryw ającą  się potem  
pod płaszczyk i (Mii legalizm u.

Taki stan pólpraw a i pół an areh jl jest g o r­
szy, niż ca ła  anarebja. A n a rch ja  Downem jest 
chorobą ostrą, którą państwo albo przetrzy­
m uje, a lbo od n iej um iera. A le  jeże li ją  prze­
trzym a, w tedy na now ych  podstawach, przez 
rew olu cję  stw orzonych , nadaje  sobie nowe 
praw a, system atycznie od początku do Końca 
rozwinięte, pewną ograuiezoną całość stano­
w iące i  tą droga w raca do zdrowia, odzyskuje 
sw oją  osobow ość praw ną i h istoryczną. 1

Tym czasem  stan póipraw a i  pólauareh ji, 
w k tórym  zależnie od w oli faktyczn ie  w łada­
ją cy ch  raz się pow ołu je  na praw o, a drugi raz 
się. to praw o gw ałci, je st stanem  choroby chro­
n icznej, a n a rcb ji na pół u ta jon e j, ale nie 
m niej rzeczyw istej, która, trw a ją c  dłużej, m u­
si podkopać fundam enty naw et n a jsiln ie jsze­
go  państwa, poniew aż stopniow o zabije  w ob y ­
watelach sam ą instyktow na zdolność dość 
szybk iego  rozróżniania praw a od bezprawia.

W skutek utrw alenia się podobnego stanu 
upadła B oiska szlachecka, która um iała naaa- 

rać sob ie  różne prawa, ale nie um iała ich  w y­
konyw ać, doszedłszy w reszcie do m aksym y, że 
w „P olsce  jak  kto chce", eo znaczyło, że nie 
jak  by le  kto chce, ty lko  jak  chce ten, który 
jest w  danej chw ili s iln ie jszy  m aterja in ie  od 
inLych.

Istn ienie T rybunału  K on stytu cy jn ego  u- 
ezyn iloby niem ożliw em  n. p. w ydanie dekretu 
prasow ego i w yk lu czy łoby  m ożliw ość takiej 
sztuki, że form alną uchw ałę Sejm u, znoszącą 
ten dekret, władza w ykonaw cza uczyniłaby 
bezskuteczną, odm aw ia jąc je j ogłoszenia w 
„Monitorze** na zasadzie różnych rabu lislycz- 
nych argum entów.

A rgum enty  na uzasadnienie konieczności 
T rybunału  kon stytu cy jn ego  jak o  stałego or­
ganu ju dyk atu ry  dla pi l nowa ni a postanowień 
K on stytucji zarów no ze strony działań w ładzy

ustaw odaw czej, jak  w ykonaw czej muzua mnu- 
zyć bez końca. D ziew ięcioletnia praktyka na­
sza państwowra dostarczyła ich  zaiste w nad­
miarze.

Zasada troistości władz państw ow ych  w y­
m aga w łaśnie tego uzupełnienia w ładzy sądo­
wej, bez k tóregc nie jest ona rów now artościo­
wą w stosunku do dw óch władz innych, ule 
może w ięc m iędzy nie skutecznie w kraczać w 
w ypadkach ich k o liz ji na gruncie K on stytu cji 
właśnie.

Trybunał K on stytu cy jn y  o b ją łb y  oczyw i­
ście także fu n k cje  istn ie jącego  T rybunału  
Stanu, k tórego organ izacja  i procedura okazs- 
ła się tak bardzo w adliw ą i niedostateczną, —

Przestępstw a o  które Sejm  m oże m inistrów  
staw iać przed są d  są w pierw szym  rzędzie 
przestępstwam i przeciw  K on stytucji. K om pe­
ten cja  T rybunału  K on stytu cy jn ego  nie m o­
głaby tu ulegać żadnej w ątpliw ości. A  T ryb u , 
nał ten, w rów nej m ierze nie zaw isły od S e j­
mu, jau  oa rządu, daw ałby m aksym alne gw a­
ran cje  szybk iego  i spraw iedliw ego w yroku.

T ak  więc utw orzenie Trybunału  K on stytu ­
cy jn eg o  je s t  kategorycznem  wym aganiem lo ­
g iczn ego rozw in ięcia  zasady troistości władz 
państw ow ych Ł gw aran cją  skutecznego działa­
nia. te j zasady gw arancją , przez K on stytu cję  
M arcową zaniechaną.

m y ® ! !
o zrównoważonym budżecie państwowym.

Uwagi na marginesie najaktualniejszego dziś zagaonśema,
I.

W  n iektórych  państwach E uropy de ania liwese rzecz owej krytyki rozchodów budżeto- 
dzisiejszego, zatem 11 lat po w ojn ie  św iato | wych,
w ej, błąka się jaK upiór zagadniecie  zrów no ( M om enty, które decydu ją  o realności pro- 
ważonego nudżetu państw ow ego. Z a ga d n ien ie ! jektów  rozchodow ych na okres następny, są
to w istocie sw o je j sprow adza się do odw iec? 
nego i w sw ej praw dzie niew zruszonego przy­
słow ia: „P am ięta j przyehodzie zyć z rozcho­
dem w zgodzie**. To tw ieidzenie jest n ieod­
w racalne, bo nie rozchód w arunkuje w yso­
kość przychodu, lecz odwrotnie.

P rzypuśćm y na chw ilę zaczadzoną myśl, 
że przychóu  stosow ać się musi do w ygórow a- 

1 nych potrzeb i, co za tern idzie, do większego 
I rozchodu, niż norm alny przychóa. W ów czas 
naturalnie oglądać się trzeba za normalny

dw ojak ie , ekonomiczny, w pływ ający  na p o ­
większenie łub pom niejszenie m ajątku  pań­
stw ow ego i kalkulacyjny,, polega jący  na ze­
staw ieniu  dochodów  i rozchodow  ua w yni­
kach zam knięć rachunkow ych roku ubiegłe­
go  (A n g lja ). P orów nanie budżetu z wynika­
m i roku przedostatniego (de la peuultiem e 
,nnee;, jak  we h ra n cji, lub średniej z kilku 

lat ubiegłych , przeważnie nie łączących s,ę 
bezpośrednio z okresem  budżetowym , będzie 
zawsze zawodne. W ynika  stąd, żt formalna

mi przychodami, a na t jhorobę, o r z ą c ą  strona budżetowania wymaga Zupełnej re fo r
! zniszczenie n ietylko w  społeczeństw ach, a le j my tam, gd zie  budżet składu, się z bardzo licz- 
ii w państwach pow ojennych , n ie  znaleziono ny?u, n a jczęście j po różnyeh m inisterstwach
j dotąd lekarstwa.

O czyw istą jest rzeczą, że n ienorm alny
rozrzuconych, n iepow iązanych ze sobą a nad­
to w aneksach ze śmieszną szczegółow ością,

przychód zwiększa wydatki, iż na pokrycie  , dla icb  tt .raw thpodobnienia rozrzuconych po- 
w ydatków  zw iększonych poszukiwać potrze -1 zy c ’JŁ które w istocie sw o je j są nierozdzielną 
ba znowu anorm alnego przychodu i tak da całością. Chcąc np. doszukać się, ile kosztuje 
le j wr kóiko, dokąo. można jeszcze zdobyw ać o so ln y  zarząd państw -, potrzeba w ielu  m o­
nad wy żk t norm alnych  dochodów , poczem  I solnych  zestawień, a m im o to n ie  jest Się pe- 
z konieczności następuje ostry  stan choro- u iiyu i. czy cy fra  otrzym ana jest prawdziwą, 
boy y. p ou rm o. iż aneksy w ykazują, ile każdy irzę-

S tosu jąc to do organizm ów  państwow ych dnih zużyw a roeznie pmr, ołów ków , arku izy  
pow ojennych , spostrzegam y zjaw isk o  co  sMpieru i  druków i ile w ypisu je  litrów  atra-
dzienne: Państw-a zdobyy. ają anormalne; nientu. _ . . , , , .  ,
przychody kosztem całej społeczności, a gdy Nie jesteśm y tak bogaci, jak  A ng lja , by
j i i  to źiódio zawiedzie, pożywkami zagra- w zupełności przysw oić sobie je ;  m m ody go- 
nicLneuiL spouareze i je j ja k  na jiog .czn iejszem i grupa-

Z a p yta jc ie  ted y  z czego czerpie państwo Przychodów  i w ydatków  zestaw iony bud-
sw oje  dochody? Odpow iedź prosta- L  Z  ma- ze t Nasz P rem jer -  w A n g lji prem ier jest 
jątku  w łasnego 2. Z uprawnień suw erenuych garażem naczelnym  zarządcą skarbu (I lrst
państwa. 3. Z  podatków , danin i  św iadczeń k 5 the irea su ry ) r nasz minister saar-
obyw ateli — angielski kanclerz skarbu (Lhancfellor

Niestety, prócz państwa włoskiego, żadne E^heąaer) — nie mają u nas ani ib-_
z państw europejskich nie dezrwaia wgłądnąć ^9 znaczenia i powagi — eo prawda, a n ite j  
społeczeństwu, ani jego przedstawicielom odpowiedzialności — jak  w monarehji W ml- 
w  tajniki majątku państ owego i jego zmia- i obrytyjs Lrej, nie je su s my jo nak tak iuą-
n y * ). Rów nież niev. iele dowiedzieć sie nożna 
zarówno z budżetów jakoteż ze składanych 
rachunków  o  dochodach z m ajątku  i upraw-

drzy i rutynow ani, ażeby w naszem, po odro­
dzeniu m łodem  jeszcze państwie, nie korzy­
stać z doświadczeń i urządzeń w innych, zbli-

nień suw reanych państwa, wszy stko to tonie *011y ch ustrojem  do I ski pnust ai
v  budżetach ministerstw (w P olsce aż 13); 
braku je zatem  wszelkich danych do ocenie­
nia, czy  ustrój podatkow y odpow iada w ym o­
gom  skarbnwo - technicznym , spraw iedliw o­
ści socja ln e j i etyce, reszcie stosunkom eko­
nom icznym  państw a**).

Tak w ięc zaczyna się odczadzać myśl, 
w yrażona na wstępie, że rozchody zależeć 
m ają  od w ysokości dochodów7, w braku bo-

Praw da, że stosunki, w jak ich  odzyskała 
P olska  suwrenność po w ojn ie  św iatow ej, by- 
by n iebyw ałe i nieznane w h istorji. Podczas 
g d y  inne państwa jed n oczy ły  się w całość 
stopniow o i ew olucyjn ie , powstała P olska 
z n iew oli odrazm łącząc w jedn ej chw ili 
w szystkie trzy dzielnice rozbiorow e w całość 
państwow ą — i jakkolw iek  nożoga wojenna, 
przew alając się Wszerz i wzdłnż, obdarła ją

wiem  tego kryterjum , ocenienie w ysokości ? w szelkie! szat. cudowna św om  nagością
i m ożliw ości rozchodów  bu dżetow ych . jest 
ujsystem niepodobieństw em , a narody są 
św iadkam i, wpraw dzie groteskow ych, ale za- 
to nadzw yczaj sm utnych i szkodliw ych har­
ców parlam entarnych gdzie obcina . ię zapo­
trzebow anie m inisterstw a jedyn ie  dla tego>, 
że wąsy lub. broda pana m inistra się niepo- 
dobają. Tyra stosunkom  w inną jest niem oż-

*) Sc,h a n z . V in a n z a r c h iv  III. s tr . 455. —  
Rozpraw ka Boekego

**) O. Schwarz. Steuersystem e des Aus- 
lsudes. Lipsk 1£0S. W stęp str. 1 do 14.

i potężną sw oja  siłą życiową i skarbam i, 
w tej sile tkw iącym i. Pow stanie Polski do 
niepodległego życia państw ow ego to n ieby­
wała w h istorii rew olucja.

Niedziw. że w  początkach naszego bytu 
państw ow ego nie w iedziano, do czego ręce 
przyłożyć, ty le  b y ło  odra z u pracy; niedziw 
żc do te j pracy zabrali się w większości In 
dzie w iecej u jdoln ien i, m niej zdolni i nie 
zdolni, bo rąk bvłc hrak. I  w łaśnie na tern 
utknęły spraw y budżetowe. Z początku na 
ślaiłow ano budżetowania pod wTzględem for- 
m alnym  na wzorze by łe j m onarehji austcjac-
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Pożar okrętu fundacji Camegiego.

(xy ) J a .  ju*. don iosły  depes^A, spłonął i 2budow*-uy b«z jednego kawałki żeiazo, aby
» ? le  w porcie  A p ia  na w yspie Sam oa s łyn ­
ny, t. zw  n iem agnetyczny okręt ekspedycji 
naukom e j instytutu  C arnegiego. Ok~ęt był

unianąc działań magnetyczmycn.
R ycin a  nasta przedstaw ia słyn n y  okręt 

w caasia pożaru

'J e j- późn iej w esoły jeszcs niektóra i zczegó- 
ły  z iu< żetu carsk iej R os ji, tak, z« trudno 
dopatrzyć się j  s n  o* system u w budżecie 
polskim , t w  następstw ie także w  ustroju  po­
datkowym .

Z chwilą, g d y  parlam ent nasz zeszedł do 
roli narzędzia u chw ala jącego propozycje  rzą­
dow e budżetu, gd y  v P o lsce  w jedenastym  
roku po je j  odrodzeniu nie istn ie je  żadne 
prawo, norm ujące spraw y budżetowe pod

4
Przedruk w zbroniony.

A D A M  S T G 3 0 R .

Podarunek Inkasa.
Opow^eśf detekfywna.

(C iąg dalszy)

— Przepraszam  bardzo, — rzekła, — uśm ie­
ch a jąc się, głosem , w którym  nie o r zm iął a już 
żadna nuta zaniepokojenia, — przepraszam , że 
p/ n tak długo czekał, a le o jc ie c  m ój jest cier­
p iący   M usiałam  g o  z a p y ta ć -------

N astępnie otw orzyła  lew e drzw i przedpo­
k o ju  i puściła przodem  detektyw a.

-  Tu jest gabinet m ego o jca , — w y ja śn i­
ła. Proszę za jąć m iejsce  i za czek a ć O jc iec
zaraz b ę d z ie  P rzep ra sza m --------

Skiueła lekko g łow ą na pożegnanie i c o f­
nęła się do przedpokoju .

Gabinet dra B ienensteina b y ł średniej 
w ielkości pokojem , na którego środku stało 
uość obszerne biurko z lam pą elektryczną, na 
postum encie z bronzu N a biurku leżało k ’ lka 
arkuszy papieru  i dwie, czy trzy  książki, ka­
łam arz m eta low j, obok n iego p ióro  i k ilka  za­
ciętych ołów ków . C harakterystyczncm  dla te­
go  biurka było  to, że na niem po praw ej stro­
nie leżał brow ning, co n ieco zdziw iło detekty­
wa. U derzającem  było również, że na biurku 
znajdow ały  się dwa tastry do dzwonków elek­
trycznych . za pociśn ięciem  których  m ógł za­
pewne dr. B ienenstein przyw ołać kogoś z do­
m ow ych  w każdej chw ili. P rzed  biurkiem  po 
obu jeg o  bokach stały  obite skórą fotele k lu ­
bowe, prócz tego pod ścianą po praw ej stronie 
zna jdow ała  się n iew ielka szafa bibljoteczna, 
na ścianach zaś w isia ło  kilka średniej w arto­
ści obrazków' P o  lew ej stronie b y ły  drzwi, 
prow adzące w idocznie w g łąb  m ieszkania. A ni 
przy drzwiach nie było portjer, ani przy  oknie 
firanek.

/rg lędem  m aterjali tym i form alnym  *), tru ­
dno się dziw ić, że słyszym y wciąż ze strony 
rządu skargi na sposoby budżetowania.

(Dok. nast.) W ł. N.*,

•) A n g lja  unorm ow ała sprawę budżeto­
wania ustawą z dnia 28 czermca 1866, F ran cja  
zwłaszcza w- r. 1890 w licznych ustaw ach, Ita : 
l ja  ustawą z dn. 22 kw ietnia 1869 i reform am i 
z 8 lipca  1863 i 17 lutego 18»4. (Zerboni).

— Gabinet dra Bienensteina, ten brak me- 
tli, firanek  i p ortjer, a przedewszystkiem  ten 
brow ning na biurku zdają  się św iadczyć, że 
dr. B ienęnstein na coś oczekuje i  czegoś się 
ciąg lr  obawia, — pom yślał Cichosza,

W  te j chw ili drzwi gabinetu  po lew ej stro­
nie otw orzyły  się i ukazał się w nieb słuszny 
m ężczyzna. W łosy  m iał przyprószone szronem  
siw izny i  siwe n iew ielkie baezki. B y ł to typ 
asteniczno - atletyczny, gd yż  m im o chudości 
by ł siln ie zbudowany, m iał szerokie p lecy  i 
m uskularną, chociaż w ychudzoną twarz.

Detektyw  podszedł do dra Bienensteina.
— Jestem  detektyw  Cichosza. — rzekł. 

Przedew szystkiem  proszę o w ybaczenie, że na­
chodzę pana w porze n a jm n ie j w łaściw ej. Zde­
cydow ałem  się jednak na to dlatego, że spo­
dziew ałem  się, iż o tej porze zastanę pana.

— P raw ie  nie w ychodzę z domu, zdrowie 
nia pozw ala -  --  M iło  m i poznać pana, — m ó­
w ił dalej dr. B ienenstein, p od a ją c  rękę C icho- 
szy. Proszę usiąść, — rzekł, w skazując m u je ­
den z foteli, za jm u jąc rów nocześnie m iejsce  
p -zed  biurkiem, M iło mi dlatego, że jesteśm y 
kolegam i po fachu  i że wiele, w iele czy tu ję  w 
dziennikach o pańskich w spaniałych  p ocią ­
gnięciam i, które m nie w podziw  w prow adzają 
i które ja , ja k o  b y ły  fachowdeo w  tych  spra­
wach. tem bardziej należycie oceniać not rafię, 
nawet obecnie, g d y  fach  m ój należy do niepo- 
w rotnei p rz e sz ło ś c i--------

— P orzucił pan całkow icie swTó j zawód?
— Z  musu, panie Cichosza, i  m u s u --------

A stm a i wada se:-ca. to u n iem ożliw ia  Zu­
pełnie u n iem ożliw ia  Zresztą z w iekiem  o-
puszcza człow ieka dawna bystrość, dawna e- 
nergja , dawna odw aga, a m ie jsce  je j  za jm uje 
apatja . a nawet l ę k  M oże nieuzasadnio­
ny, ale bardzo przyl y l ę k -------

— Zapewne skutkiem tego, że stan zdro­
w ia pana nie jest zbyt pom yślny, panie B ie ­
nenstein  A le  to zmieni a sie jeszcze może.

— B ardzo wątpię, chdciaż się l e c z ę --------
Wada serca przez lekarzy skonstatow ana, ast­
ma z pow tarza jącym i się lekkim i, lecz coraz

Zagrużune źródła Wisły.
\v „W ierchach", roczniku pośw ięconym  gó- 

ron i góralszczyźnie, a -wydawanym pod red. 
prof. J Gw. P uw ij' owskiego, pom ieszczono 
aG yku ł K . Sosnow skiego o zagrożonych źró­
dłach W isły .

Źródła W isły  na Śląsku, jak  wiadom o, sta­
ły  się znów naszą własnością. N iestety okolic 
tych  nie otacza żaden kult, a przeciw nie, zbo­
cza B araniej Góry zostały ogołocone z prześli­
cznych lasów. Natura (-wiatry) i ludzie (w yrą- 
byw anie) zn iszczy  ten teren. Jeżeli obszary 
źrodlow e n ie zostały obgryzione siekierą, to 
zostały w wdelu m iejscach  pocięte row kam i 
odw adniającem i. Reasum ując swe w yw ody, 
autor stw ierdza, że należy: zalesić jod łam i z 
lim bow ym  pasem ochronnym  B ia łą  W isełkę i 
uznać ją za rezerwat, uznać za rezerw at także 
te ien  w ykopów  Czarnuchy i pozostaw ić w sta­
nie pie” w oinym  i dzikim  dolinę B iałej W isełki.

Mająiek narodowy Polski.
W edług  ostatnich obliczeń, m ajątek  naro­

dow y P olsk i w ynosi obecnie 143 m il ja rd } zło­
tych, a po potrąceniu  długów  zagranicznych 
przeszło 137 m il ja rd ów  złotych. W iększą częi ó 
m ajątku  naszego stanowi roln ictw o, gayż  pra­
n ie  50 proc. składa się na to  83.705 m iljon ów  
zJ artyści ziem i, około 8 m ilja rd ów  zł. w ar­
tości gruntów  leśnych i  lasów , 7.310 m ilj. zł. 
wartości inw entarza żyw ego, 3.641 m ilj. zl. 
w artości inwentarza, m artw ego, oraz 14.306 
m ilj. 2, w artości budynków . P rzem ysł nasz 
przedstaw ia w artość 43 m ilja rd ów  złotych, a 
budynki nierolnicze 19 m iljardów  złotych.

P rzy  30 m iljon ach  ludności na jed n ego  
m ieszkańca P olsk i w ypada 4.615 zł. m ajątku  
narodow ego W  N iem czech wypada 2 i pół ra- 
za w ięcej, w A n g lji  5 razy i w Stanach Z jed ­
noczonych 6 razy w ięcej (czyli 27.690 zł.).

częstszym i a ta k a m i Skądże m ogłoby  być
le p ie i?  A  to w yw ołuje g łu p ie  uczucie n ie­
pokoju , a nawet lęku, tern bardziej, że są do 
tego pow ody, być może, że u rojon e — —

— P ow ody?
Dr. Bienenstein zam ilknął na chw ilę, ja k ­

by  tych  parę zdań zm ęczyło go  zbytnio. Oczy 
je g o  rozszerzyły się nieco, oddechał c iężk o  -

— Już m inęło, — rzekł po  kilku  m inutach. 
P ow ody? Proszę sie nie dziwić, że w idząc pa­
na poraź p ierw szy jestem  tak otw arty  — Cza­
sem zbiera się jednak człow iekow i na gadu l­
stwo, prócz tego  chcę zaznaczyć, że rasz fach  
bardzo nerw ow o w y c z e r p u je  C iągłe na­
pięcie uw agi, c iąg łe  zw alczanie przeszkód, n ie­
raz bardzo chytrze staw ianych, m usi z czasem 
w yczerpać o r g a m z r c -------

— B ezsprzeczn ie  Trzeba jednak w szy­
stko traktow ać na z im n o --------

—  Tan być pow inno, tak b y ło  d a w n ie j-------
A le  przy złem sercu i  astm ie nie zawsze się to
u d a je  Przeciw nie, rodzi się chorobliw a o-
bawa, wiem  o tern. — czy przeszłość m e pom ­
ści się t e r a z  C zy k tóryś z zbrodniarzy,
którego w sw oim  czasie się obezw ładniło, opu­
ściw szy więzienie, nie zechce teraz się zemścić. 
N ie poszuka teraz n iszczycielsk iej zem sty------

W  oczach dra Bienensteina zarysow ało się 
w yraźne uczucie lęku.

— D latego, panie Cichosza, — rzekł, uśm ie­
ch a jąc  się blado, — dlatego prawdę nie opu­
szczam mieszkania.. D latego ten brow ning na­
bity  na biurku, łańcuch bezpieczeństwa na 
drzwiach, d latego mam tu dwa tastry  do a lar­
m u jących  dzwonków elektrycznych , jeden do 
pok o ju  córki, a drugi do posterunku p o lic y j­
nego na parterze -  — K am ien iczka jest m o ją  
własnością, w iec lokal dla posterunku p o lic y j­
nego w ynają łem  za psie pieniądze — —

P rzez chw ilę patrzy ’  szeroko otw artym i 
oczym a w prost przed siebie. Potem  wstrząsnął 
się, i panow ał zupełnie, przetarł czole ręką i 
m ów ił da lej :

(0 . d. u ).
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Upadłości w 3 kwartałach ub. roku.
“(godnin z daneiui sądów okręgow ych  w 

3-ch kw artałach nb. roku zostało ogłoszonych  
na terenie R zp łite j P o lsk ie j 290 upadłości.

N ajw iększa ilość upadłości dotyczy  w o je ­
wództw  centralnych  (161), rn.zta zaś przypa­
da aa w ojew ództw a poznańskie i pom orskie 
(77). w ojew ództw a południow e (41), wreszcie 
w ojew ództw o śląskie (11). Z liczny 290 upad­
łości — 206 przypada na firm y  haadlow e, 82 
na przedsiębiorstw a przem ysłow e, kredytow e 
i  2 _  inne. ^

W  liczb ie  upaułych f i lm  by ło  10 spułek 
akcyjnych , 24 spółek ograniczoną odpow ie­
dzialnością, 8 spółdzielni, ' 41 spółek f ilm o ­
w ych  i kom andytow ych i wreszcie 207 firm  
pojedynczych .

N ależy dodać, że w roku 1927 liczba upa­
d łości w yniosła  204, zaś w  roku 1928 — 288

Drużyny ratownicze P C. X. 
na terenie całe] Polski.

W  trosce o rozw iniecie in ten sjw n ej dzia­
łalności w m yśl wskazań statutu i ruzporzą- 
izenia Prezydenta R zp łite j, K om itet Główny 
P olsk iego C zerwonego K rzyża  na ostatniem  
posiedzeniu pow ziął na wniosek zarządu gł. P . 
C. K . uchw ałą, aby  przystąpić w r. b. do pracy  
oigan izow an ia , szkolenia i ekw ipow ania dru­
żyn  ratow niczych  na terenie ca łe j P olsk i. — 
W szystk ie okręg i i oddziały  P. C. K . rozsiane 
na obszarze R zeczypospolite j m ają  w term i­
nie ao 31 grudnia  r. b. zorganizow ać jednostk i 
ratow r icze, należycie wyszkolone i  w yekw ipo­
wane, k tóreby  w każdej potrzebie m og ły  sta­
nąć do a k c ji ratow niczej. D rużyny ratow nicze 
P  C. K  doniosłą  role  odgryw ać m ogą zwła-

Nowa stacja radjowa.

(xy) W  stoim y N orw eg ji, Oslo, wzniesio­
no w  tych  dniach nową stacje  rad jow ą  (na­

sza rycin a ) n a jbardzie j nowoczesną w Eu­
ropie

szcza w w ypadkach pożarów  i pow odzi, kiedy 
zorganizow ana pom oc odda je  nieocenione u- 
sługi. Zam ierzenia P . C. K . spotka ją  sie nie- 

, w ątp liw ie z żyw em  uznaniem  ca łego społe-
i czeńst' -a, k tóre ocenić p o t r a f  każdy rzetelny 

wysiłek, zmierza ją cy  do usunięcia grożących  
niebezpieczeństw .

1 'itnferencli haski?%
5VSTĘPNE TRUDNOŚCI NA DRUGIEJ KONFERENCJI H A SK IEJ. — NIEPORO­
ZUMIENIA W  S P R A N IE  T A K  Z W A N Y C H  „ODSZKODOW AŃ W 8 CHODNICH“. -  

CZECZOSŁOWACd RUM UN JA 1 JU G O SŁ AW II. PRZECIW KO W ĘGROM  BUŁ­
GAROM. — PR ESJA MOCa RS' Y  F O A I IU Y JN Y  Ol. -  SPR AW A G W AR AN CJI I 
SANKCJI KARNYCH . C H A E A K T E P Y  STYCZNA GRA DELEGATÓW  NIEM IEC­

KICH W OBEC SPR AY' POLSKICH.
(W łasna służba korespondencyjna).

H aga, dnia 6 stycznia.
D ruga k on feren cja  haska stanęła — jak  

t ' było zresztą do przew idzenia — w obco nie­
zbyt łatw ych  zadań. Już na pierwiszyeh po­
siedzeniach u jaw n iły  sie dość poważne trud­
ności, które w ykazały dobitnie, iż orzechy, 
które zgryźć m ają  obecnie delegaci konfe­
ren cy jn i są nie ty lko  bardzo tw arde, ale rów ­
nież i w cale obszerne.

Na p ierw szy plan w ysunęły sie 
trudności, związano ze spraw ą tak zwa> 

nych „reperacji wschodnich"- 
Chodzi tu o odszkodow ania, które należne są 
C zechosłow acji, R u m u n ji i Ju gosła w ji od 
dawnych sprzym ierzeńców  państw central­
nych, to jest od  W egier, A o s tr ji  i B n łga rji. 
P retensje  te w łączone zostały w całokształt 
odszkodowań, poniew aż łączą sie one ściśle 
a ogóln ym i rozrachunkam i w ojennym i. N ie­
stety  iednak pom iędzy poszezególnem i, za­
interesowanemu w te j spraw ie państwam i, 
w yn ik ły  spory, które uniem ożliw iają  zaw ar­
cie defin ityw nego porozum ienia.

I tak W ęgrzy  nie cucą uznać zbyt w yso- 
fe ich pretensji C zechosłow acji, oraa R um un ji 
— i  dom agają  sie silnego obniżenia ogóln ej 
sum y odszkodowań, jak ie  zapł cić ma skarb 
w ig iersk i. B u łgarzy  znowu odrzucają  żąda­
nia Ju gosław ji, A u stria  zaś wreszcie nie 
chce w ogóle zgodzie sie na płacenie odszko­
dowań i dom aga sie skreślenia am gu  w ojen­
nego ze wzgledi na trudne położenie m inia­
turow ej republiki austrjack iej.

W ob ec tego opornego stanow iska dłużni­
ków — za ję ły  jednak C zechosłow acja, Jugo- 
sław ja  i: 'R u m u n ji  zdecydow ane stanowisko, 
zapow iadając, iż nie zgodzą sie n igd y  na ob­
niżenie należnych im  pretensji. W ytw orzy ła  
sią zatem bardzo k łopotliw a sytuacja , z k tó­
re j trudno dopraw dy znaleźć w yjście

Stan ten pogo szył siq tern siln ie j, że 
C zechosłow acja, R um unja  i  Ju gosław ja  o- 
św iadczyły  solidarnie, iż nie podpiszą ca ło ­
ści układów  haskich, jeś li m ocarstw a koali- \ 
ey jn e  nie w płyną na W ęgrów  i B ułgarów  w 
kierunku p rzy jęcia  żąuanych od nich  sura. 
Groźba ta stała sie  bardzo poważna. Oto no­
w iem  zaistniało niebezpieczeństwo, iż wsku­
tek tej — drugorzędnej naogół — sprawy 
dojdzie  do rozbicia  d iu g ie j kon feren ej1 ha­
sk iej i do unicestw ienia osiągniętego dotąd 
porozum ienia a Niemcami.

Chcąc zapobiec dalszym  tarciom , og łosi­
ły  m ocarstw a k oa licy jn e  p ó ło fic ja ln o  kom u­
nikaty, z których  w ynika, że na wypadek 
gd y b y  w spraw ie „odszkodow ań w.schodmch“ 
nie doszło do porozum ienia, za jm ie sfę kon­
feren cja  haska ty lko  kw estją  odszl oclowań 
niem ieckich. P lan  Yor.nga w szedłby też 
w ów czas w życie  bez podpisu Czechoslowae„ , 
R um unji i fugosław ji, K w eutja „odszkodo­
wań w schodnich" zostałaby wówczas oddziel­
nie załatwiona i dopiero po ostatecznem  po­
rozum ieniu siq zainteresow anych państw 
w Jaczona by łaby  ona do całokształtu planu 
odszkodowań Yeunga,

Takie stan o" isko, lansowane przede wszy- 
stkiem  przez F rancje , B e lg je  i A n g 'je  ma 
oczyw iście na celu zmuszenie zarówno Cze­
chosłow acji, R um unji i Ju gosław ji, jak  i z 
d rugiej strony W egier, B u łg a r ji i A u strji 
do wzajemn ych ustępstw i do kom prom iso­
w ych  decyzji. Ozy jednak presja  ta okaże sie 
skuteczną? Ozy nie w ynikną stąd nowe. n ie ­
oczekiwana truduościl 

A le  nie tylko w spraw ie „reparacy i wseho- 
duieh“  zaznaczyły sią już obecnie w Hadze 
siine różnica zdań.

Pom iędzy m ocarstw am i koaiicy jnein i i 
delegatam i n iem ieckim i u jaw niać zaczy­

nają sie ostatnio rów nież dość znaczne 
nieporozum ienia.

Chodzi tu głów nie o tak zwaue „sankcje  kar­
ne". które przewidziane m ają  być w planie 
Y ounga na wypadek, gdyby N i-m ey nie 
ch cia ł: w ypełnić p rzy jętych  na siebie ' zobo­
wiązań.

Delegaci francuscy  dom agaią  sie, ażeby 
pozostaw ić przy w ładzy w dalszym  ciągu  tak 
zwaną „kom isje  reparacy jn ą", kt mej zada­
niem jest stwierdzenie uchybień uienree- 
kieb i ustalania ewentualnych represji w o­
bec N iem iec w razie n iesolidności w spłacie 
rat odszkodow aw czych. D elegaci n iem ieccy  
nie chcą siq jednak zgodzić na żadne dalsze 
.k om is je  kontrolne" i żądają w za min u za 
p rzy jęcie  now ych zobowiązań odi/.kcdow aw - 
czycli usunięcia wszysticicL* ogran iczeń  .-lo­
sow anych do tej pory wobec R zW .y  niemiec­
kiej.

Ze spraw  dotyczących  Polski 
w ym ien ić należy przedewszystkielu sprawę 
polsko, - n iem ieckiego układu lik w idacy jne­
go,, który  w związku z całością  odszkodowali 
w ojennych  reg lu je wzajem ne p ie ien sje  Nie- 
mieo i Polski. Jak wiadomo, zawari:> zostało 
odnośne porozum ienie bezpośrednio pom ię­
dzy rządem  polskim  i niem ieck.m  — i dele­
gat polski na kon ferencje  haską przedłożył 
też tekst odnośnego układu p ieasm  konfe­
rencji. N iem cy rozpoczęli jednak c l  eonie w 
tej sp rew L  niezwykło charakterystyczną 
grą. Oto delegaci n iem ieccy zdążają do tego, 
by układ polska . niemrecki niu wsz*d! bez­
pośrednio w całość planu odszkodowań Y ou n ­
ga, lecz by by j dołączony od d /ieó iic . jako  
specja lny  aneks do plam i Y outikh, Gej tej 
gry jest oczyw iście przejrzysty , Niemcy chcą 
w ten sposób um ożliw ić R eichsiagow i nie­
m ieckiem u ewentualnf odrzucenie um owy 
p«lsko « n iem ieckiej Skoro bowiem  układ 
polsko - niem iecki dołączony bedzie oddziel­
nie do planu Y ounga, bedzie R eietistag m ógł 
uniew ażnić go bez narażania sie na rów no­
czesne odrzucenie całości planu odszkodo­
wań. Inaczej oczyw iście przedstaw iaj bedzie 
sie ,spraw a, jeś li układ polsko - niem iecki 
w ejdzie w skład całości planu Y oanga. W ów ­
czas odrzucenie go rów nać m usiałoby sie u 
m ew ażnieniu całego planu odszkodowań.

To charakterystyczne stanow isko nie­
m ieckie jest jaskraw ym  dowTode-n obecnej 
polityki N iem iec w stosunku do Polski. Na­
leży jednak m ieć nadzieje, iż delegaci P o l- 
sk, odpow iednio przeciw staw ią sie tym  nie­
lo ja ln ym  zam iarom  niem ieckim .

Na porządku dzie..aym  obrad haskich f i ­
guru ją  oczyw iście i dalsze ważne sprawy, 
jak  na przykład donioeła kw eetja ustalenia
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statutu dla m iedzyno rodow ego banku repa 
racy jn ago, i t. p. W obec porozum ienia, jak ie  
uzyskane zostało jednak w tych  spraw ach

ju ż przed kon feren cją  — m ów i sie o tern w 
Hadze na razie bardzo mało.

L. Dz.—sz.

0 opieką m d  im igrantam i.
K w estja  roztoczenia odpow iedn iej opieki 

nad em igrantam i, którzy m asow o przy jeż­
dżają z p row incji, z w iosek i m iasteczek do 
Y arszaw y celem  załatw ienia form alności b i­

letow ych  i paszportow ych i tu padają  ofiarą  
czyh a jących  na nich oszustów i złodziei, nie 
jest jeszcze do dziś dm a unorm ow ana dost.a 
tecznie. D ow odzą tego mnożąca sic w ypadki 
okradania wieśniaków z ostatnich  ich fundu 
szów głów n ie dlatego, że dzia ła jące na tere­
nie W arszaw y lin jo  okrątow e i tow arzystw a 
em igracy jn e  nie zatroszczyły  sic o to, h y  ze 
sw ej strony tęp ić oszustów.

\\ eźm y dla przykładu chociażby taki 
fakt który w ydarzył sic w ostatniach dniach: 
do W arszaw y ze wsi W ilczy er przyjeżdża 
Ckeuov.efa D m ow ska, wieśniaczka t  dv o j- 
giem  m ałych dzieci Mąż je j , k tóry  kilka lat 
tem u w yem igrow ał do K anady, przysła ł k il­
kadziesiąt dolarów  na podróż. D ębow eka ma 
odbyć podróż do K auady za pośrednictw em  
jednego z tow arzystw  okrętow ych, do które­
go też n iezw łocznie po przybyciu  ao W arsza­
w y  sic udaje. Oszołomie a w idokiem  i ru 
chern w ielk iego m iasta, Debowska na scho­
dach domu, gdzie m ieści siq biuro na ul M ar­
szałkow skiej, spotyka* dw óch jegom ościow i 
jeden  m iody  w okularach, drugi w podesz­
łymi wieku. S to ją  niem al u drzwi biura.

Człowiek w podeszłym  wieku ośw iadcza 
D cbow skiej, że jest urzędnikiem  bagażow ym  
1 o.warzystwa okrętow ego i m a polecenie za­
bierania m igrantom  pieniędzy na przecho­
wanie. „aby  złodzie je  nie ukradli".

W ieśniaczka sięga do zanadrza, pożycza 
nawet od ..bagażow ego" scyzoryk  do przecię­
c ia  woreczka, w yjm uje- 15 dolarow. „U rzed- 
dnik" w yryw a je  rardownie, a m łodzieniec 
w rogow ych  okularacżn wręcza D cbow skiej 
w /am ian  koperte. W ieśniaczka, wierząc, iż 
cała m an ipu lacja  na schodach należy do fo r ­
m alności paszportów; ch, w ychodzi wraz 
z oszustem  z bram y Ten oprow adza ją  po 
m ieście, w końcu gin ie, a wraz z nim  przepa­
da ją  kanadyjsk ie dolary.

DcIjoy -,ka przekonawszy^ sic poniew cza­
sie ,.iż  padła ofiarą  oszusta, u daje  sic do biu­
ra gdzie opowiada ze Izami w oczach o z a j­
ściu. Urzędnik tow arzystw a zam iast sprawę 
przekazać p o lic ji, zamiast za jąć sie energicz­
nie odszukaniem  złodzieja , zam iast dopom óc 
w tern władzom , powiada Yvieśniaczce: „szko­
da szukania, bo i tak ju ż go  . ani nie znaj 
dzie!“  Poczem  w ysyła  d j K auady depesze do 
msya okradzionej, z prośbą o poY\tórne przy­
s ła n ie  p ieniędzy na podróż

Debow ska przez kilka tygodn i Yvraz 
z dziećmi przebywała bez grosza v hotelu  
em igracy jn ym , gd y  yyreszcie nadeszły z K a ­
nady pieniądze, zaczęła pow tórnie szykow ać 
sie do w yjazdu.

T rzeciego stycznia na dw orcu  G łównym , 
gdzie  siedziała w poczekalni u jrza ła  o  towie- 
ha. k tóry  ja  okradł. W ieśn iaczka podbiegła  
do dyżuru jącego na sali p o lic jan ta  i wsku: 
zaYYszy oszusta, kazała go  aresztow ać. D a le j 
odbyło sie wszystko już u ia riym  szlakiem. 
A resztow any, nazwiskiem  ZajYvel K ksztajn 
nie przyznaje sie do oszustwa i kradzieży do­
larowo twierdzi, że dopiero co p rzy jech ał 
z Siedlec, ale re jestr w urzędzie śledczym  po­
wiada, że E ksztajn  by ł notoivany 121 razy za 
oszu-dwa i kradzieże.

W ładze bezpieczeństw a i w ym iaru  spra­
w iedliw ości uczyuiły  zatem  w szystko, co do 
nich w tym  w ypadku należało.

Jakże ifiUezej w ygląda rola  tow arzystw  
okrętow ych. P rzecież wiedzą, że przed ioka- 
lem biur grom adzą sie codziennie h jen y , że­
ru jące  na naiw ności em igrantów, wiedzą, że 
o -z u 'c i częstokroć dzia ła ją  pod firm r urzęd­
ników. jak  w wyżej opisanym  w ypadku m ia­
ło m iejsce. A  jednak 
gdzieniegdzie napisów  
nic w iecej dla 
uczyniono.

szponach oszustów warszawskich.
Napis.y to bardzo m ało. W ie łu  z po­

śród w ieśn iaków  nie um ie przecież czytać. 
N atom iast rzeczą konieczną \vy'daje sie, aby 
tow arzystu a okreioYve m ia ły  sw oich  w łas­
nych  detektyw ów , którzyby p ełn ili stale dy­
żury przed Yyejśeicm do lokalu, jak  rów nież 
i  na ulicy* D alej by łoby  rzeczą wskazaną, aby

poza um ieszczeniem  
Strzeż sie oszustów", 

uchronienia em igrantów  nic

Ha drzwiach wejściowych do biura, v zgled- 
nie przed bram ą um ieszczono fo tog ra f je tych 
w szystkich  oszustów, których  amigr&nt po­
w inien sie w ystrzegać P o tog ra fij udzieliłby  
z pewnością urząd śledczy. W  reszcie koniecz­
ne jest, aby  w każdym  takim  luur.ze był spe-i 
e ja ln y  urzędnik, któryD y w szystkie zażale­
nia em igrantów  p rzy jm ow ał protokularuie 
i k ie iow a ł odraza na Yvlaśeiwą drogę. Nie do 
pom yślenia  bowiem  jest, aby okradzionem u 
odradzano sz.ukania opieki a \\'ładz p o licy j­
nych. rfpraw j te Yvinny być załatw ione jak 
n a jprędzej, tok, aby- „rzybyw m jący do W ar­
szaw y wieśniak nie by ł narażony na n ęd z , 
co dziś sie n iestety często dzieje.

Pad znakiem nowej epidemii.
„P A P U ZIA  GRYPA* ZOSTAŁA ZA W L E C ZO N A  DO EUROPY Z A F E J K I T ilO T l- 

K A LN E J. — . W A R SZ A W IE  ZARZĄDZONO SPIS PAPUG.
(—) W zm ożenie sie w B erlin ie zagadko- 

Yvej jeszcze narazio ep idem ji; nazw anej „p a ­
puzią chorobą  *, ail o „papuzią g r y p ą ", oraz 
zawleczenie je j  dc W iednia i OzecnosloYV’ f.cji, 
spow odow ało św iat uaukoY.o - lekarski do 
olizozego za jęcia  sie tą ciekaw ą cpidem ją. 
U czony francuski D evou x  w zam ieszczonym  
w' „P etit P arisienne" artykule w yraża prze- J 
konanie, że ep idcm ja  została zaw leczona ; 
przez papugi, importoYvane z krajów tropi­
kalnych, gdzie istotnie w ostatnich czasach 
szerzy sie wtśród papug nieznana cnoroba, od 
k tórej papugi g in ą  caleini masami Zdaniem  I 
Devou:s*a, zarazek te j choroby, udzie la jący  | 
sie ludziom  bardzo rzadko, należy do katego-1 
rji bakcylów tyfusowych.

W ob ec rozw oju  „papuziej cn o io b y "  i m oż­
liw ości zayylcczenia je j  do Polski, w ładze sa­
nitarne stolicy  pośw ieciły  te j spraw ie bacz- 
ntj'UYvage- Jak donoszą stam tąd, Yvszystkia, 
zn a jdu jące  sie w W arszaw ie papugi maja 
być spisane i przez U kurzy w eterynary jnych  
zbadane. M ożn a-dok ładn ie  s tw ie rd ź .^  którft 
papuga jest chora, a Id ó ia  jest zdrową. N a j­
w ięcej papug m a O gród  Zoologiczny'. N ie jest 
w ykluczone, że pośród tych  papug znajdą sie 
rów nież chore. O ile badania bekterj-alogiez- 
iie "stwierdzą że dana papuga jest chora, pię­
dzie ona zabita.

P rzy  sposobności w arto przypom nieć, ■ że 
w syvoiiii czasie yyyrażono i)ivypus,.czeuie, iż 
tragiczn śm ierć w iceprezydei1 ia jYarszawy, 
śp. dra B ogu ck iego  i je g o  m ałżonki nastąpi­
ła wskutek zarażenia sie od papugi. P rzy  
czyna ta w ydaw ała sie wówczas m ało praw

kom  B oguck im  inspektoi podatkow y Magi­
stratu warszaw skiego, k tóry  fą b tł wówczas 
zagran icą  zakupy dla O grodu Z oolog iczn ego  
w WarszaYvie,

D yrektor O grodu Zoolog iczn ego  w W osr- 
szawie w w yw iadzie dziennikarskim  ośw iad­
czył, ze wśród papug, zn a jdu jących  ąi.o tym 
og rod z ie ,.w  ciągu  ostatniego ezasu ty lko je ­
dna padła z pow odu ch orob j t łu c .

Jestem  zdania — pow iedział on — ze epi- 
dem ja  papuzia, zanotow ana ostatnio w Niem­
czech i CzechosłoYvacji, narazie nam nie gro­
zi. M am  wrażenie, że w iadom ość o w ykryciu  
zagTanicą specja lnych  bakterii epidem icz­
nych  w krw i chorych  papug jest ueśeisła. 
M am y o!o czynienia  raczej z inny.n. lecz nie­
m n ie j n iebezpiecznym  objaw em . Otóż w oko­
licach  podzw rotnikow ych jest 1 urdzo wiele 
pasożytów zwierzęcych jednokomórkowych.
0  ile  w naszym  klim acie um iarkow anym  
ch oroby  zaraźliw e są Yvywoływane przeważ­
nie przez baktei.ie, o tyle pod zw rotnikam i 
w łaśnie większość chórów  w yw ołu ją  pasoży­
ty zYviea’zęce.

Zaraza ta m ogła  być zawleczona do E uro­
py  ty lko  w ten sposób, /.e wre.z z r.owemi pa­
pugam i zestal p izcji i człony ów  pasożyt 
zwierzęcy,* i-tóry  znalazłszy odpow iednio y>. a- 
ruuki do rozw oju , przerzuci] 'Skj na ludzi
1 szerzy wśród nich zarazę.

Pom im o, iz zarazy te j u nas niem a — 
ośw iadczy! yv końcu w sp o m n ia n y  dyrektor — 
to jednak uważam  za sw ój obowicztd, ostrzec
I ubliczuość, ze nie 
dzić sie z papugam i

najeży zbyt czule obeno- 
i nie całow ać swych ulu-

dopodobna, dziś jednak na tle m asow ych w y- i bieńców  i. nie karm ić ich ? ust, gdyz takie 
padkow  zysku je  znowu pewne cechy prawdo- 1 sentym enty są zawsze połączono z niebezpie- 
podobieństw a. P apnge przyw iózł śp. m alżon- czeństwem  dla zdrowia.

Tragedfs samotnego rzio w ie k a .
NIE MÓGŁ ŻYĆ J A K  CHCIAŁ I W OLAŁ UMRZEĆ, ZAN IM  CHOROBA GO P O W A ­

LI LUB K ALECTW O .
(?) W ielką  sensacje w yw ołało onegdaj 

w W iedniu nam obójstw o b. generalnego kon 
.mla au strjack iego  H ugona Sckuinpetera 
k tóry  otru ł sie gazem  św ietlnym . P rzeżył 
l i t  49.

H ugo Schum petei by ł w latach przedw o­
jennych  'ednyin  z n a jw yb itn ie jszych  astep- 
ców  handlow o - po lityczn ych  m on arch ji Au- 
stro - W egier zagra lieą. D ługie lata ptzeby- 
wał jak o  konsu1 w Chinach i v J ipon ji. Po 
w ojn ie  w rócił do W iednia  i aż do roku 1S22 
czynny był przy m inisterstw ie spraw  zagra­
n icznych  na oddziele handlowm -polltycznym .

N iedaw no tem u yrrócil z podróży po W ło ­
szech. B aw iąc w Pzym ic,' dostał ataku oerca 
i zasięgał rady  jedn ego z tam tejszych  leka­
rzy. Ten ośw iadczył mu, ze ma w ybitną wa­
dę serca. Po pow rocie do kraju , te samą d ia ­
gnozę postaw ił je g o  d on u w y  lekarz. Sehum- 
peter bardzo siq tern przeją ł, poniew aż o jc ie c  
je g o  5 brat um arli na chorobę serca. B al sie 
paraliżu  i d łu g ie j, m eczącej choroby. W  osta­
tnich kilku tygodniach  ża li! sie przed zn a jo ­
m ym i na uporczyw e uolegliw ości. Przed k il­
ku dniam i Yvyppwiedział gospodarzow i m ie­
szkanie, położone na drugiem  piętrze, pon ie­
waż mo4czyIo g o  chodzenie po schodach.

Tęsknił za dalekim Wschodem i  oragnął
w yjechać do Ja p on ji. Z tym  kra jem  łączyły 
g o  n a jp iękn iejsze w spom nienia. Lecz usły­
szał od lekarza, że nic może sie uarazić na 
niewygody dalekiej podróży. To odebrało mu 
do reszty ochotę do życia.

Czuł sie osamotniony i chory, postano­
wił wice skończyć z życiem, które stało mu 
sie w tych warunkach ciężarem.

P rzestały  go  nawet, cieszyć jeg o  piek ,e  
zbiory , ja k ie  nagrom adził podczas sw oich li­
cznych podróży.

Napisatyszy kilka UstÓYY' pożegnalnych do 
krew nych i znajomych i sporządziw szj te­
stament, udał siq do kuchni w SYVojem mie1 z- 
kaniu, odkręcił kurek gazow y w piecyku 
i usiadłszy w pobliżu, oczekiwał spokojnie 
śmierci.

K ied y  w kilka godzin  późn iej przj szła 
jeg o  usługu jąca , lnie m iał stałej służby) Hu- 
go  Schum poler już nie i. Ł __

Popieraj wytwórczość 
krajowa.
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(d) E la  u ijen ta n cji naszyeli C zytelników  
poniżej poda jem y spis bali. redut i zabaw ta ­
necznych. które odbędą się w okresie karna­
w ału:

11 stycznia — Bal „R odziny  W o jsk ow e j" 
w salach K asyna G arn :zonow ego przy ul. św. 
P iotra  i Paw ia (40 pp.). Zaproszeni i w ydaje 
ad jutant por. M ożdżeń, K om enda Placu, ul. 
W ałowa 1. 16.

U  stycznia — Raut reprezentacyjny adwo­
katów i kandydatów adwokatury w salach 
K asyna i K oła  liter art.

11 stycznia — Zabawa taneczna Akade­
mickiego Kola Lwowian im. hetmana Żół- 
kiewsk'ego w salach Strzeln icy przy ul. K u r­
kow ej 1. 23

11 stycznia — W ieczór K a r n a w a ło w y  Or­
g a n iz a c j i  N arodow ej Dz. IV  w s a li  S oko­
la  IV .

11 stycznia - Zabaw a taneezna Bratniej 
Pcmocy Studentów IT. J. K . w sa1: C zytelni 
A kadem ick iej przy ul Ł ozińskiego 1 7.

15 stycznia — „D ancin g  inanaarytikowy" 
w salach K asyna i K oła liter.-art., staraniem  
K om itetu  pom ocy dla dzieci i m łodzieży. Za­
proszenia w vdaje  S ek ie ta r ja i kom isarza rzą­
du Ratusz, I p.

18 stycznia — Reprezentacyjny Bal Praw­
ników w salach K asyna i K oła lii er. - ort.

1 lu tego — B al L ig i O brony Pow ietrznej i 
P rzeciw gazow ej w salach K asyna i K ola  
liter.-art.

Z SAL! 5ĄOCW &J.

ie s o  szcząście.
(K . D.) W  dnin 24 lipca  1937 pani M inie 

G elberow ej, baw iącej v. o Lw ow ie w prze .ja­
ździe, około przystanku tram w aj ow ego obok 
gm achu Skarbka nieznany osobnik w yrw ał 
z rąk pakiet, zaw iera jący  parę tuzinów  poń ­
czoch, reform  ł innych  kom bm aeyj.

W spoinniauy pakiet odnalazła później po­
lic ja  w m ieszkaniu 27-let n iego Mospsa S ilber- 
sch laga (ul. N ow a 1. IG). P osterunkow y zdo 
b>cz skonfiskow ał, a S ilbeschlaga poprosił 
do kom isarjatu . S ilberschlag  zaproszenia nic 
p rzy ją ł, staw iąe opór przedstaw icielow i w ła­
dzy bezpieczeństwa, w oboc k tórego zachował 
się bardzo niegrzecznie.

W  rezultacie S ilberschlag  obw iniony zo­
stał przez prokuratora o dubeltow ą zbrodnie 
— kradzieży i gw ałtu  publicznego.

W czora j stanął przed sędzią radcą Szu- 
lisław skim .

— W ysok i S ą d z ie ! — m ów ił obw in iony 
Muszko — nie jest prawdą, abym  ja  ukradł 
ten pakunek. Praw dą jost natom iast i m ogę 
podać pod ehajrem , że pakunek ów znalazłem  
w bram ie kam ien icy  Nr. 36 przy  u licy  Zam ar- 
stynow skiej. Takie ju ż m iałem  szczęście. B y ­
łem  ciekaw y, co w nim jest. R atow ałem  go, 
by inny  gość nie ukradł. Pakunek był wielki. 
B ym  taki zdrów, m yślałem , że w nim  zapako­
wane jest podrzucona dziecko.

S ęd z ia : A  przedtem  m ów ił pan, ze w idział 
w ysta jące  z pakietu pończochy.

Osk.: Nu i co, przecież w pończochach we 
środku dziecko m ogło  być.

S ędzia : iw  posterunkow ego dlaczego sic 
pan targnał "i

Osk.: dok pan posterunkow y przysięgnie, 
że palec m ój go dotykał, to proszę mi natych ­
m iast za karę głow ę odciąć.

Sędzia : .Takie pańskie za jęcie?
Osk.: Z jm u ję  sio furm anką i przewożę

tow ary. Miałom jednego kabm  i wózek. Teru*

zim a, ciężki czas K on ia  sprzedałem. Został I S ilbeschlaga od  zarzucone.i mu kradzieży, a 
mi ty lko  sam wrózek. Na wiosno znów  kupię I za kon flikt z urzędującym  posterunkow ym  
św ieżego konia i dalej będę woził. w ym ierzył m u 4 dni aresztu.

W  w yniku  rozpraw y sędzia uniew innił I    —

Dzieci w płomieniach przy u l  Sokoła.
Ciłiiam uniknęły śmierci.

ognia. W reszcie dzieci, widząc swmją bezsil­
ność, usiadły pod drzw iam i i oczekiw ały na. 
dejśca matki.

Tym czasem  ogień  ob ją ł wszystkie sprzę­
ty domowa a w tedy dopiero lokato zy zoba­
czy li groźną sytu ację  w m ieszkaniu B iłykow , 
Zaalarm ow ano straż pożarną i równocześnie 
w targnięto do wnętrza m ieszkania, w yciąga ­
ją c  przestraszone dzieci, k tórycl na szczęście 
nie ob ję ły  jeszcze płom ienie. P rz y ty li  stra­
żacy dokończyli ugaszenia ognia. Cale urzą­
dzenie dom ow e B iłyków , w raz z garderobą, 
zostało spalone.

! (d.l W  realności przy ul Sokola 1, 3 dozor. 1 
. czyn ią  dom u jest A nna B ilj k, k tórej mąż 

jest zarobnikiem . B dykow ie , R iisini, na obec­
no święta ruskie B ożego N arodzenia, urzą- 

i dzili sobie drzewko. W czora j B iłykow a , w y 
chodząc przedpołudniem  na kupno do m ia­
sta, pozostaw iła w sw ej izbie dw oje n ie­
letnich  dzieci, które zam knęła na klucz. P o  
odejściu  m atki starszy ch łopak znalazł pu ­
dełko z zapałkam i i zaśw iecił św ieczki na 
drzewku. Jedna ze świeczek spadła na po­
ściel na kanapie i spow odow ała ogień. C hło­
pak początkow o począ sam gasić, lecz akcja  
je g o  przyczyn iła  się jedyn ie ao szerzenia

MrzetfnSk kolejowy postrzelił ślusarza.
Krvtatva awantura obok dworca kolejowego we Lwowie.

(d.) W czora j urzędnik ruchu na dworcu 
.ow arow yiu, K azim ierz Terleck i, zaw iadom ił 

! kom isarjpt V I [ „  iż na dw orcu  w yw iązała  się 
awantura, w czasie k tórej padły  strzały. Na 
m iejsce  udali sie fu n kcjon arju sze  p o licy jn i, 

| W ładysław  Celta i W ładysław  P ilus, którzy 
zbadali, że z Lew andów ki szedł w kierunku 

i dw orca Ju ija u  B ertoleti. ślusarz, zam ieszkały 
v L ew andów ce przy u licy  W arszaw skiej 20. 

I v tow arzystw ie A n d rze ja  Sam agalskiego, 
! robotnika, zam ieszkałego przy ul. Traugutta 
1. 7, i Rom ana Sajkiew ieza, in troligatora , m ie­
szkającego w Lew andów ce przy  ul. G run­
w aldzkiej 1. 83.

Z  przeciw nej strony nadszedł M arjan  
Czerniawski, urzędnik k olejow y, w tow arzy­
stw ie W eronik i i K azim iery  M otaków nej, za­
m ieszkałych w Lew andów ce przy ul. Konop- 
n isk iej 1. 1. B ertoleti wraz ze sw ym i tow arzy­
szami zaczepili Czerniawskiego, który w od­
pow iedzi strzelił trzykrotn ie z rewolweru, ra­
niąc B ertoletiego w .ew a rękę i w lewą nogę 
pow yżej kolana. Lekarz P ogotow ia  ratunko­
w ego przew iózł rannego B ertoletiego po opa­
trzeniu  go  na m iejscu  do szpitala pow szech­
nego, —

P o lic ja  czyni dochodzenia celem  ustalenia 
szczegółów  zajścia.

Napad rabunkowy I zamach morderczy
S p r a w c a  u j ę t y . -

m  p&słarlcs
B s i ł o w a *  p o p a f n ś ć

(d.) Lw ow ski U rząd śledczy w czora j zaw ia­
dom iono te lefon iczn ie ,'że  onegdaj Józef Tag, 
liczący 22 1 Ja. syn 1 ierm ana i F eig i. zamie- 

I szkały w W esołej koło B rzozow a napadł na  
1 dążącego z D ynow a do W esołe j posłańca pocz- 
I tow ego, K a ro la  K urzydłę, do k tórego oddał 3 
| strzały  z rew olw eru, a zraniw szy g o  ciężko, 
i zrabow ał (orbę. zaw ierającą  przesyłk i poczto­
we. Jak dochodzenia p o licy jn e  w ykazały, Tag, 
k tóry  znał osobiście K urzydłę, spotkaw szy się 
z nim na drodze, tow arzyszył m u wr kierunku 
W esołej i w pewnym  m om encie strzelił do 
K u rzyd ly  trzykrotn ie z rew olw eru , a g d y  po­
słaniec, ciężko ranny stracił przytom ność. Tag 
m yśląc, że pozbaw ił g o  życia, pow lók ł do 
poblisk iego parow u i tam u k ry ł go, przykryw -

pocztowggo,
s a r n o & ó j s t w o .  — W  r o y  o b ł ą k a n e g o .
szy liśćm i, a sam z łupem  podążył do W e­
sołej.

K urzydło, przyszedłszy do przytom ności, 
w ydobył się z w ielkim  trudem  z parow u i do­
w lókł sie do gościńca, gdzie zaopiekow ali się 
nim  przechodnie, dow ieźli go  do W esołe j, a 
stam tąd do szpitala powszechnego w Rzeszo­
wie. gdzie dotychczas pozosta je tv leczeniu.

Tym czasem  p o lic ja  pod jęła  poszukiwania 
za Tagiem , k tóry  ukryw ał się Gdy zbrodniarz 
zauważył zb liża jących  się posterunkow ych, u- 
siiow ał strzałem  rew olw erow ym  pozbaw ić się 
życia, zranił sie jednak tytko lekko w głow ę. 
Spraw ea odstaw iony do Sadu okręgow ego 
karnego w Sanoku, sym u lu je  obłąkanie i na 
zapytania nie da je  żadnej odpowiedzi.

Wędrówka wilków
jLyko E a p o w f e r i ź  śniegów i u ro .tw .

Z różnych k ra jów  zachodniej Europ:, nad­
chodzą w iadom ości o po jaw ien iu  się wilków . 
W idziano je  w .Alzacji, w Au vórgne, a nawet 
spotkano je  w lliszp a u ji pod m iastem  Pam - 
peluua, a w Ju goslaw ji p laga ich m a być tak 
wielka, że nocam i ustaw ia się patrole z kara­
binam i szybkostrzelnym i na m ostach, przez 
któro w ilk i muszą przechodzić w sw oich wę­
drówkach.

W ilk i te m ają  być oznaką zb liża jących

się m rozów śniegów , gdyż zw ycza jn ie  nie 
przekraczają one zachodniej r J w e j gran icy, 
dość zre-szta nieokreślonej, która się ciągnie 
od H elsingforsu  w F in lan d ji do B azylei w 
Szwa icarji i do środkow ego punktu w P ire ­
nejach. poin id lzy  F ran cją  a H iszpanją. — 
Jednakże jeżeli m rozy  i śniegi są bardzo 
gw ałtow ne w R osji i zb liża ją  się ku zachodo­
wi, to wilki u cieka jąc przed niem i, posuw ają  
się coraz bardziej na zachód.

v zeszłym  roku w ilk i spotykano niemal 
w Cfle i E uropie. Jedynym  krajem  w Europie, 
gdzie W ilk ó w  w cale niema, jest A n g lja , dzią 
ki swemu w yspiarskiem u położeniu
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KOPERNIK - MARYSIEŃKA
Dziś Premiera. -  Najwspan alszy 
cud sztuki filmowej. — Po  raz 
1-szy we Lwowie. —  Now oSć!
Suoerfilm produkcji 1930 r. v.edł. 
arcydzieła A. DUM ASA pod tyt.

Hl  MONTE CHRISTO
W roi. głown.: ary świat, 
ekranów LIL DAGOVER, 
Bernard GOETZKE, Jean
Angelo. Henri Fescourt. 
Początek codziennie o 
godzinie 3-ciej. 10y65

Francuski pancernik
osiadł na mieliźnie.

(xy ) N a Cap B lanc, w pobliżu  Oranu, na 
w ybrzeżu A lg e r ji , osiad ł na m ieliźnie fran ­
cuski pancernik „E d gar Quinex“ (nasza ry ­
cina). Sam olot, zn a jd u jący  się na pokładzie 
pancernika, bprowadził łodzie podwodna i 
parow ce, które uratow ały  900 ludzi załogi. 
P ancern ik  zn a jdu je  się w_ trzech częściach 
pod wodą, ale jest nadzieja  w ydobycia  go 
na pow ierzennię przez w yładow anie zapasów 
w ęgla i am unicji. G łębokość w ody w tein 
m ie jscu  w ynosi 10 m etrów , a nie, jak  p rzy ­
puszczano, 22 m etrów.

Z żatabne> karty.
D ochodzi nas wieść, że w M eranie zmarła 

bł. p. Laura Schipperow a, żona naucz, r c lig ji 
m ojż. i  autora licznych  prac i podręczników  
szkolnych z zakresu b istor ji Żydów  w Polsce. 
Zm arła  była wzorem  cnót obyw atelskich  ko­
biecych. O sierociła  tro je  d z ie c i : A leksandra 
Schippera, inżyniera  w Brukseli, dra Zygm . 
Gchippera, adw okata wo L w ow ie i dra Henr. 
Schippera, profesora  girnn. w W arszaw ie, au­
tora  p racy  naukow ej o Adam m  M ickiew iczu, 
prezesa R ady  N aczelnej m łodzieży Z jed n o­
czeniow ej.

Z w łoki bł. p. L aury Sch ipperow ej spro­
w adzone będą do kraju .

Cześć Jej pamięci I

Perykles przód sądem.
Oskarżony o sprzeniewierzenie twierdzi, 
że jest potomkiem ateńskiego męża stanu.

(xy) Przed sądem we W iedniu zjaw ił się 
onegdaj jak o  oskarżony niezwyk-to człowiek, 
ju ż  w podeszłym  wieku, ubrany niedbale, ale 
w ystępu jący  z godnością. Na zapytanie sę­
dziego, ja k  się nazywa, odpow iedział: „P ery . 
k les‘‘ : ' :

Sędzia: Skąd pan wziął to nazwisko?
O skarżony (dum nie): Tak jest, panie sę­

dzio. Jestem Perykles.
Sędzia: Skąd pan pochodzi?
O skarżony: W  roku 450 przed C hrystu­

sem byliśm y greckim i obyw atelam i.
Sędzia: N ie pleć pan głupstw , bo w prze­

ciw nym  razie dostanie pan po spartańsku 
surową karę dyscyplinarną.

O skarżony: B ardzo przepraszam , ale m ój 
pradziad był słynnym  Peryklesem .

Sędzia: W każdym  razie obrał pan sobie 
inne pole działania niż on. P eryk les był w iel­
k im  mężem stanu w Atenach i zajm o.vał_się 
ty lko  sprawam i pańsf wowem i. Pan natomiast 
zajmuje się sprzeniewierzaniem towarów, od­

danych panu w komis. D latego otrzym ał pan 
karę 24 godzin aresztu. Tym  razem sprzenie­
w ierzył pan kuferek z próbkam i, wartości 
206 szylingów .

O skarżony: Zrobiłem  to z nędzy.
Sędzia: Dlatego otrzyma pan tym razem 

tydzień aresztu.

Koniec ©tetiiarów I cwlKlera.
RADOSNA W IAD O M O Śr DLA k R uTKG W ID ZÓ W . — SZLIFO W AN E Ł U PIN Y POD 

P O W IE K I. — ZALETY NOWEGO W Y N A L A Z K U .
(xy.) Radosną now inę przyn iosło dla 

w szystkich, noszących szkła, n iem ieckie p i - 
smo „M iinchener m edizinische W ochen- 
sch rift“ . Znany okulista, niem iecki, prof. L. 
1 lenie, donosi o św ietnych doświadczeniach, 
dokonanych z t. zw. szkłami w kladow em i do 
oka, które jak o  szlifow ane łupinki noszone 
będą pod pow iekam i. Usuną ono w ady w zro­
ku i uczynią zbędnem noszenie okularów  i  ewi 
kierów.

P rofesor  H em e jest bardzo znanym  oku- 
!>stą 1 1 wó-^a gon ;aJ'„’ ieri męt ody op era cy jn e j 
oka. Twierdzenie je g o  uw ażać należy za bar­
dzo poważne.

Szkle to jest oszlifow ane oupow ieanio 
do krzyw izn rogów k i i może w yrów nać dale- 
kow zroczność do 15 diopr, a krótkow zroczność 
do 20 dioptr.

M iędzy łupiną szklaną a rogów ką grom a­
dzi się płyn, pociiodzący z łzaw ienia, k tóry  
oddziaływ a skutecznie na popraw ę siły 
w zrol u.

W ażną w  te j now ości spraw ą jest to, czy 
m echaniczne przystosow anie łupinek szkla­

nych do rogów ki oka, nie jest niebezpieczne. 
Otóż p rofesor Henio tw ierdzi, że 

nawet w wypadkach stłuczenia się szkła, 
które wydarza się wyjątkowo, oko nie jest 
narażJme ba.dziej, niż przy noszeni-a oku­

larów i cwikiera.
Ł upinki szklane nie będą m ogły  być no- 

.'ęone odrazu stale, ale jedyn ie z przerwam i. 
W lelkie znaczenie będą m iały  te now e szkła 
dla popraw y w zroku u dzieci.

D ośw iadczenia, poczyn ione z łupinam i 
szklanem i, dostosowanemu do rogów ki i przy­
twierdzonemu do powiek, w ykazały, że 

po upływie dwóch lat krótkowzroczność 
spadła o 2 dioptry.

Z w ielką radością p rzy jęta  zostanie ta 
now ość przedewszystkiem  przez m łode kobie­
ty, które nie m ogą się zdecydow ać na nosze­
nie szpecących je  okularów  i cw ikierów . Oko 
n ic straci bowiem  w łupinąch sw oje j żyw ości 
i bezpośredniego sw ego wyrazu, a piękność 
kobiet nie będzie ju z narażona na niebezpie­
czeństwo.

Ekshumacja zwłok spowiednika
Marii Teresy.

TRUP. KTÓRY S IĘ  M E  R O Z K Ł A D A . — N IE Z W Y K Ł A
N IE G O  K liA B E t-A .

ŚMIERĆ JE ZU IT Y  ANTO-

(xy) W  kołach ludzi w tajem niczonych  we i bił wrażenie człow ieka zdrow ego. Członki 
W iedn iu  poruszany jest obecnie żyw o wypa-1 by ły  giętkie. W ezwaim lekarzy i za icli pora 
dek, który w ydarzył się przed stu pięćdzie- da złożono cia ło w łóżku i ogrzew ano pokój 
sięciu laty. Chodzi o niezw ykłe zjaw iska, ja - dniem i nocą tak silnie, że upał by ł wprost 
kle tow arzyszyły  śm ierci Jeiu ity , A nton iego  , n iem ożliw y do zniesienia. N acierano następ- 
K habesa, k tóry  zm arł dnia 12 m arca 1771 ro- j nie cia ło gorącem i płótnam i i giluem i m a­
ku, iczac lat 84. Jak stw ierdzają akia, zwło- ściam i. D okonano nawet przecięcia ży ł,zk ',ó - 
ki Khabesa nie zdradzały prze:, kilka ty g c -\ rych  w ypłynęło 12 u n cy j św ieżej krwi. A le
dni żadnych oznak rozkładu. W skutek tego 
odkładano pogrzeb z tygodn ia  na tydzień aż 
w końcu locliow ano zwłoki w krypcie  kościo­
ła ,.Am Hof“ we W iedniu . Obecnie powz ęto

trup nie odzyskał życia
W  końcu uznano A nton iego K habesa za 

n ieboszczyka. Dom, w którym  leżały zw łoki 
K habesa, oblegany b y ł przez tłum y cieka- 

zamiar o t w a r c i  t g-roMi w cehi przekonania, Wycb . D nia 16 marca przystąpiono do złoże- 
się, w jakim stanie znajdują się zwłoki, k tó -: nia zwłok w grobie, Z\> łoki umię&zazono 
re nie uległy wówczas procesowi rozkładu. w trum nie, opatrzonej w 6 luster., Trum na 

A nton i K habes cieszył się za czasów  sw e-! m iała prócz tego otw ory na powietrze, tak, 
go  życia op in ją  człow ieka św iętego i p o s ia - jż e b j K habes nię udusił się, g d y b y  się ohu- 
dał w ielkie znaczenie w kołach naukow ych 1 dz?f. Dwukrotnie jeszcze oglądano zwłoki, 

które nie straciły oznak życia.
D opiero dnia 9 m aja  1771 roku w łożono 

trumnę do k ryp ty  i zam inow ano ;ja. Jezu ici 
zam ierzają obecnie przebudow ać kościół „A m  
R o f“ i przy te j sposobności < tw orzyć g rób

Cesarzowa austrjacka  Mar,i a. Teresa m iano 
wała go  sw oim  spowiednikiem .

O jciec  K habes w staw ał codziennie, za­
rów no w zim ie, jak  w lecie, o godzinie 3 ra ­
no. D nia 12 m arca 1771 roku znaleziono go 
o godzinie 4 rano martwego, siedzącego ra I A nton iego  K habesa. Znakomicie lekarze wie- 
swojem łojku. Trup był jeszcze całkiem  cie- j Jcńscy interesują się żywo tym y y iw W e m  
pły. P ołożono go  w zim nym  pokoju  i i _cficą uczestniczyć w otwarciu grobu i bada-

K ied y  trzeciego dnia chciano przystąpić liro trupa,
do pochow ania zm arłego, stw ierdzono. żeh a r -j — -------------
wa jego twarzy nie zmieniła się zupełnie. R o-

przemytnictwa.
W  JE D N Y M  R O K U  P R ZE M Y C O N O  DO  P O L S K I T O W A R Ó W  ZA E L IS K O

18 MILJ. ZŁ.
W artość low arów . przytrzym anych  przez 

straż gran iczną na odcinkach, gran iczących  
z Niem cam i. C zechosłow acją i Rum unia. w y ­
nosiła w roku 1923 około 2 i pół m ilj- złotych, 
z czego przeszło 2 m il jo n y  przypada na prze­

m ytn ictw o przez gran icę niem iecką. Na od­
cinku z Prusam i W sehodnieini przem yca się 
g łów n ie sacharynę, cygara  i futra, z N iem iec 
tytoń i odzież, z C zechosłow acji zaś gałante- 
r ję  i tkaniny.
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O gólną w artość przem ytu jest oczy w iście i kw estionow ało w sklepach w  większych m ia-i Zdaniem  G łów nego U rzędu Statystyczne 
znacznie większa, okazu je się bowiem , iż ;Łach (W arszaw a, Łódź i innej w roku 1928 go, ogólna  w artość przem yconych  w roku 
trzy  czwarte przem ycanego tow aru zosta je  tow ary na sumę 12 m ilj. złotych, z czego z a - , 1928 tow arów  w ynosiła  9.5 m ilj. złotych.

ledw ie 50 proc. zostało zw oln ionych  ze se-
kwestru. I •------------------

przechw ycona dopiero w głęb i kraju . T a k n p . 
B iu ro  In form a cy jn o  Straży G ranicznej za-

Podsłuchana rozmowa telefoniczna.
Senracyina afera w Warszawie.

„Tajny biuletyn". —  Wyniki śfadztwa. —  eraszio warce współpracownika 
A ge ju ji W stitodn.^l. —  G ło sy  prasy.

Warszawa, (j. — telef.). Stw ierdzenie, Iż 
jedna  z na jbaruziej p om n ych  rozm ów telefo­
n icznych  m iędzy najw yższym i dostojn ikam i 
Państw a została pousłuchana, o czem donosi­
liśm y ju ż w czoraj, w yw ołało w sferacn  poli­
tyczn ych  olbrzym ie poruszenie. Spraw a jest 
roztrząsana w najdrobn ie jszych  szczegółach 
i  w yw ołu je  ożyw ione kom entarze i poiem tki. 
P rzy  tej oJtazji w yp ływ a  raz jeszcze we fo r ­
m ie zaogn ionej

kwestja podsłuchów telefonicznych 
w ogóle.

Sam incydent przybiera  w toku śledztwa ob ­
rót n iesłychanie sen sacy jn y  i dos.arcza ma- 
te r ja łu  do n iem niej in teresu jących  reflok sy j.

„Tajny biuletyn".
S zczegóły  a fery  przedstaw iają  się nastę­

p u ją co : Już od dłuższego czasu uw agę wiadz 
śledczych z%vracał pewien „ta jn y  biu letyn", 
u k azu jący  się perjodyczn ie  i

podający swneg pogiosek | wiadomości 
politycznych.

W  dniu 28 grudnia  uh ronu w ow ym  poufnym  
biu letynie  ukazała się w iadom ość o rozm o­
wie, którą  dnia 27 grudnia  o godz. 9 wieczór 
prow adzono m iedzy Zam kiem  w W arszawie 
a Spalą, o wyniku m isj pro#. B artla  utw o­
rzeniu rządu. R ozm ow ą, k tórej tekst dosial 
się do tego biuletynu, była  prowadzona, przez 
obecnego sgefa gabinetu  p rem jera  Bari la, 
porucznika Z aćw ilichow sldogo ze Spalą. W 
rozm ow ie tej por. Zacw iRehow ski z poleca­
n ia  prem jera  B artla  zaw iadam iał P ana P re ­
zydenta o przebiegu  kon feren cy j w sprawia 
utw orzenia now ego rządu, T elefonogram  
I "zy jm ow a l w Spało adjutant Prezydenta 
R zp lte j kpt. Suszyński,

Tekst
rozmowy był m .iicjw .ęcej następu jący : 

Prom  je r  Bartel odbył k ilka rozm ów  z kan­
dydatam i na m inistrów , poczem  odbył rozm o­
wę w sprawie w yboru  kandydatów  z marsz, 
P iłsudskim . M arszałek w yraził sw oje  zado­
wolenie, że spraw a utw orzenia rządu idzie w 
szybkiem  tem pie i dobrze się układa, że do 
soboty będzie ukończona. D alej telefonogram  
sawicral liczbę m inistrów  i nazwiska osób, 
k tóre w yraziły  zgodę na ob ję c ie - tek oraz 
w spom inał o fakcie odbycia  k on feren cji z 
m arszałkam i Sejm u i Senatu.

B iuletyn  ten doszedł podobno do w iado­
m ości rządu za pośrednictw em  mi i. P rysło  
ra, gdyż

jedna z urzędniczek Min. Pracy nabyła 
ten biuletyn za 30 złotych

Prezes R a dy  m inistrów  zw rócił się do proku­
ra tora  Sadu A pe la cy jn ego , k tóry  ze sw o je j 
s .ro n y  oddał tę spraw ę sędi iem u śledczemu 
dla spraw  szczególnej w agi Jerzem u Luxem - 
burgow i. Sędzia L uxem burg rozpoczął śledz­
tw o na stacji te lefon icznej, gdzie po odbyciu  
k on feren c ji z dyrektorem  przystąpił do ba­
dania personalu s ta cji. W  ciągu  dnia w czora j 
6zego

śledztwo dało seiisacyjno wyniki.
Sędzia Luxem burg za ją ł się przeclowszyst- 
kiom  zbadaniem, kto redagow ał i w ydaw ał 
biuletyn, w którym  ogłoszono , podsłuchaną 
rczm ow ę telefoniczną. Pod zarzutem w yda­
nia i rozpow szechniania ta jn ego  kom unikatu 

aresztow ano Jana Seinfełda, w spółpracow ­
nika A gen cji W schodniej. Na w czora j 
urstał wezwanie d o - dzitr.go śl dczego

współpracownik tygodniki opozycyjnego j 
„Placówka" Stanisław Hartmi (Henryk 

fc piege!)
Sędzia pokazu jąc M artenowi egzem plarz la.i- 
nęgo kom unikatu ośw iadczył, iż w edług ze­
znań Selnfelda właśnie H arten ma być re­
daktorem  i w ydaw cą kom unikatu, Podczas 
zarządzonej k on fron tacji M artena z Seinfoł- 
dem ustalono, że 

autorem komunikatu był właśnie Sein- 
ielt1

W ob ec tego sędzia śledczy polecił aresz­
tow ać Seinfełda.

kcipcrrtaź biuistymw.
Dalstze śledztwo u ja w n iło  szczegóły do­

tyczące biuletynu in form acy jn ego , w ydaw a­
nego przez Seinfełda. Jak ju ż zaznaczyliśm y, 
biuletyn ten podaw ał najrozm aitsze pogłoski 
i p lotki polityczne, częstokroć jednak zaw ie­
rał w iadom ości bardzo sensacyjne. B iuletyny 
(e kursow ały po W arszaw ie z rąk do rąk i do­
ciera ły  do s fe r  gospodarczych  i polityczn ych  

Seinfeld trudnił się sam kolportażem  
biu letynów , za leca jąc je  ja k o  jedyn e pe­
w no źródło w iadom ości praw dziw ych , Do­
zw a la jących  zorien tow ać się -.v obecnych 
stosunkach. D o abonentów  biu letynu iu- 
fen n a cy ju eg o  należał szerok banków, or- 
gan izaey j i in s ty tu c ji oraz osobistości ze 
światu m lityezncgo. Prenum erata m iesię­
czna dochodziła  do wyssktę.h sum. P o o- 
bno jeden z bankierów- p łacił za ten biu ­
letyn SSH m iesięcznie, Kezsyłkft biu le­
tynu ońbyv.ała s.ę w sposób nadzw yczaj « 

tajem niczy, |
K artka  zapisana pism em m aszynowem  zam-1 
kuięta była  w g koperlacli bez lirm y . K oper- 
ta zewnętrzna zaw ierała imię. nazwisko 
i adres odbiorcy , druga zaś, wewnętrzna, z a - . 
k lejona lakiem , m iała na sobie dwie pieczę- 1 
cie — jedna z napisem „Ta.jne“ , drugą z na 
pisem  „otw orzyć w sam otności". \

K om unikat ion  ukazyw ał się w niesta­
łych  odstępach czasu. W ładze śledcze, które 
w padły na trop tych  kom unikatów , przepro­
w adziły  obserw ację  Seinfełda, nie przeszka­
dza jąc mu w w ydaw aniu  biuletynu; Seinfeld, 
czu jąc władzo na sw oim  D opie, zaczął dawać 
w kom unikatach w iadom ości coraz m niejsze, 
aż wreszcie przestano nań zw racać uwagę. 
D opiero dokładne pow tórzenie telefonogra- 
mii prem jera B artla  do Prez R zpltej dopro­
w adziło do zlikw idow ania b iu letynu i aresz­
tow ania jeg o  autora.

Kim jest Seinfeld?
O becnie duże zainteresow anie budzi oso­

ba aresztow anego Seinielda. Otóż b y ł on f i ­
gurą bardzo znaną w sferach dziennikarskich 
i politycznych  W arszaw y, jednakow oż cie ­
szył się dość złą op iu ją . Pow szechnie by ło  
wiadom em , iż 

Seiufeld m iał łączność ze sprawą przy­
właszczenia weksli jed n ego  z m agnatów  

kresow ych na 4.069 złotych. 
D ochodzenia w tej spraw ie prow adzi! sw ego 
czasu urząd śledczy.' W ów cza s . sędzia śledczy 
zastosow ał wobec Seinfełda jak o  środek za 
liobiegaw czy areszt bezwzględny.

D o żadnej organ izacji dziennikarskiej
Seinfeld n ic należał, gdyż nie chciano 

g o  tam przyjąć, 
w ykazyw ał jednak dtrey spryt., dzięki k tóre­
mu udało mu się uzykknć stały bilet wstępu

ao Sejm u. Głownem  jeg o  siedliskiem  by ła  
kaw iarnia E uropejska , gdzie

przysiuchiwat się prowadzonym p rzy  sto■ 
likach rozmowom. Podobno urywki tych 
rozmó w stanowiły głói my ruaterjaJ jego 
,.Biuletynu". Często przebj wał on w towa­
rzystwie korespondenta „Izw itstij" Bra- 
tina i korespondenta „Beriincr Tageblat- 

tu“ Dubrowicza.
Z dru gie j stron y  w skazują, zwłaszcza ze stro  
ny  op ozycji że

Seiufeld pozostawał w bliskich stosun* 
kach z grupą t. zw. „pułkowników‘. “

M. m „R obotn ik " tw ierdzi, że S eiu feld  uw i­
ja ł się k oło  kołu  pułkow ników , a w ojew oda 
warszawski Jaroszew icz używał go  do inspi­
row ania agen cji, a nawet nazywał go po im ię 
niu. Sein feld  w rozm ow ach głośno wym ie­
niał nazwiska rzekom ych swoien in form a­
torów  i

przechwalał się, iż jest wysoko i wszeeft- 
stionnie ustosunkowany.

Ostatniem  jeg o  o fic ja ln em  stanow iskiem  by­
ło w spółpraeow nictw o w A g e n c ji W schodniej

Śledztwo.
W  obee.nem  sfadjum  ś le d z tw a  c h o d z i  g ł ó ­

w n ie  o  z b a d a n ie , w p a k i  .sposO b Seiufeld d o ­
w ie d z ia ł  s.ię o t r e ś c i  roą u ow y  t e l e fo n ic z n e j .  
Z a c h o d z i  p r z e d e w s z y s t k ie m  p y ta n ie ,  

c z y  podsłuchiw ano w  danym  w ypadku 
stacje  podsłuchow ą czy  też dopuszczono 
się n iepraw idłow ości na stacji między* 

m iastow ej.
Śledztwo prow adzone jest w ścislem  po­

rozum ieniu z m inistrem  Poczt i Telegr. płk. 
R om erem . Z ram ienia min. poczt i teD gr. de­
legow ana została ao śledztwa specjalna ko- 

lis ja  techniczna, ziożona z fachow ców  tele­
fon icznych . W ed łu g  ich tw ierdzenia istnienie 
sta c ji podsłuchow ej p ryw atnej jest m ożliwe. 
Znane b y ły  w ypadki, szczególnie podczas 
w ojny, że istniały podsłuchow e stacje  szpie­
gowskie,, które w łączały się w m iędzynarodo­
we lin jf p rzy jm u ją c  rozmowry telefoniczne. 
S ław na była stacja  podsłuchow a, urządzona 
pom iędzy g łów ną kwaterą austrjacką a nie­
m iecką.

Seinfejj tw ierdzi że do rozmowy telefo­
nicznej został włączony przypadkowo i żo 
mimowohiie zapoznał się z jej treścią, 
tłumaczenie to nic znajduje jednak wiary. 

W  dniu dzisiejszym  ma być badana telefon i­
stka, która dokonała połączenia re Spalą 
i m ają  być rów nież przesłuchane osoby urzę­
dowe, które udzielały S ein fe ldow ł m form a- 
c y j rzekom o dla A gen cji.

Co pisze prasa.
N a ła m a c l prasy sprawa Seln felda  v»y- 

■wołała pow ódź kom entarzy. Prasa rządową, 
a zwłaszcza je j  odłam y sk łan ia jące się su  
grupie pułkow ników , przedstaw iają dzia ła l­
ność Sein fełda jak o  pochodzącą z łuna opozy- 
cii, _ Czytam y tam m. i., że Sein feld  był n ie­
o fic ja ln y m  W cpółuraeownikiem  narodowo- 
dem okratyczne-1 „P la ców k i" n ieo fic ja ln ym  
w spółpracow nikiem  pracow ników  ..A B C " i 
„W ieczoru  W arszuw skiego".

Pisma opozycyjne natomiast przedsta­
wiają Seinfełda jako organ działaiacy 
z "amienia grnny pułk 'wników. „Rot ot- 
nik" pisze, żc było rubUrzuą tajemnicą, 
iż npłkówiiiey Wszołkiem! środkami nsi-
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łowall nłe dopuścić do powrotu prof.
Bartla

i jakkolw iek  przez kilka dni próbow ano jesz- 
jzi w m ów ić w opinję, że p rzy jście  prof. B ar­

ia  było jedyn ie  zmianą na posterunku, to je ­
dnak dziś pu łkow nicy i ich organa prasowe 
wcale nie u kryw ają  sw ej niechęci do obecne­
g o  prem jera.

P rzy  4 e j sposobności prasa op ozycy jn a  
podkreśla bliskie 

stosunki Seinfelda z rozmaitemi osobisto* 
ściami obozu pułkownikowskiego i przy­
pomina prace, Seinfelda w usanowanej 

„Dwugroszówce** warszawskiej. 
Tozatem  kwestją, którą dzieniki opozycy jn e  
poru-.zają w sposób zasadniczy, jest sprawa 
podsłuchów  telefonicznych.

Endecka „G azeta Warszawska** stw ier­
dza. że

Podsłuchy tektoniczne zostały obecnie u- 
ń/Cftowo stwierdzone. Z chwilą, gdy oka­
zało się, żo najv-'yzszy dostojnik Państwa 
Prezydent Rzpltej znajduje się pod kura­
tela tajemniczych cenzorów, z chwilą, gdy 
o tej kontroli nad sobą przekonał sie rów­
nież premjer Bartel, prawdopodobnie nie­
powołani kontrokrzy zostaną szybko od­

nalezieni i unieszkodliwieni, 
a to ten .bardziej, że bogata h istor ja  podsłu­
chów telefon icznych  daje ty le m ateria łu  kon­

kretnego, że pan sędzia Luxexrburg nie po­
winien chyba stracić wielu godzin dla wykry­
cia sprawców.

„Robotnik** pisze, że 
każda redakcja pisma opozycyjnego, każ­
dy działacz opozycyjny i wogóle każdy 
obywate1, który może być podejrzany o 
nieprzychylny stosunek do obozu rządo­
wego, wie z całą pewnością, że istnieje 
stacja podsłuchowe i ma na to dzień w 

dzień dowody.

K O M U N IK AT A W.
Oirzymali.śm y następująco pism o:
„W obeo ukazania się w n iektórych  p is­

mach in form aeyj jak oby  aresztow any w spra 
wie znanego podsłuchu p. Sein feld  rozpo­
w szechniał „zakonspirow ane, nielegalne biu­
letyny A g en c ji W sch od n ie j" — A gen cja  
W schodnia  "kom unikuje, że żadnych b iu lety­
nów nielegalnych nie w yd a je  i nie rozpo­
wszechnia. B iu letyny  prasowe z firm ą A W . 
są znane w redakcjach  i nikt bez spraw dze­
n ia źródła niem a praw a podaw ać o A g en c ji 
W sc i. n ieścisłych w iadom ości. Jak pozatem  
ogóln ie  w iadom o dla in form ow ania  prasy A . 
W . korzysta ze znanych i dostępnych źródeł u- 
rzędow ych  i pryw atnych . Agencja Wschód.

Sprywa przywrócenia sam orządulw ów sk.
Ca mówi poseł Śliwiń k i?

WARSZAWA, (j.— leier.) Pod przewod­
nictwem b posła Hipolita Śliwińskiego prze­
bywa obecnie w Warszawie delegacia zrzeszeń, 
które wchodziły w skład dawnej Rady miej­
skiej we Lwowie. Delegacja była przyjęta w 
Ministerstwie Spraw Wewn. gdzie prowadziła 
rozmowy w sprawie przywrócenia samorządu 
lwowskiego i nadania gminie mias'a Lwowa 
nowej ordynacji wyborczej. Korespondent 
warszawski „Wieku Nowego*1 zwrócił się do 
pos. Śliwińskiego z prośbą o udzielenie infor- 
macyj co do obecnego stanu sprawy i możli­
wości jej załatwienia *

—  Sprawa reaktywowania samorządu 
lwowskiego —  oświadczył poseł Śliwiński —  
w formie przywrócenia dawnej Rady miejskiej 
znajduje się zasadniczo na uajlepszej drodze 
i będzie załatwiona w dniach najbliższych. 
W związku z konferencjami, jakie na ten te­
mat się odbywają spodziewany jest w dniu 
jutrzejszym (tj w sobotę) przyjazd do War­

szawy wojewody lwowskiego Goluchowskiego. 
W dzisiejszem stadjum chodzi głównie o uzgo­
dnienie postulatów obywatelstwa lwowskiego 
ze zmienionem pod wpiywem obecnych sto­
sunków społeczno-politycznych stanowiskiem 
rządu**.

—  Jak przedstawia się sprawa nowego 
statutu miasta Lwowa, co tło którego pan po­
seł podjął swego czasu douiosłą inicjatywę na 
terenie Sejmu?

—  Projekt statutu miasta Lwowa i ordy­
nacji wyborczej — odpowiada pos. Śliwiński —  
znajduje się na komisji administracyjnej w trze- 
ciem czytaniu, tak, że aktualne w chwili bie­
żącej zarządzenia imałyby jedynie charakter 
przejściowy i obowiązywałyby do czasu wy­
dania przez Sejm ustawy samorządowej lub, 
co prawdopodobniejsze, do czasu wydania 
w drodze rozporządzenia Prezydenta nowego 
statutu dla miasta Lwowa.

C-zogo domagają m od H zą d y
pracownicy państwowi?

W arszawa, (j. — . telef.). B ezpośrednio po 
utworzeniu now ego rządu P rezyd ju m  ±--go 
.Kongresu P racow ników  Państwow ych, dzia­
ła ją c  w m yśl dyrektyw  kongresu poczyn iło 
starania w celu uzyskania a u d jen cji u pre­
m jera  B a itla . W tym  celu prezyd jum  w oso­
bach dra R appcgo  i inż. Łopuszańskiego od­
byto kon ferencjo  przedwstępną ze szefem  g a ­
binetu prezesa R ady m inistrów , Zaćw iliehow . 
skim, którem u złożono m em orjal, zaw iera ją ­

c y  postulaty K ongresu dla zapoznania pre­
m jera z tym i postulatam i przed konferencją .

P ostu laty  *e są następujące:
1) zasadnicza regu lacja  uposażeń, a do 

czasu załatw ienia tej spraw y podwyższenie 
obecnych plac o 25 procent,

2) dopłata różnicy dodatku m ieszkaniow e­
go za rok 1928,

3) zrów nanie pod względem  w ypłaty do­
datku m ieszkaniow ego pracow ników  kon ­
traktow ych, nieetatow ych i em erytów  z pra­
cow nikam i etatow ym i, jakoteż zrównanie 
pod wżględem w ym iaru dodatków  m ieszka­
niow ych w szystkich  pracow ników  państwo­
wych na Śląsku,

4) przeprow adzenie oddłużenia pracow ni­
ków państw ow ych przez nlworzenio..fepfccjnl-

m inowe, nisko oprocentowane, pożyczki dla 
pracow ników  państw ow ych.

Konieczność państwowa-
P rasa endecka od kilku  dni pośw ięca ży ­

wa uw agę spraw ie popraw y bytu urzędników 
państw ow ycn. R ów nież dzisiejszy „Robotnik'* 
oświadcza na ten temat, co następuje: „P od ­
wyżka i regu lacja  ptac urzędniczych jest ko­
niecznością państwową, od której nie może 
się u ch y lić  żaden rząd. Nasza p artja  na sa­
m ym  początku obecnego Sejm u w ystąpiła  z 
żądaniem podw yżki i regmlh.cji uposażeń. P a r­
t ja  nasza dom aga się obecnie zgodnie z wolą 
urzędników 25-preeentowej podwyżki. R ządy 
pom ajow e rnają wiele do zawdzięczenia o fia r ­
ności urzędników. Sam min. M atuszewski 
przyznaje. le izięki urzędnikom  rządy pom a­
jow e m og ły  z ró w n o w a ż ę  hndżet.

N O W I PO SŁO W IE .
Warszawa. (AW .). Państw ow a kom isja  

w yborcza  ogłosiła , iż na. m iejsce posła Oie- 
czew skiego (ki m ) wstępujtń jako  poseł 7. okr. 
Będ,z:n pos. W acław  Rożeli* Jza«' na m iejsce 
gen. R o j i (str. ;ch l.) Toma ś z C iernieln, ad-!

fceha zajść  w  Selm ie.
Warszawa. (Pat.). N adzw ycza jna  k o m i­

s ja  sejm ow a do zbadania za jść w dniu 31-go 
października rokn ub., pod przew odnictw em  
w icem arszałka Sejm u  C zetw ertyńskiego na 
w ezorajszem  posiedzeniu przyjęła , po dłuższej 
dyskusji regulam in, kcóry głosi, m iędzy inny­
mi, że posiedzenia są jaw ne. K om is ja  m ożo 
odstąpić od te j zasady ty lko  w tedy, g d y b y  
jaw n ość posiedzenia zagrażała bezpieczeń­
stw u * państwa. K om isja  prow adzi wszelkie 
czynności związano z dochodzeniem  w pełnym  
sw oim  skiadzie. G dyby jednak przeprow adze- 
uie_ jak ichś czynności b j l o  ucąążliwe lub nie­
m o ż liw e j kom isja  może zlecić przeprow adze­
nie odpow iednich  czynności bądz sądowi bądź 
w ybranym  w tym  celu ezlonkoią kom isji.

P o  om ów ieniu  spraw y przesłuchiw ania 
św iadków  i ich zaprzysięga-nia, regulam in 
postanawia, m iędzy innym i, że na posiedzenia 
kom isji m ają  wistup ty lko  je j  członkow ie za­
wezw ani przez kem isję  św iadkow ie i rzeczo­
znaw cy oraz urzędnicy kancelarji- se jm ow ej, 
w yznaczeni przez M arszalka Sejm u  do pełn ie­
nia fu n k cy j sejm ow ych .

R eferentem  kom isji w ybrano pos. L ieber- 
nmna (PP&.), na sekretarza zaś posła  P odo- 
sk iego (BBW R.),

Następne posiedzenie kom isji odbędzie się 
w  poniedziałek, 13 bm na ktorem  poseł L ie- 
berman zreferu je  akty dochodzeń, snorz.ądzo- 
nyeh przez m arszałka Sejm u.

Gospodarcza konferencja.
Warszawa, (AW  ) W  drug ej połow ie bm. 

mu się odbyć wielk narada Rządu ze sfera ­
m i gospodarczcm i. N aradzie będzie przew od­
n iczy ł p. prem jer Bartel przy udziale w szyst­
k ich  m inistrów  resortów  gospodarczych. — 
Z  życia  gospodarczego m ają  być zaproszeni 
przedstaw iciele poszczególnych  izb przem. - 
handlow ych , naczelnych organ izaey j związ­
ków  przem ysłow ych , handlow ych  i roln iczych . 
Będzie to vięc kon ferencja  analogiczna do 
te j! jaica się odbyła w dniach 7 i 8 p a źd zier­
nika ub. r. w Min. przem ysłu  i handlu pod 
przew odnictw em  p. min. K w iatkow skiego. 
Głownem  zadaniem  i tem atem  obrad będzie 
uzgodnienie w ytycznych  Rządu z poglądam i 
i  dezyderatam i zainteresow anych sfer gospo­
darczych. M iędzy innem i m ają być om aw ia­
ne następujące trzy zagadnienia o doniosłem  
znaczeniu : złagodzenie kryzysu  w roln ictw ie, 
ożyw ienie ruchu budow lanego, a zwłaszcza 
budow nictw a m ieszkaniow ego i spraw y p o­
datkowe. !

ID EO LO G JA G R U PY  PU Ł K O W N IK Ó W  
Warszawa, (j. — telef.). „Nasz Przegląd** 

donosi, że grupa pułkow ników  postanow iła  
w ystąpić z an cją  publicystyczną  w obronie 
sw ej idoo log ji. W  tej sprawie m ają  napisać 
broszurę o. ™remjer Śwńtalski oraz b. min. 
poczt i teł. Mindziński.

U FAŁY.
Nowy Jork. (Pat.). W edług  doniesień z 

R io  de Janeiro, m iasto naw iedziła fa la  upa­
łów . Tem peratura w ynosi 97 stopni Fahren­
heita w cieniu. W  m ieście dnie się odczuw ać 
brak wody. D o m ycia  i kąpieli używ ana jest 
w yłącznie woda m orska, a posiadane zapasy 
w ody  słodkiej zachow yw ane są ty lko  do p i • 
eia i p rzygotow yw ania  potraw .

ŚMIERĆ POD LODEM.
W arszawar (j. — telef.). Z B ydgoszczy  ao. 

noszą, że puc czterem a ślizga jącym i się iu 
jeziorze w M ogilnie uczniam i załam ała su 
cienka pow loką lodu. Idący  brźęgiem  nau­
czyciel szkoły pow szechnej, F lor ja n  K ozłow  
ski, z narażeniem  życia rzucił stę na ratunel 
tonących  ch łopców , czw arty zaś, dw unasto­
letni B auscher, utonął
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obywatelem honorowym Drohobycza, Borysławia i Tustanowic.

stwa powzięto z ok azji dziesięciolecia  odzy­
skania n iepodległości. M arszalek zaszczyci! 
p rzyby łych  kilkum inutow ą rozm ow ą, w yra­
ża jąc zadow olenie z przyjazdu  delegatów  tej 
ziemi, która  jest m u rów nie droga, jak  inne 
ziem ie kresowe z W ilnem  i Śląskiem  na cze­
le. N astępnie P . M arszalek rozm aw iał z bur­
m istrzem , w którym  przypom niał sobie daw­
nego sw ego oficeim  leg jon ow ego  z przed lat 
15-ta i z innym i. P o w ręczeniu  artystyczn ie 
w ykonanych  dyplom ów  deputacja  opuściła 
Belweder.

W arszaw a, (j. — telef.) M arsz. P iłsudski 
-przyjął deputację Zagłęb ia  naftow ego borys- 
•ławskiego, prow adzoną przez starostę Porein- 
•balskiego i pos. W ojciechow sk iego . W  depu- 
ta c ji w zięli udział inż. M achnicki, burm istrz 
B orysław ia , inż. Reutt, burm istrz D rohobycza 
-inż. Leniecki, burm istrz Tustanow ic, a następ 
nie kom isarz gm iny  M raźnica i inni. R epu ­
ta c ja  w ręczyła M arszałkow i dyp lom y obyw a­
telstw a honorow ego D rohobycza, B orysław ia  
-i Tustanow ic, oraz gm in w iejsk ich  pow iatu 
• borysław skiego. U chw ałę o nadanie obyw atel

is p a d  bandy litewskie!
na porucznika K. 9. P.

W arszaw a, (j. — telef. W cz o ra j | na gra n i­
cy  polsko litew skiej dokonano niezw ykle zu­
chw ałego n a jścia  na nasze terytorjum . O ko­
ło  półn ocy  banda o n ieustalonej liczbie osób 
przekroczyła  gran icę na odcinku Troki. 
W  tym  czasie przechodził tam tędy porucznik 
korpusu ochrony pogranicza M aksym iljan  
M artynow iez. N agle w jeg o  kierunku posy­
p a ły  -się gęste strzały. P or. p rze ją ł b łyskaw i­
cznie p ozycję  obronną i zauw ażył wśród na­
pastników  dwóch ubranych w m undury l i ­
tew skie. Jedna z kul ran iła  porucznika cięż­
ko w udo. P ad ł on na ziemię, a widząc, że na­

pastn icy usiłu ją  go  porwać, nie stracił zim ­
nej krw i i począł strzelać z rewolweru. O bu­
stronna w ym iana strzałów  zaalarm ow ała 
polskie placów ki, które zn a jdow ały  się na 
ozczęścio w pobliżu  i pośpieszyły na pom oc. 
L itw in i, ostrzeliw ując s ;ę. zb ieg li na teryto­
rju m  litewskie. C harakterystyczne jest, że 
w te j spraw ie straż litew ska nie m ogła -udzie­
lić  żadnych m form a cy i, tw ierdząc, że nie s ły ­
szała żądnych strzałów  i nie zauważyła, by 
ktoś przekroczył granicę. R annego poruczni­
ka M artynow icza  odw ieziono do szpitala 
w W iln ie.

MaSrcrierteSTiego pojedynku.
Zatwierdzenie wyroku.

W arszaw a, (j. — telef.) W czora j przed I n ił ją  oa niepożądanej znajom ości. To 
Sądem  A p e la cy jn y m  w W arszaw ie stanął w łaśnie doprow adziło do tragicznego w y-
dziennikarz S trnm pf-W ojtk iew icz , oskarżony padku.
o to, iż zabił w pojedynku  lept. rezerw y A l. | N atom iast w edług tw ierdzenia jedn ego ze 
Zaw adzkiego, w icedyrektora  Pow sz. B a n k u ! świadków, żona oskarżonego pozostaw ała w
K redytow ego.

W  dniu 29 listopada 1928 wszedł p. W o jt ­
k iew icz do gabinetu  clyr. Zaw adzkiego i znie­
w ażył g o  czynnie, w vpow iada jąc s ło w a : 
„pan  wie za co“ .

D nia 4 gru d n ia  1923 odbył się pojedynek. 
D yr. Zaw adzki otrzym ał strzał w skroń i po­
n iósł śm ierć na m iejscu.

Na rozpraw ie w Sądzie O kręgow ym  o- 
skarżony został zasądzony na poitora  roku 
tw ierdzy. Od w yroku  tego odw ołał się, do II. 
In stan cji sądow ej, prosząc o złagodzenie ka­
ry . Na rozpraw ę wezwana została żona o- 
skarżonego, ja k o  świadek, m a ją cy  w zupeł­
ności oba lić  m otyw y w yroku  Sądu O kręgo­
wego,.

W edług  tw ierdzenia oskarżonego, 
zm arły dyr. Zaw adzki prześladow ał bez­
skutecznie je g o  żonę przed ślubem  i po 
ślnbie, aż w reszcie p. W ojtk iew iczow a  
zw róciła  się do męża z prośba, aby uwol-

dobrych  stosunkach z dyr. Zaw adzkim  i 
często um aw iała się z n im  na schadzki.

W  rozpraw ie przed Sądem  Okr. obie strony 
porozum iały  się i postanow iły , że oskarżony 
zrzeknie się obrońców  i św iadków, w zamian 
za co rodzina zabitego nie w ystąpi z pow ódz­
twem cywilnem ,

W 'ro zp ra w ie  w II. In stan cji p. W o jtk ie ­
w icz zażądał przesłuchania je g o  żony. w y ja ­
śn iając, żo ośw iadczenie poprzednie m iało 
znaczenie jedyn ie  dla I. Instancji. N iem niej 
jednak rodzina zabitego uw ażała zobow iąza­
nie za ważne i dla rozpraw y w II. In stan cji 
i d latego nie w ystąpiła  z pow ództw em  cy ­
wilnem.

Na prośbę p. W ojtk iew icza  żonę je g o  prze­
słuchano p rzy  drzw iach zam kniętych. Inni 
św iadkow ie nie wnieśńi n ic bardziej znaczące­
go  do spraw y. Sąd A p e la cy jn y  po w ysłucha­
niu przem ów ień stron w yrok  I. In stan cji za­
tw ierdził. Obrońca" zapow iedział, kasację.

W ykrpie jaskini gry.
W arszaw a (j. — telef.) W  W arszaw ie wy 

&ryto w czoraj w ielką luksusowo urządzoną 
jask in ię  g ry  w ruletkę przy ul. Chałubińskie 
g o  10. P o lic ja  od dłuższego czasu znajduwa- 
ła się na tropie te j jask in i gry . W reszcie 
W czora j w ieczorem  po dokładnem  zbadaniu 
ca łego  terenu obsadzono w yw iadow cam i dom 
poczeni

jeden  z w yw iadow ców , zna jąey  um ów iony 
znak, którym  b y ło  dwukrotno zapakrnio 
do drzwi, oraz odpow iedź na pytan ie „kto 
idzie?" — „to sw ój, w ody", został wpusz. 
szezony do wnętrza, ja k o  jeden  z w ta jem ­

n iczonych gości.
N a dany przez w yw iadow cę znak w kro­

czy li do jask in i g ry  p o lic jan ci. P rzy  stole, 
pokrytym  niebiesk-iem suknem, siedziało k il­
kanaście osób spogląJ i.iicycli z n iecierp li­
w ością nn kręcąca się kolt) ruletki. F unkcjo- 
narjusze p o lic ji, w kroczyw szy do salki, oto­

czy li niesnostrzeżenie gra jących . W  tej chw ili 
odezwał się okrzyk:

„Tu p o lic ja ! R ęce do góry , nie ruszać p ie­
n iędzy!"

W szystk ie ręce podniosły  sic do góry, Na sto­
le stała w ielka ruletka, a po je j  obu stronach 
zn a jdow ały  się tab lice  tekturowe. Przed każ 
dym graczem  leżał sp ecja ln y  b loczes z za­
pisanym i num eram i. O gółem  w banku crou- 
p iera znaleziono 864 zł., któro skonfiskow ano, 
W szystk ich  zn a jd u jących  się w zakouspiro- 
wanem  kasynie gry , w ilości 15 osób, n atych ­
m iast w ylegitym ow ano i przeprow adzono do 
urzędu śledczego.

Jaskin ia gry  m ieściła s>ę w trzypokojo* 
wein (degi; tukiem  m ieszkanki, należąc cm 
do S tefan ii Żukow skiej, żeny fryz jera .

Jeden z salonów przeznaczony był n i  b u ­
f o ! .  w którym  sia ły  w y g o d n i  fotele i kozetki. 
W biifeei-e brn jdów ńly sio zagraniczne kon ia ­

ki, wina itd. Jak  świetnie prosperow ało to 
przedsiębiorstw o, n ijlepszym  dowodem  jest 
fakt, że im presario Swateoki 

za jeden  w ieczór p łacił w łaścicielce m ie­
szkania od F80 do 800 złotych  w zależności 

od ilości graczy  i obrotu  banku. 
U stalono, że Swateeki ma kilkanaście takich 
lok a li w W arszaw ie, ukrytych  przed okiem 
władz. Ruletkę, pieniądze oraz inne rekw izy­
ty załączono do spraw y którą oddano władzom, 
sądowym .

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu.
W arszaw a, (j. — telef.). W  dniu d z is ie j­

szym  odbędzie się o godz. 4 posiedzenie S e j­
mu, na k iórem  prem jer B artel w ygłosi expo- 
se. W ed łu g  dotychczasow ych  w iadom ości 
p rem jer B artel poruszy w sw ojem  przem ó­
w ieniu sprawę stosunku Rządu do Sejm u, a 
następnie om ów i konieczność zm iany K on ­
stytucji. N ajw ażn iejszą  częścią przem ów ie­
nia m ają  być spraw y gospodarcze Podobno 
prernjer Bartel poruszy rów nież sprawę pod­
wyżki uposażeń urzędniczych. D ysku sja  roz­
pocznie się dopiero we wtorek.

F IA S K O  DEM ON  ST ft A C Y J  K O M U N I­
STYC ZN Y C H .

W arszaw a (j. — telef.) Ż yw ioły  kom uni­
styczne od k ilu u  dni przygotow yw ały  w W ar­
szawie urządzenie dem onstracji bezrobot­
nych przed gm achem  Min. P ra cy  i Opieki 
Społ. na pi. D ąbrow skiego. W ładze bezpie­
czeństwa odm ów iw szy zezwolenia^ na tdbycit 
wiecu, przedsięw zięły wszelkie środki, aby 
nie dopuścić do zapowiedzianej- dem onstra­
c ji. W czora j ok. godz. 2-ej popoł. nieliczna 
garstka dem onstrantów w liczb ie  około 30
o.sób zebrała się na placu Dąbrow skiego, 
gdzie usiłow ała odbyć wiec. R ów nież w są­
siedztwie m agazynu firm y  Herse zebrało się 
dwudziestu kilku dem onstrantów . Z uwagi na 
to, że dem onstranci zgrom an-ili sic na placu 
w brew  zakazowi władz bezpieczeństwa, poli­
c ja  otoczyła wszystkiech niem al dem onstran­
tów  i aresztowała. P rób y  w ięc dem onstracji 
kom unistycznej w W arszaw ie zakończyły się 
zupełnem  fiaskiem .

I  OSTKTtelEJ CHW ILI.
f  Anna Harland-Zajączkowska, znakomi.a 

artystka-malarka umarła onegdaj we Lwowie. 
Pogrzeb odbędzie się dziś, w piątek, o godz. 
3 popoł, z krypty kościoła 0 0 .  Bernardynów 
na cmentarz Łyczakow ski.

Kongresy naukowe w r. 19S0,
Od 17 do ‘24 lutego 1930 r. obradow ać 

będzie w Hawanie (stolica w yspy Kuby) IV 
M iędzynarodowy Kongres S ocjologiczny. Obra­
dy toczyć się będą w 11 sekcjach, m iedzy 
inuemi poruszane będą następujące zagadnie' 
nia: 1) z socjolog ii politycznej —  kryzys de­
m okracji i środki naprawy, 2) z s o c jo lo g j 
ekonom icznej —  m iędzynarodowa w spółpraca 
ekonom iczna i stosunek Anieryki do państw 
innych kontynentów, 3) z gioeitO' socjo log ii —  
praca zawodow a kobiety i konflikt stosunków 
rodzinnych i spofecznych , 4) z socjo logii w y­
chowania —  przeciążenie szkolne i arodki 
naprawy.

„^ jw y isze " samo&ójstwn.
1 ten rekord przypadł w udziale Stanom 

Zjedu., posiadającym  natwyższe na św iecie 
„drapacze clunur“ . Ustanowił go niejaki Frank 
Zueger, skacząc z w ierzchołka 6 i-p iętrow ego 
now ojorskiego „drapacza chm ur" t. zw. Manhat­
tan będącego własnością firmy Bank ot Man­
hattan C o. Ktoby to jednak przypuszczał, że 
sprytni Am erykanie nawet drapacz chmur w y­
zyskają w dziedzinie rekordów... sam obójczych.
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Konferencja w Hadze.
dotychczas uregulowana ?  puimiuw.

Hsi ga. (P A T ) K om is ja  odszkodow ań nie­
m ieckich defin ityw nie lusialiłą redakcje  ar­
tyku łów  końcowego- protokołu  o zastosowaniu 
planu Younga. A rtykuły  te stw ierdzają  wole 
m ocarstw  defin ityw n ego i zupełnego uregu­
lowania odszkodow ań oraz uroczyste zobow ią­
zanie R zeszy w ykonania zobowiązań, zgodnie
% postanow ieniam i planu Younga.# *

Haga. (P A T ) Z 13 punktów, jak ie  k on fe­
ren cja  m iału do załatw ienia uregulow ano do­
tychczas 7 punktów . Z 6 punktów pod lega­
ją cy ch  jeszcze obradom  delegatów  6 państw 
zapraszających , na w yróżn ien ie zasługu ją  4 
punkty następujące:

1) spraw y stab ilizacji w aluty n iem ieckiej. 
Państwa w ierzyciclsk ie  pragną zapobiec 
w szelkiej m ożliw ości zrodzenia się w N iem ­
czech polityk i in fla cy jn e j.

2) N icnnecko-am erykańska um ow a dluż- 
nieza w y jęta  została do pew nego stopnia z 
pianu Y ounga, który uw ażany by ł dotych ­
czas za jednolitą  całość-

3) bńraw a fu n k cjon ow an ia  tak zw anej k o ­
m is ji doracłazej przy  banku dla w ypłat nuę 
dzynarodow ych , przew idzianej w planie Youn 
ga, Z  dotychczasow ego przebiegu debat w y ­
nika m ożliw ość pow iązania tej spraw y ze epra 
wą san k cji to w łaśnie stw arza w ielkie trud­
ności.

4) Tak zwane negatyw ne praw > zastawu. 
Ohodzi o to, aby zastaw ione dotychczas do 
chody skarbu n iem ieckiego, podatek od cel 
tyton iu  i cukru, m ające na przyszłość we­
dług planu Y oun ga  nie pod legać zastaw ow i, 
uio b y ły  zastaw ione przez N iem cy gdziein ­
dziej.

i&eslyGhamf w dziejaDli miasta Lwowa
g w e łf 'właściciela realności p r z y  ulicy A is m b e k ć w .

Wład a er. rgiczpie całą zajście zlikwidować i poskromiły kamieniczn ka.
(d.) W łaścicie lem  realności przy ul. A le m -. sprawne nie m ógł sobie dać rady  Teitelbaum  

beków J, 8 je s t  J ózef Teitelbaum , K u p ie c  łnirU ukryw ał się przed doręczeniem  m u wezw ania 
tow ny artykułów  spożyw czych . V.' realności j ą następnie zasłaniał się chorobą, rodzina 
te j m ie s z k a  Sam uel Sehaiurn, % r o d z im i i swo- zaś jeg o  nie obcisła; wskazać m ie js c a ,  gdzie 
ja  siostrą detta Sehapi/a . Poniew aż Sam uel są ukryte rzeczy Sehapirów .
Schapira cli n ilow o w y jech a ł do Stanisław o- W obec tego poszkodow ani u b ieg łe j środy 
wa, z tego Teitelbaum  postanow ił skorzystać zw rócili się o pom oc do starosty g rom k iego  
i  usiłow ał za ją ć  niepraw nie je g o  m ieszkanie, p. K lotza, który, rozpatrzyw szy sprawą 
Gdy dom ow nicy, w yszli do m iasta, jaK to co- j i stw ierdziw szy n iesłychany gw ałt kam ieni- 
(łzmunic czynili, T eitelbaum  przy pom ocy I czn.ka, oraz ordynarną kradzież rzeczy, sam 
innych  osób rozbił zam ki w drzw iach, w y- zajut sio tą spraw ą i w ydał sw oim  organom  
niósł z m ieszkania, sk lada jąego  sio z pok oju  podw ładnym  energiczno zarządzenie, aby 
i kuchni, wszystkie rzeczy Sehapi±ów, poczem  w przeciągu  24 godzin  m ieszkanie Sehapirów  
kazał te załadow ać na przygotow an y wóz oy ło  przyw rócone do pierw otnego stanu, 
i wywiózł je w n iew iadom ym  kierunku. Mii - W  m yśl polecen ia  sprawę tę następnie u ją ł 
szkauie zajfij m ął, a na drzw iach um ieścił w ,s.wo ręce kom endant jm lie ji podinsp. Tro- 
sw oją  w izytów kę. . I janow ski i przeprow adzenie śledztwa po w ie­

że  napad ten, n iesłyehanj w dziejach  na- rz ; 1 kom isarzow i dr. Burdzie «jr W ydi iale 
azogo m iasta ,-zosta ł jak  n a jdok ładn iej przez śledczym , D z ijk i rutyn ie i en erg ji dra Bur- 
Teitelhaum a i jeg o  tow arzyszy u p lanow any dy, wnet Teitelbaum  został odszukany i wczo- 
i w ykonany, św iadczy o tem fakt żo Teitel- > rai rano zaraz sprow adzony do W ydzia łu  
Laum na krótki czas przed napadem  j.-oleeil śledczego. l*o przesluchaniu dr. P urda  na 
dozorcy  zam knąć bramą. N asięim ie przez ca- podstaw ie przeprow adzonych dochodzeń og ło- 
ły  ezas trw ania grab ieży  w m ieszkaniu Selm- j sił Teitellm um ow i aresztow anie za zbroiłam  
p irów  n ikogo do kam ienicy nie wpuszczał, ’ gw ałtu  i ki adzieży rzeczy Schapirow . Ponie- 
ani też z kam ien icy  u iekogo pie w ypuszczał,] #&ż je,dnak przyw ołany lekarz stw ierdził, że

Toitelbaum  jest chory , przeto narazie pozo­
staw iono g o  na w olnej stopie.

Prawne rów nocześnie zainteresow any tą 
sprawą podinsp. T ro jan ow sk i zdołał dojść, 

piku, Teitelbaum  kazał ją  swem u w ysłana -j że m eble Sehapirów  są ukryte przy ul. B arto­
kow i odprow adzić do sklepiku  i stam tąd sza G łow ackiego, poczein na m iejsce  wysłał 
z pow rotem  do bram ; losterunkow yck.

Poszkodow ani, pozbawieni daehu nadgło-|  W dalszyu ciągli dnia w czorajszego 
wa. bez żadnego w yroku  i zarządzenia sądo- wsKutek zarządzenia dra Burdy w m yśl in- 
wego. nie m og li w pierw szej chw ili odszukać , ten cy j starosty grodzk iego p. K lotza, trzeci 
sw oich rzeezy, ukrytych  przez Teitelbaum a. I kom isarjat p o licy jn y  s pow rotem  w orow a- 
\Y tym  kierunku czyn ili w y+ęża.iące> starąnia dził Sehapirów  do ich daw nego rrh.czkania. 
przez kiika dni, gdyż  Teitelbaum  napad ten | W ładze adm in istracyjne zrob iły  sw oje, 
przeprow adził jeszcze oO giudnia, lecz w szyst- a teraz sąd w te j sp iaw ie  w vpow ie  sw oje  
kie ich  zabiegi oozostaw ały  bez skutku, ja k  ostatnie słow o w form ie  wy roku karnego, 
rów nież trzeci kom isarjat p o licy jn y  w te j----------------------------------------------------

Aresztowanie asesora kolej, we Lwowie,
Brał łapówha zi wyrabianie posad i wyłudzał weksle za dostawy.

p ragn ąć _ w. ten ..sposób uniem ożliw ić pnm for 
m ow anio Sehapirów  o napadzie na ich m ie­
szkanie. G dy zięś w tym  czasie lokatorka lua- 
dorowi m usiała ueląć sie do poblisk iego skle

(d.) Jak  lo ju ż  donieśliśm y, obecn ie toczą 
sio dochodzenia w spraw ie pobieran ia  łapó­
wek za w yrabianie posad niższych fu n k c jo ­
nariu szy  kole jow ych . D ochodzenia te prow a­
dzi w W yd zia le  śledczym  kom isarz dr. Burda, 
■ one obciąży ły  bardzo asesora kolejow ego, 

E ugen iusza SehónthaLera, zam ieszkałego przy 
u licy  D ekerta 1. 21., za jętego na dwoi’eu k ole­

jow ym . W  toku licznych  przesłuchań ustalono 
różne nadużycia Schónthalera, po lega jące  na 
w yłudzaniu rozm aitych  kwot pod przyrzeka­
niem  wyrobienia posad, oraz na w yłudzaniu 
weksli, jak o  kaucje, na różno dostaw y k o le jo ­
we. Toteż w czora j Sehonthaler został areszto­
w any i  odstawiony'- do w iezienia sądow ego.

W YROK I S M IE K O  W SOWIETACH. 
Moskwa. (AW J. Praw da" donosi, iż w 

m iejscow ości R ek-B ukli w okręgu Kaszka- 
Damjińfskim w Tnrlcic ,łanią, odbył Asie p ro­
ces t z w, „bas iu ji f -zó  -V ' c z y l i  t u b y l c ó w ,  nale­

żących  do przeciw sow ieckiego oddziału po- 
wstiuiesego. Sąd skaza 1 20 oskarżonych na 
karą śm ierci, pozostałych  zaś na d lugoterm i.
11 o w ę w Uw i t  n te.

BUDŻET TEATRÓ W  M IEJSKICH  W  W A R . 
SKAW IE

Warszawa. (AWJ. Budżet teatrów  m ie j­
skich za rok  1930-31 wynosi 8,y42.537 zł. Na 
pokrycie  niedoboru ustaw iono w budżecie 
kwoto 3,226.637 zł. K om is ja  budżetowa zapro­
ponow ała w ezw anie m agistratu , aby w cią ­
gu  m iosiąea przedstaw ił pro jek t w yodręb­
nienia warszaw skich teatrów  m iejsk ich  — 
z tern, ze tou iry te korzysta łyby  ze stałej 
m ow eneji uchw alonej przez Radą m iejską, 

k tóraby poczyn da  dalsze starania o uzyska­
nie su bw en cji rzątiowej na pokrycie  deficytu  
opery, która jest teatrem  reprezentacyjnym . 
A by choć w części napraw ić dotychczasow y 
lystem g_spodarki kom s ja  finansow o-bu ­
dżetowa R ady  m ie jsk ie j rozw aża m ożliw ość 
przeznaczenia w ieczorów  poniedziałkow ych, 
k ied i W ielki Teatr jest n ieczynny, ewent. 
naw el dr, a la zy  w tygodniu , na m uzyką sym ­
foniczną lub oratory jną , oraz dążyć do da l­
szego stopniow ego podw yższania cen za b i­
lety  ulgow e.

W  ROSJI NIE WOLNO BYĆ BEZP.-.E- 
YYJMYM.

U jó w . CA W .) W  t:vreh dm acb t. zw. P olska  
Technika P edagogiczna  była w idow nią de­
m onstracji, n iektórzy bow iem  studenci P o la ­
cy  odm ów ili wstąpieniu do p a rtji kom unisty­
cznej, _ opow iada jąc sio za bezparty jnością . —  
'V związku z tem  szereg studentów w ydalono 
łub przekazano do dysp ozycji GPU.

ZA CHOINKĘ,.. N a  SYBIR.
Prasa sow ieeka donosi, żo w K ijow ie  za­

trzym ano ,ia u licy  profesora  m iejscow e m 
uniwersytetu, k tóry  niósł dla dzieci choinką 
na św ięta B ożego Nfirodzcnia. P ro fe s o ro w  
grozi zesłanie na Syber.ję.

SKON GEN. ORŁOWA.
M oskwa. (A W .) Zm arł tu b. generał a.riuji 

carskiej, M ik o ła j O rłów , g łośn y  w sferach  
w ojskow ych  daw nego im perjum  rosy jsk iego  
profesor w ielu  szkół wojpnnyeli.

Ż Y D O W S K I U N IW E R S Y T E T  W W IL N IE  
W ilno. (AV.r.) N a ostatnim  zjeździe żyd. 

instytutu akadem ickiego w W ilnin, jed n o ­
m yślnie uchw alono zbudow ać w W iln iog m a ch  
iustytutu, k tóry  m a być przekształcony n a ­
stępnie na uniw ersytet żydow ski. D otychczas 
zebrano około 300 tysięcy  złotych na cel bu­
do w>’ .

A R E S Z T O W A N IE  s y j o n i s t ó w  w  R O S JI.
M oskwa. (A\V.) W  Odesie GPU. dokonało 

mi sow yeh aresztow ań w śród sy jon istów . — 
L iczba  aresztow anych sięga pow yżej 400. —• 
W  M oskw ie w ładze sow jeck ie  rozw iązały  
istn iejące przeszło 30 lat żydow skie T ow arzy­
stw o O światowe W  P etersburgu  zlikw idow a­
no w ydział żydow ski muzeum  h istoryczno - 
etnograficznego. K ierow n ików  tego wydziału 
aresztow ano pod zarzutem u trzym yw ania  
kontaktu z organ izacją  sy jon istyczną .

Groźny pożar w rafksrji nafly,
Stanisław ów , (telefonem ). W czora j o godz. 

20.35 w nocy w ybuch ł groźn y  pożar w rafine-* 
r ji n a fty  Bera w K nihinin ie. O gień powstał 
w destylarni, gdzie zapalił się zbiornik  n a fty  
o po jem n ości 77 hektolitrów . Zaalarm ow ana o 
w ypadku straż pożarna nod kierunkiem  na­
czelnika p. V oelp la  po półtoragodzinnej w alce 
z szalejąc;, m żyw iołem  zdołała  ugasić ogień 
przy  pom ocy  piasku. P ożar był napraw dę 
groźny, gd.yż grozP o eksplozja  zbiornika, a 
wów czas K n ih in in  b y łby  u legł zniszczeniu. 
W  a k c ji ratunkow ej uczestniczjrła obok stra­
ży pożarn ej/.'p o lic ja  i oddział w ojska  48 p. p. 
Na m iejscu  pożaru przebyw ali przez ca ły  czas 
bunnistrz Chow aniec i  w iceburm istrz D ą­
browski. P rzyczyna  nożam , jak  rów nież w y ­
rządzona przezeń szkoda lurruzip lueusfalona.
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KINO „LEW*
D z iś C O N R A D  V E l D T

N A R Z E C Z O N A  Nr. 38
w najnowszym filmie prod. 
europejskiej pod ty tu łe m :

(KRAJ BEZ KOBIET)
dramat sensac.-erot. wedł. 
powieSci Piotra Boldta. —

Kronika S i e r p a .
1 1 3 S D B 0 T A

rz. kat.; Honoraty;
STYCZNIA 3 gr. kat. 29 SS. Mładenc.

Temperatura w dniu 10 . stycznia o j odz. 
8-m e, ran o : — 5 'C.

U lS^E R Il AR TEATRU W IELKIEGO.
P iątek : K siężniczka Chicago.
Sobota, g. 330: C udow ny pierścień. 
Sobota, g. 7‘SO: A ida  (gość. w yst. H ołyń 

skiego).
TEATR M AŁY.

P iątek : K aro l i Anna,
Sobota, g. 3‘30: Jasełka (w w ykon. B r. A l­

bertynów ).
Sobota, g. 7‘30: K a ro l i Anna.

T E A T R  „GONG**.
D o n iedzieli w łącznie o g. 7.30 . 9.30 ..Gó­

rą gru be“ (rew ja).

B iuro K on certow e M* Tuerlia.
Piątek, 0 stycznia : XI. M iairzowski Kon­

cert abonameutuwy —  Berta Kiurina, prima- 
donna opery wiedeńskie.!.

Poniedziałek, 13 styczn ia : Artur Rubin­
stein, pianista. <: i 9

KINOTEATRY.
A P O L L O : Śpiew ający  błazen (dźw iękowy) 
C H iM E R A : E gzotyczna kochanka. 
C AS1AO : M agda.ena.
C O LO SSEU M : Groza Teksasu. 
F A T A M O R G A N A : ży w y  tiup. 
G R A Ż Y N A : A nna Karenina. 
K O P E R N IK : tir . M onte Christo.
L E W : N arzeczona nr, 68 (K ra j bez kobiet) 
L U N A : J iskor (oraz chór żydow ski). 
M A R Y S IE Ń K A : lir . M onte Christo. 
O A Z A : T a jn y  kurjer.
P A Ł A C E : Białe cienie (film  dźwiękowy). 
P A N : W ładczyn i m iłości.
P A S A Ż : K orsarz m órz południow ych.
P O I ON J A : Panika (H arry Peel). 
P R O M IE Ń : Ostatni m onarcha. 
U C IE C H A : Subm arine Łódź S. 44. 
S1W L O W Y : D zw onnik z Notre-Dam e.

M IC H A Ł  H O Ł Y Ń SK I, znakom ity tenor 
bohaterski, o którego sukcesach zagranicą 
rozp isyw ały  się niedawno wszystkie dzienni­
ki. w ystąpi raz jeden  we Lw ow ie, w świetnej 
sw ej roli Radam esa w „A idzie‘‘ w sobotę dnia 
11 bm. w Teatrze W ielk im .

P R A W D Z IW Ą  A T R A K C JĄ  będzie nie­
dzielna popołudniów ka w Teatrze W ielkim , 
którą w ypełni pełna hum oru i ciętej satyry 
n iezw ykle urozm aicona rew ja  W . R aorta  pt. 
„J a k  się baw ić to się baw ić“ , w w ykonaniu 
na jlepszych  sił naszej kom edji, opó?etki, o- 
pery  i baletu. Początek o god". 3.30.

(d.) „JA SE ŁK A *4 od egra ją  w ychow anko­
wie Zakładu B raci A lbertynów  w sobotę dnia 
II bm. w Teatrze M alyjn o godz. 330 popol. 
W łasna  orkiestra pod batuty kap. W ładyki. 
B ilety  wcześniej do nabycia  w Mai >polsk:m 
Z: kładzie Odzieży nrzy ul. s zp i(alnej 1. 1 i w 
„ Orbisie'* przy  pi. M arjaehim .

W O JEW O D A LW O W SK I z powodu wy­
jazdu w sprawach służbowych do Warszawy 
nie będzie w dniu 10 bm. udzielał posłuchań.

PO G AD AN K A na temat kokluszu w M iej 
skiej S tacji O pieki nad Matką i  D zieckiem  
przy ul. Szpitalnej 3*2 odbędzie się w sobotę 
dn. 11-go o godz. 6-ej wiecz. M atki! jaw cie  się 
licznie! Tem at a ltu a ln y !

W  KATOLICKIM  Z W IĄ Z K U  POLEK  
(ul. R utow skiego 13) odbędzie się w piątek 10 
bm. o g. 5-ej p relekcja  prof uniw. dra Leona 
lia lb a n a  na tem at: Ideały sipołecrne chrześci­
jaństw a a kryzys współczesny. Związek za­
prasza na ten odczyt sw ych  członków  i go-
SCI

ZBIÓRKA GW1AZDKOYYA dis, dzieci 
polskich w Niemczech i na Górnym Ś'ąsku u-
rządzona przez K oło  lw ow skie ZO K Z. przy­
niosła: 512 tom ów  książek, 47 paczek łakoci, 74 
paczki ga lan terji i garderouy, 63 paczai roz­
m aitości, jak  zabawki, m aterja ły  spożywcze, 
części toaletow e itp. oraiz 268*76 zł. gotów ki. 
W szystk im  ofiarodaw com  za powyższe dary 
i datki pienieżne składam y serdeczne „B óg  
zapłać**. Za K o ło  lw ow skie ZO K Z. Jerzy  Żu- 
ra lsk i i H elena P opielow a.

POL. TOW . FILOZOFICZNE. YY sobotę 
11 bm. odbędzie się w Sem inarjum  filozo ficz - 
nem uniw. 33-cie posiedzenie sek c ji psycholo­
giczn ej, na którem  dr. Tadeusz W itw icki w y ­
głosi odczyt pt. L ipska p sych olog ja  całości, 
cz. I. T eorja  postaci.

T R A D Y C Y J N Y  O P Ł A T E K  w Tow. im. T. 
K ościuszki odbędzie się w sobotę 11 bm. P o ­
czątek o g. 8-ej wiecz.

TC  W . M E T A F IZY C ZN E  im. A . C ieszkow­
skiego we Lw ow ie urządza w sobotę 11 bm. w 
sali szofersk iej przy uł. B ourlarda 5 odczyt 
pt. Zagadnienie dobra i zła w świetle nauk 
m istycznych  przez p. St. H ausnerową. P o ­
czątek o g. 7-ej wiecz.

TO W . N A U K O W E  we L w ow ie. Posiedze­
nie w ydziału  h istoryczuo-filozofiezuego od­
będzie się we w torek dnia 14 bm. o g. 6-ej pop. 
w sem inarjum  prof. A braham a. — Porządek 
dzienny: prof. R om an L ongcliam ps: Zagada 
w olności um ów w projek tach  polsk iego prawa 
o zobowiązaniach.

J A S E Ł K A . Staraniem  Slow . A postoł. OO. 
Jezuitów  (Dunin B orkow skich) odbędą się 
Jasełka 12 i 13 bm. w szkole św. Józefa, ul. 
Lelew ela 9 (boczna A k a d e m ick ie j o g  5 pop.

D O R O C ZN Y  Z J A Z D  D E LEG A  TÓYV Tow. 
m uzycznych i śpiew aczych, należących do Ma 
(opolskiego Zw iązku Tow. muz. i śpiew., od­
będzie się w tym  roku w Stanisławovvie w 
dnia św ięci 50-lecie sw ojego  istnienia i o- 
Moniusizki Tow. m uzycz. dram., które tego 
dnia śwęici 50-lecio sw ojego  istnienia i o- 
w oenej p racy  ku lturalnej w te j połaci kra­
ju.

KORPUS W Y SŁ U ŻO N Y C H  YYOJLKO- 
YYYCH (ni. Ochronek 1) urządza w niedzielę 
dnia 19 bm. o g. 16-ej tra d y cy jn y  Opłatek. — 
C złonkow ie K orpusu m ają  zgłaszać sw ój u- 
dział do dnia 17 bm. w iek re ta r ja c ie  K orp u ­
su codziennie od g. 9-ej do 13-ej i od 16-ej do 
20-ej. Późniejsze zgłoszenia nie będą uw zględ 
nionjS

W IEC H A N D L A R Z Y  U L IC Z N Y C H  od­
będzie się dnia 12 bm. (niedziela) o g  10-cj ra 
no w salach C entrali (p) G ołuchow skich 1) z 
porządkiem  dziennym : Zam ach na czas pra­
cy  handlarzy u licznych  branży ow ocow ej.

STOW . EG Z. PO ŁO ŻN Y C H  W E L W O ­
W IE  donosi że skład Zarządu na r, 1930 
przedstaw ia się następująco: prezesown
Żmuiik.icwicz L eontyna: zastępczynie K apral- 
ska Paulina i Panz Ludwika, Rada nadzor­
cza: Z iontińska ' Józefa. Adamska Aniela, W i- 
k torja  Dyszkant. W nloseckn Franciszka1. Za­
rząd: Hueynnwa A nna, Dańezyk M^yrja, T ro ­
janow ska A ntonina; skarbniczka: M agdale

13

na K ociow a ; sekretarka: M erklow a | eonar- 
da; zastępczynie członkiń zarządu: YYalaw-
ska Stanisiawa, H rycyn iokow a Franciszka, 
B ilińska K atarzyna, P aw łow ska M arja .

B A L  K O STJ UMOYY Y  D L A  DZIECI. 
Znane z przedsiębiorczości i en e ig ji w u rz ą ­
dzaniu udalych  im prez IX . K olo  II. S. L. ira, 
R orclow skiego we Lw ow ie, urząoza w sobotę, 
dnia 11 stycznia br. W ielką zabawę kostium o­
wą dla dzieci, w lok rlu  własnym  przy  u licy  
O ssolińskich 10, I I  p. Początek te j — naszych 
„milusińskich** in teresu jącej im prezy — o g o ­
dzinie 3 popoł W stęp  1 zł. 50 gr, w raz z ob fi­
tym  podw ieczorkiem . W szystk ie  zatem m am u­
sie ze sw ojom i dzieciakam i jaw cie  sio w s o ­
botę, 11 stycznia o godz. 3 pop. w „Bnrolówce**.

(d.) D L A  ZW ALC ZA N IA  CHORÓB WE­
N E R Y C ZN Y C H  otw iera lw ow skie Starostw o 
Grodzkie z dniem jutrzejszym  przychodnię 
przeciw -w eneryczną w budynku Starostwa w 
parterze (w ejście z ul B ra jerow sk ie j bocznej 
1. 3). P rzychodnia  ta m a za cel udostępnienie 
bezpłatnego leczenia się najuboższym  cho­
rym . Leczenie w tej przychodni odbyw ać się 
będzm w godzinach w ieczornych codziennie 
od 6 do 7. Dla m ężczyzn ordynuje w przycho­
dni dr. Józef Czaczkowski w poniedziałki, 
środy i piątki, — dla kobiet: dr. K la ia  Sa­
w icka we w torki, czwartki i soboty.

Związek Urzędników Administracji W ojsk.
0. K. VI. urządza każdej niedzieli „D AN C IN G I" 
począwszy od 5 stycznia b. r. w sali dawnego Kasyna 
Ofioersk., ul. Freary 1, od goaz. 19—24-tej. 10187

(d.) D W A J  K IE SZO N K O W C Y . Na u licy  
R utow skiego w czoraj usiłow ał’ popełnić kra­
dzież kieszonkow ą: D aw id B ikow  i E ljasz
Śpiwak. O baj zostali aresztowani.

(d.) SEZO N O W I P R Z F S T l.P C Y . P o lic ja  
w czoraj za n ieutrzym yw anie chodników  w 
porządku pociągnęła do odpow iedzialności: 
Petronelę Andres, dozorczynię przy ul. K och a­
now skiego 1. 91, YYasyla Mula, dozorcę przy 
tej sam ej u licy  pod 1. 25, oraz Olgę Janicką, 
dozorczynię przy  pl. G osiew skiego 1. 8

(d.) ZAG IN Ę ŁA  UMYSŁOYYO CHORA. 
M arja  M ichnlkowa, zam eiszkała przy ul. Da- 
niłow iczów  l. 3, zaw iadom iła w czoraj policję , 
że zaginęła je j um ysłow o chora bratanica, 
M ara R abów na, licząca lat 26, zamieszkała w 
F rłejów ee. Jest ona blondynka, wzrostu ni­
skiego, o uciętych włosach, tęgiej tuszy, o 
n iebieskich oczach, m ająca  jedn o  ucho wię­
cej zakręcone. U brana była w płaszcz siwy, 
sukienkę żółtawą, czarny  fartuszek i takąż 
cliustkę, a na nogach m iała pólbuciki czarne 
i takież pończochy.

Nd z le ce n ie  ,.K ur]era C z e r w o n e g o "  w W ar­
szawie, który aranżuje konkurs na „Miss Polonię**, 
zaprasza atel. fotogr. Y em is , Renta n ow i cza  11, 
Tel. 38-08, w ybitnie piękne Panie do sfotografo­
wania bezpłatnie. Termin wysłania fotografii do 
Warszawy upływa 15 bm. 10076

(d.) W Y P A D E K . K arol Patkiew ioz, urzęd­
nik kole jow y, zam ieszkały przy ul. G ródeckiej
1. 1*27, przechodząc o godzin ie 9 rano chodni­
kiem  obok dom ow k ole jow ych  .ta Gródeo- 
kiem , przed bram ą V. na gołoledzi poślizgnął 
się, a upadając złam ał sobie lewą rękę. Chod­
nik tam nie był wcale posypany piaskiem, 
jakkolw iek  Zarząd dom ów  kolejow ych  jesz­
cze pfSed dwoma- m iesiącam i do tego celu 
dozorcom  w ydał odpow iednią ilość piasku.

(d.) K R W A W A  E G Z E K U C JA . Od poste­
runkow ego Żdziobka pożyczył ziniezniej-zą 
kwotę kuuiec Jnkób Freidm ann, zam ieszkały 
przy ul. Janow skiej 1 57 i zakupi! za ową po­
życzkę sam ochód. W ystaw iony na powyższą 
kw otę weksel nie został w term inie w ykupio­
ny przez Freidm auna, w obec czego posterun­
kow y uzyskaw szy w sądzie egzekucję przy­
stąpił do je j przeprowadzenia, zn iiaspfjąc do 
zagayażowania sam ochodu. Gdy na m iejsce 
p rzybył fu n kejon arju sz sądowy celem prze­
prow adzenia egzekucji, w ynikła  sprzeczka 
m iędzy Freidm annem  a Żdzinbkiem, przy- 
ezem pierwszy* z nich ugodził drugiego p iln i­
kiem w rękę, w obec czego posterunkow y ba­
gnetem zranił Freidmantia w łońatkę. P og o ­
towie ra tu n kow i przewinsło Freidm ąnna do 
szpitala powszechnego, opatrzyw szy również 

- i rannego Dosternnkowego.
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Fatworna zmdi^a.
Zbrcdriarz, który pomordował swoje orary, podpalił dom.

(xy) Potworną zbrodnię odkryła onegdaj 
żandarmeria francuska w miejscowości Kerruc, 
w Bretanii- Przed kilkoma dniami wybuchł 
pożar w doinku, zamieszkanym przez czter­
dziestosiedmioletnią wdowę Colin i jej, czte­
roletnią córeczkę. P ożar ugaszoua, a  z |>cd 
g ru zó w  spalonego dom u  w yd obyto  zw ę­
glone zw łok i w d ow y i córeczki.

Żanclarmerja, która prowadziła energiczne 
śledztwo w sprawie pożaru, doszła do prze­
konania, że obi© ofiary  zostały  zam ordo­
w ane. W związku z tem, aresztowano nieja­
kiego Flacha, rolnika, karanego już raz w mło­
dości za zabójstwo swego towarzysza zabaw.

Ftocti przyzna! się do zbrodni i z całym 
cynizmem cpowiedział jej straszny przebieg.

Przechodząc wieczorem obok domu wdowy, 
ujrzał światłe w mieszkaniu. Coś go pennęło, 
aby wejść do wnętrza. Wszedłszy więc, zbu-1 
dził wdowę i zrobił jej jakąś nieobyczajną 
propozycję, którą wdowa odrzuciła z oburze­
niem. W ów czas Flecti rzucił się  na n i ą ! 
z nożyczkam i, poranił ją śm ierteln ie  
i udusił. Potem dokonał na trupie gwałtu 
Wkońcu udusił czteroletnią córeczkę, która 
była świadkiem tej strasznej sceny. Ułożyw­
szy oba trupy na łózico, poapahł je przy po­
mocy długiego sznura, który płonął powo i. 
Potem opuścił mieszkanie. Pożar wybuchł do­
piero w 22 godzin później.

W  czasie a resztow an ia  Fioeha lu d - 
n ośś chciała go zlynszow ać.

r o e f ^ ie & w .
OKROPNY CZYN SZALEŃCA.

(1) W  Saint. - Luis (w A m eryce) ( iedm- 
nasWetni student uniwersytetu w Illin ois  
naz,wLkiem Allan Schumm który ua święta 
przyjechał do domu rod/icieb "Jego, zabił 

wojego ojca i ciężko zranił matkę, która te­
raz walczy miedzy życiem a śmiercią,

Szczegół j te j tra ged ii przedstaw iają  sią 
jak  następuję:

A llan  wrócił do d o o u  nad ranem  z ja ­
k iejś  zabaw y. Rodzice je g o  słyszeli, ja k  — 
zam iast sie poiożyó spać, kręcił sie_ w sąsied­
nim pok o ju  zdenerw ow any, wreszcie zawolat 
sta ją c  na progu  ieli syp ia ln i: „C zy w ierzycie 
w- B oga ?"

G dy przerażeni je g o  w yglądem  i głosem , 
odpow iedzieli z pew nym  n iepokojem : „A leż
tak“ , A llan  krzyknął: „A  Wieje m ódlcie  sie“ .

Podczas lego, k iełly  rodzice, aby  g o  nie 
rozdrażnić jeszcze w ięcej, zocząlj się m odlić, 
A llan  pochw yci] w iszącą na ścianie sLzelLą 
i w ycelow ał w p ie is i o jca . P ad ł strzał. S tary  
Scbum m  zginął od razn.

Nie zw ażając na krzyk m atki, strzeli] uo 
nie., trzykrotnie, potem zbliży] się dc telefo­
nu k o le jn o  telefonow ał do kilku  zuajom ych  
rodzin sv oich  rodziców , zaw iadam iając te 
osoby  o tem, że. zastrzelił o jca  i m atkę i p ro ­
si, by  dano o li m znać p o lic ji.

Jak siq zdaje, A llan  Sekum m  popełn ił 
sw ój okropny czyn w przystępie obłędu.

A resztow ano go w godzinę póŹDiej. 
W  każdym  razie stan jeg o  um ysłu  zbadać 
m ają  psych iatrzy  sądowi.

(d.) B L A T N lC Y . Są n im i: Sam uel W il­
helm K eiier (u l Tatarska l 4-i Jakób L a m er 
(ul. Pod D ebcm  i. 13), Leon E Lrlich  (a*l. P od  
Dębem  1. 13) i M arkus K ćrn cr  (Zam arstynów , 
ul. Lwow ska 1. 5). W szyscj w ym ienieni zo­
stali aresztow ani za upraw ianie blatnict-.ra.

(d.) T -yjP iM N IC E  H O TE L U  LISTEW- 
SK IE G O . W czoraj z jaw7 ił sie w p o lic ji Jan  
Leieeliow.ski zc- Si ry ja  i uczyni] ciekaw73 dor; 
niesienie. Lcleehow ski zeznał, że w hotelu 
L itew skim  przy ul. Żółkiew skiej . 97 w yna­
ją ł  w ieczór pokój. Zaraz nie dostał go  w po­
siadanie, a czckal na niego w p ortierce  o kat o 
•dwie godziny. W  czasie tym  widział, ja k  
przez korytarz hotelow y, co paro m inut, prze­
chodzili różni m ężczyźni z kobietam i, celem 
upraw iania nierządu. D alej podał Lelechuw- 
ski, że pokój, w którym  nocow ał, b y ł „an ie- 
czyszezony wszami, a przez całą noc ua k ory ­
tarzu b y ły  różne aw antury, raś p ijan i męż­
czyźni uslaw iczrre d ob ija li sie do drzw i po­
ko ju  Lelechow skiego.

ra-AGA*YN PO ŚC IE LI M  Drżała. Lwów. 
ul C horążczyzny 5. (obok kina „Apollo*") pole­
ca : kołdry, m aterace i pościel po najniższye 
cenach. 78

(d.) Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. 
Y / am bu latorium  P ogotow iu  ratunkow ego o- 
patrzono w czoraj Ma ci ej £ W ołoszyna, zarob- 
uika. potrąconego przez w7óz tram w ajow y. 
NarFc pom oey szukali tam  K arol H olender i 
J óze f R ettig  którzy w7zajem nie pob ili sie na 
placu SolskicL

(d.) ARESZTOW AN IA. W czora j p olic ja  i- 
resztow ala: W iktora M usiała, agenta handlo­
wego, E genora Schuuthalera (ul. D ekerta 21) 
i K azim ierza Fihiwia z Rozwmdowm za różne 
oszustw a; J u lie  Chnrzewską, prostytutkę, za 
uchylan ie sie 00 oględzin lekarskich; A nasta­
zje M ałysz (til. Szpitalna i. 26) za upraw ianie 
k rytego  nierządu; K arola  Cwyna z B atorów - 
ki i D m ytra  Siom a za op ilstw o; A ndrzeja Ja ­
błońskiego za włóczęgostw o, oraz A nton .ego  
K am ińsk iego (ul. KI opatowska, 1. 10) za 
■zgwałcenie 12-3etntej Mar;’,i Baran.

Zamordowanie fabrykanta 
■pertom.

Żona zab ija  męża. Piekło pożycia  m ałżeń­
skiego. S tatystyka m eżohójezyń wzrasta 

w Paryżu.
(?) S fe ry  tow arzyskie Paryża oczekują 

z im piąciem  w yn iku  rozpraw y sądow ej, za­
pow iedzianej na drugą połow7e bieżącego 
miesiąca.

N a ław ie oskarżonych zasiądzie pani De- 
sotrat, żona fabrykanta perfum erii, oskarżo­
na o me.żobójstwo. B ron ić bądzie jeden z n a j­
znakom itszych adw okatów  parysk ich  dr. De- 
lavente.

Zam ordow any P aw eł D esotrat b y ł za­
m ożnym  fabrykantem  perfum . Jako sp ecja ­
lista  tej branży zdołał sobie w yrob ić  w7 P a ­
ryżu  znane nazwisko. Przed niedaw nym  cza­
sem zwrrócił sie du n iego n a jw iększy  w P a ry ­
żu fabryk an t perfum , czy nie o h ją ł o y  w ,ego 
zakładach posady naczelnego dyrektora. D e­
sotrat zgodził sie na te propozycją .

D esotrat ożenił się przed pięciu  laty. B y ­
ło  1 o inałżeńswo z m iłości. Żouar je g o  za jm o­
w ała przed ślubem  posadę sprzedcw cz ni 
w drugorzędnej p er ftim e ij1 i pochodził? 
z b iednej, m ałom ieszcznńskiej rodziny. M ał- 
żonkow ie D esotrat ży li z początku szcząśli 
wie. A le  od n ie jak iego  cazsu w dom ich  wze­
szło nieszczęście. D yrektor D esotrat iioczął 
okazyw ać ob ja w y  m an ji prześladow czej. K u­
p i! rewolwer i broń tą chow ał zawsze pod po­
duszką. kłacląo sią w nocy  spać. P: zedteni 
zaś, każdej nocy, skrupulatnie z nabitym  e- 
wolwerem w' jedn ej dłoni, a w drugiej dzier­
żąc latarką elektryczną, przeszukiw ał wszyst­
kie kąty, czy  gdzie nie u k ry li sią w łam yw a­
cze. W  n ocy  budził sią k ilka razy, św irm ł 
św iatło  i pow tarzało sią to sam o przeszuki­
wanie kątówr, zam kniętych  szaf itd. P ani D e­
sotrat, która spała w  tym  sam ym  p o k o j" . bo 
tak sobie tego  je j  mąż życzy], przechodziła 

,mąM. Nie daw ał je j  sp a ć,: zadręczał je j  swo- 
' ją Arr rgą, :Jf\\feego dnia ośw iadczyła uiąż-o-

wi, że chce uczyć sią strzelać do ceni. W zięła  
parą lek cy j i strzelała doskonale. W  .ydzieu 
potem, wśróil nocy, k iedy mąż obudził sią 
z k -zykiam  i  począł szukać w sypialn i, czy  
gdzieś nie u k ry li sią złodzieje, strzeliła  do 
n iego z tyłu i zaljila na m iejscu .

W  śledz+w ie broniła  sio pani Desotrat 
w ten sposób, że w ciąg łe j żyła  trwodze, iż 
rrmjż w eźm k ją  jeszcze kiedy w sw ym  szale 
prześladow czym  za kogo innego i zali i jo . B y ­
ła  zdenerwowana i chcia ła  nareszcie kres p o ­
łożyć te j m ączarni na jaką  skazyw ało ją p o -  
żyeie z tym  człow iekiem . C hciała od niego 
przedtem  odejść, lecz zagroził, że ją  zabi e, 
jeśli g '  opuści. D oszło wiąc do tego, że już 
nie była zdolną opanow ać sią dłużej. O w ej 
trag icznej nocy. mąż cztery razy w yskaki­
wał z łóżka, w oła jąc, że w m ieszkaniu są zło­
dzieje. Gdy za czw artym  razem  pow tórzyła  
sią ta sama scena, cl wyeiła za rew olw er 
i wystrzeliła, gd y  stał odw rócony do n ie j 
plecym a.

Czy sąd uw oln i m eżobójczynią?
W arunki, w jak ich  popełn iła  m orderstw o 

w znacznej części łagodzą je j  winą.
Lecz część prasy -paryskiej, om aw ia jąc 

traged ją  nm łżońskiego pożycia  pani D eso- 
trat, w skazuje na to, że u\, olnienio w innych 
w procesie o zabójstwo,. popełn iono w pasji, 
prow adzi do bezkarności, a ta bezkarno .ć 
ośm iela. Zesztego roku sądzono w sam ym  P a ­
ryżu 48 kobiet, oskarżonych o zabójstw o mę­
żu, z tych  21 uw olniono on whty i kary, inne 
otrzym ały  po parą i k ilka lu-t aresztu.

Spraw a pani D esotrat w7 tem ośw ietleniu 
prasy  budzi tem  większe zainteresow ana.

U w olnią — czy  n ic uw olnią te j m eżobój- 
czyn i — oto jest pyt; „nie, na którego roz­
strzygn iecie trzeba bądzie jeszcze troclią p o ­
czekać.

Korespondsncja z kraju.
Stanisław ów , w styczniu  

T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  R O B O T N IK A  W  
F A B R Y C E  SK.0E S P O W O D O W A Ł  .jEGO 

8M IE K C .
(H J) Dnia 3 brn. u legł nieszczęśliwem u 

ypadk-owi jiodczas pracy robotn ik  E ljasz 
Ilo."n, lat 2(> liczący, za ję ły  w garbarn i Jukó- 
ba Murgosehe&a w7 S tanisław ow ie przy ul. B il 
ezews"kiego 5. Horn, spuszczając windą, .htociI 
korbą ale tak nieostrożnie że ta chw yciw szy 
gonza bluzą, rzuciła ,nin. z drugiego na pierw ­
szo piątro. H orn  doiznał pęknięcia  czaszki i 
zm arł w7 dwie godziny jio przew iezieniu  go uo 
szpitala pow szccbncgi.

N A P A D  N A  K O B IE T Ę  N A  GOŚCIŃCU. 
O negdaj w nocy na gościńcu  w  K lucze­

wie W ielkim , pow. K o łom y ja , napadł niezna­
ny sprawca, u zbro jon y  w nóż, na pow raca ją ­
ca z K o io m y ji Jewdo-elią Stefak, lat 41, z w y­
m ienionej m iejscow ości, rzucał ją  na ziemią, 
zrabow ał 11 n ie j 5 zł., jedn o pudełko laku, 2 
kawałki m ydlą, i  2 kaw ałki chleba, poczem  
zbiegi. D ochodzenia w toku.

N A P A D  N A  P IE K A R Z A ,
O negdaj dwóch n 'uznanych o-sobnikóVv na­

padło na drodze m iądzy K niażoluką a N ow o- 
cielicą , pow. Dolina, na Jana F ich la , czelad­
nik:. piekarskiego. Jeden ze spraw ców  zm ie­
rzył sią do n iego z karabinu, w oła ją c: rąca 
do góry !, drugi zaś przeszukał mu kieszenie 
i zabrał 2 zł. i 4 papierosy, Za  spraw cam i 
wdrożono pościg.
Ś W IĘ T O K R A D Z T W O  W  K L A S Z T O R Z E  0 0  

B E R N A R D Y N Ó W  W  G W O źu Z G n
O. Jakób Polkow ski, w ikary  klasztoru i 

para fii, pow róciw szy onegdaj od chorego, do 
któreg-o jeździł z w iatykiem , położy ł bursą 
wraz z naczyńkiem  na N ajśw . Sakram ent i 
o lejam i, nadto komżą, stułą i dzwonek, w szyst­
ko .o  zapakowane we woreczku z sukna za a- 
•rriolkicm, sto ją cym  pod krzyżem na koryta ­
rzu klasztornym  przy  w ejściu  do zakrystii, 
sam zaś w ja k ie jś  spraw ie sią oddalił. P o  pię­
ciu m onitach, k iady pow rócił i chcia ł in ucz- 
czy odnieść do zakrys.yj, już ich nic byle. —
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W szelk ie poszukiw ania za zabranym i przez 
niew iadom ą osobę rzeczam i kościelncm i oka­
zały  siej bezskuteczne.

2  T E A T R U .
„K siężn iczka  Ozardas.za“ , operetka K a i­

mami, świ-ąei triu m fy  na deskach teatru im. 
Muninszki, D zięki gościnnym  w ystępom  ar­
tystk i lw ow skich  teatrów >. S taehow skiej. 
k tóra  gra  role Sylw7y, każde przedstaw ienie 
„C zardaszki" jes1 wy&przedame. P  Stachow - 
ska śpiew a b. ładnie, p osiada jąc p iękny i m i­
ły  g los; partner je;' p. Santuer pokazał nam, 
że n icty lk o  w dram acie czy  kom cd ji, ale 1 też 
w operetce pot ra fi być dobrym  aktorem .

B ronopycz. w styczniu.
(hl) Z  K  YI»Y M IE JSK IE J. W  dniu oueg- 

da jszym  odbyło  ię  posiedzenie R ady gm in ­
n e j Tristanowie. Om aw iano spraw ę firm y  naf­
tow ej „M ałopolska*', która m a odstąpić bara­
ki na W ołanee do zużycia ich na prow izorycz 
n y  dom dla starców , oraz spraw ę prow adze­
nia nawyeh w ierceń na terenach Bukowie. 
G dyby  to nie nastąpiło, w inna „Małopoiska** 
z w rócić tereaiy gm inie, która odstąpiłaby je  
in n ym  firm om . B urm istrz p. L em ecu i za­
w iadom ił Ilade, że starania około uzyskania 
pożyczki w w ysokości 250 tys. zl., które m a­
ją  być obrócone na cele in w estycy jn e , do­
b iega ją  pom yślnego końca. P odniosły  się g lo ­
sy n iezadow olenia w obec w ydziału  pow iato­
w ego, k tóry  zatrzym uje należne gm inom  po 
datki, pobiera 0.2 proc. podatku kopalniane­
go. przyczem  nie konserw uje dróg  zagłębia. 
W reszcie  dokonano w yboru  now ego radnego, 
k tórym  został inż. Tabaozyńeki w m iejsce  p. 
M roska.

ZE  Ś W IA T A  N A F T O W E G O . K oncern  
naftow y7 „M ałopolska" przystąpił w i\Tiebyło ­
w ię nad rzeitą Ł om nicą  do w iercenia szybu 
„Marja**. W  głębokości 1057 m. n atrafiono na 
silne ślady ropy i gazu, które w m iarę pogłę­
biania otw oru  (głąb 1094 m .1 stałe w zrastają.

Z A K O Ń C ZE N IE  K U R S U  P W . i W F . ula 
podoficerów  rezerw y. P rzed  kilku dniam i od­
by ło  sią w D rohobyczu  zakończenie cztero­
tygodn iow ego kursu przy.iposcbienia w ojsk , 
i w ychow ania  fizycznego  dla podoficerów  gdjj 
zerw y 'w  obecności przedstaw icieli w ładz pań­
stw ow ych, w ojska i społeczeństw a m ie jsco ­
wego. K urs ukończyło 24 podofic. rez., któ- 
ry.iłb pow ita li płk. Ruszc-zewslci i starosta Pu- 
rem halski. Z okazji te j nastąpiło w ręczenie 
spi ajalnycli dyplom ów , za-służonym dla P W . 
i W P . Dyjil-omy (istrzym ali pp.: starosta P<v 
rem baK ki, burm istrz inż. Raut t, uyr. Jam ró- 
g icw icz , dr. K ozick i, inż. P iotrow sk i i  dyr. 
RilueLioweki.

ZE  Z W IĄ Z K U  S T R Z E L E C K IE J  O. N a  
odbytem  zgrom adzeniu ukonstytuow ał sie n o­
wy zarząd pow iatow y Zw. Strzeleckiego. Inż. 
W an dycz prezes, inż. Skałecki wiceprezes, 
W ern er sekr., Zeist skarbnik. S tw orzono in ­
sty tu cję  opiekunów  dla oddziałów  w iejsk ich , 
cełein ożyw ienia p racy  tychże oddziałów , po­
zbaw ionych  dotychczas n ależytej opieki.

ŻÓŁKIEW , w styczniu. 
A W A N T U R A  N A  ZG RO M A D ZEN IU  W  K A - 

H AL.S O B A N K  SPÓ ŁD ZIE LC ZY.
(i-) Na zaproszenie tulw. dr. F. R ubinfełda 

i tow. odbyło  nie w sobotę w ieczorem  w sali 
kahalu zehra.Be in form a cy jn e  w sprać ic za­
m ierzonego założenia B anku spółdzielczego 
w Żółkwi. Celem pow yższego . Banku jest 
p rzy jście  z pom ocą ludziom , ekonom icznie 
słabszym , potrzebu jącym  oparcia  m atcrja lne- 
g c  w przedsiębiorstw ach u in stytucję  finan ­
sową. O zadaniach i celach odnośnego banku 
i o źródłach  finansow ania w drodze nkey j i 
do lu cy j, ob jaśn ił zebranych dr. R ubin feld , po- 
czem  w dyskusji zabit-raU głos p n .M . W . 
K atz Natan A p fc l, Ti. S p :egel i Sam son L if- 
selifit r.

Podczas przem ów ienia tego* ostatniego 
pękła bom ba. Jeden z m łodszych uczestników 
zebrania, zbyt gorą co  ponoś kąpany, biorąc 
asum pt z rzeczow ych  zresztą, w yw odów  p. L, 
począł go  bezjirul dawnie lżyć, przechodząc o l  
zniew ag słow nych niem al do czynnych , od

Poiska w światowej sta -, 
t y s t y z z  r a d io w e j .

(o.) P ism a  codzienne przynoszą nam  o- 
statnio w iadom ości o ilości stacy j rad iow ych  
nadaw czych na św iecie. Z  przytoczonego ze­
staw ienia okazu je się, że na kuli ziemskie., w 
różnych  państw ach jest około 1100 radjosta- 
ey j, przeznaczonych do nadaw ania p rogra ­
m ów  dla m ieszkańców ich krajów'.

P od  względem  ilości sta cy j rad jow yeh  
Polska za jm u je  ze sw em i 5 stacjam i 18 m ie j­
sce na 34 zam ieszczonych w w ykazie, co sta­
now czo w stosunku do obszaru naszego k ra ju  
jest za m ało i c ieszyć się uależy, że wkrótce 
ju ż uzyskam y szereg now ych  stacy j w tak 
w ażnych punktach, jak  np we L w ow ie, T oru ­
niu itd. Zapom inać bowiem  nie należy, że 
przez budowę silnych  stacy j rad jow yeh , Któ­
re słyszane są na m ałych tanich aparatach w 
znacznych, setki k ilom etrów  w ynoszących  od­
ległościach , krzew im y w śród m ieszkańców  
kra ju  ośw iatę i kulturę, a pozatem  silne stacje  
słyszane są doluze za gran icą , szerząo w są­
siednich kra jach  propagandę Polski,; jak o  
państwa silnego, o dużym w łasnym  dorobku 
kuli ui alnym .

W  ilościach  posiadanych  rad jostaey j, jak  
i  pod w ielu  innym i w zględam i przoduje  boga­
ta A m eryka, posiada bow iem  ona 740 stacy j, 
podczas gd y  na E uropę przypada ogółem  164, 
a na inne części św iata tytko 57 (oprócz 
R osiib

P ro jek tow an a  przez P olsk ie  R a d jo  szero­
ka rozbudow a naszej ra d jostocji każe przy­
puszczać, żo w św iatow ym  w ykazie państw, 
w edług ilości ra d josta ey j zbliżym y się nieba­
wem znacznie ku początkowi, zyskam y bowiem 
sieć rad jow ą  tak gęstą i dobrze zorganizow a­
ną, ze z pew nością w E uropie staniem y na 
jednem  z pierw szych  m iejsc.

W  k ra ju  naszym , gdzie 70 procent m is 
szkańców trudni się roln ictw em  r zam ieszku­
je  musze w sio i m iasteczka, zw racać m usim y 
w pierw szym  rzędzie uw agę na stan ośw iato­
w y i dobrobyt roln iczej w arstw y ludności. 
Jeżeli pod ty ja  względem  widzenia spraw y ra ­
d iow o w P olsce  rozpatryw ać zaczniem y, to 
dojdziem y do przekonania, że d la te j więk 
szóści ro ln icze j m ieszkańców k ra ju  rozbudo­
wa ilośei sta cy j rad iow ych  jest szczególnie 
ważna i pożądana. N ikt bow iem  tak jak ro l­
nik nie jest pozbaw iony w szelkich  ku ltural­
nych  rozryw ek i przy jem ności, nikt. tak jak  
roln ik  nie żądny jest wszelkich now in i w ia ­
dom ości z k ra ju  i świata, nikt w reszcie w tak 
w ielk im  stopniu, jak  ogó l roln ików , nie w y ­
m aga pom ocy  ośw iatow ej w pracy  nad wzmo­
żeniem  p rod u k cji ro ln e j kraju , Rad.i istaeje 
nasze w przągnięte dc p racy  d la  tych  70 proc.

których  starsi uczestn icy zebrania zaledw ie 
go  pow strzym ali. Na sali pow7stal krzyk, pisk, 
zamieszaniu i rwetes,

A dw okaci d,\ R ubin fe ld  i dr Sehlosser a 
rów nocześnie także pow ażniejsza i zrów no­
ważona publiczność w yco fa ła  się z sali obrad 
poezem i reszta obecnyeli, nieochłonnwszy je ­
szcze z podnieceniu i w rzaw y, rozeszła się bez 
powzięcia jak ie jk o lw iek  uchw ały  w sprawie, 
będącej przedm iotem  burzliw ych  obrad w ka­
bale.

p o b o c z n a .

L© Towarijfsfwa Opieki 
nad zm arięUm l

Podw yższenie przez M agistrat op łaty  od 
psów na 40 zł. to straszna traged ja  dla tych

m ieszkańców  kra ju , to wszystko, czego ro ln ik  
potrzebuje, a przedew szystkiem  ośw iatę ro ln i­
czą uiesó mu pow inny.

U trzym anie P olsk i w rzędzie przodu jących  
k ra jów  pod względem  ilośei sta cy j nada­
w czych  rad jow yeh  leży w bezpośrednim  ’ ute- 
resie naczyeh m as roln iczych , tem u zapatry . 
waniu ro ln icy  w inni dać w yraz, zak ładając 
u ciebie aparaty rad jow e, bow iem  jeden  w ię­
ce j aparat, to k ilkanaście złotych  w ięcej w kn 
Lie rad iostacji, to w ięcej p ieniędzy na rozbu 
dowę naszych stacy j nadawczych.

P r o g r a m  r a t i i O i m i m r i m .
SOBOTA, U  STYCZN IA 1830. 

W arsza..a: Od.: Skrzynka pocztow a 17.15; 
D l r dzieci 17 45; R ozm aitości 18.45; „Chuiichu- 
zi* 20.15; .id y lla  pod blaszanym  księżycem* 22.00 

K .: Muz. gram . 12.05, 16.15, !9.25j'M uz. lek­
k ie j 20.30; M uz tan. 23.00.

K atow ice : Ou.: Skrzynka poczt. 17.10; D la 
dzieed (z K rakow a) 17.15; R ozm aitości 18.45; 
R o la  kob iety  w społeczeństw ie 19.05; Ze św ia­
ta p rzyrody  20.G0; Z  W arszaw y 22.00.

E .: Mi z. gram . 12.05. 16.20; Interm ezzo 
muz. 19.30; Z W arszaw y 20.30 i 23.00.
W AŻN IE JSZE AU D YCJE ZAGRANICZNE  

Leningrad; K on c. kam eralny 14.30. 
B udapeszt: „R ip  wan Winkłe** (operetka 

P lan ąu ettea ) 19.30.
L 'p sk : „R a d jo  w pościgu  za radjenT* (słu­

chow isko krym inalne) 20.15.
Wrocław: Jazz na 2 fortep ian y  20.30. 
Medjo,an; Transm . z O pery 20.30. 
Bukareszt: Transm . z O pery 20.30. 
Frankfurt: „ l i t n  Schie hermami g ib t sich 

die E hre“ (oprt. O ffenbacha) 21.00.
K R O N IK A  K R Ó T K O F A L O W A .

(o) P ierw sza lw ow ska „adaw ezyu i ukryw a 
się pod znakam i SP3H R W ca łe j P olsce  m a­
m y 4 ,;aciawczynie krótkofa low e, a to: SP3Y L, 
SP 3K Y L , SP3jtiB i obecnie SP3U R , W szystkie 
polskie Y L  (Young- L ady — czy li panna, ina­
czej nadaw czym ) należą do L . K . K. i są bar­
dzo czynno i znane m etylk o  w ca łe j Europie, 
lecz i poza Europą P an i SP31JR jest narazie 
czynną na fon j i, ało jak  sama ob iecu je  ry ch ło  
przejdzie na g ra fję , czy li na nadaw anie zna­
kam i Morse a Za nasłuchy i QSO przesyła 
bardzo piękną kartę Q SL (czy li potw ierdzenie 
przeprow adzonych rozm ów ) wraz z własną 
nader sym patyczną fo togra fią . T o też każdo- 
i'azowe z jaw ien ie  się naszej Y L  w eterze nad 
Lw ow em , czyni n iesłychany ruch w śród tut. 
krótkofa low ców , d ob ija ją cy ch  się usilnie o 
OSO z Y L . — W arto  usłyszeć, lecz do tego po­
trzebny jest odbiorn ik  na fale krótkie. Panł 
SP3H R  p racu je  na fa li 38 m lub 44 m. (S P 3F Y )

stworzeń, ja k  i ich m niej zam ożnych w łaści­
cieli, k tórzy nic będąc w m ożności uiścić tak 
w ygórow an ej opłaty, zmuszeni będą pozby­
w ać się sw ych w iernych  p rzy ja ció ł ze łzami 
serdecznego żalu ca łe j rodziny! — O by tylko 
skończyło się na oddaniu psa w inne, dobre 
ręce, — lecz przeważna ilość psów w ypędzo­
na będzie w śród zim y z domu na żer i pa ­
stwę rakarza! — D laczego — pytam  — tc zdro­
we, rozkoszne, r wa.ee się do życia, ładne, do­
bre stw orzenia m ają  g in ąć przedwcześnie z 
ręki rakarza? — Jest przecież ustawa „o o- 
cłironie zwierząt** — jest T ow arzystw o O pieki 
nad zwierzętam i, które w te j ciężkiej chw ili 
pow inno stanąć na wysokości sw ego zadania 
i n iedopuścić do tak w ysok ie j op łaty, ja k ie j 
m em s w całym św iecie, chociażby przez zwo­
łanie wiecu w łaścicie li psów. jak o  protestu  
przeciw  dążeniu do zagłady psśw .

Stały czytelnik
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Sport.
PING PONu — TEN M S  STOŁOW Y  

W E  LVł OVv 1E. .
Zeszłego tygounia- Z. j\. S. H asm onea 

zorganizow ała żywimy inug-pougow o u m i­
strzostwu Lwowa,

iT n g-poag  mueży obecnie do sportów  bar­
dzo rozgałęzionym i wu l<\vowie, a ma te do­
bro strony, zo ino uw yuatnm  się iu wcaio 
brutalna Kra pi zeciw m aow , zaw ouam  zaś 
uozy s i ę  czynniej o r je n ta e ji . i w yraom  silę 
ram ienia, pououine, jak  \v tenisie.

W o im  o wio sp on  len buozi ogólne zain­
teresow anie, lduoow , jeu ym o oran Zwią/.Ku 
P iug-.gońgow ego stoi . na przeszkodzie szer­
szemu trozwo jo  w i,

ziesziego roKii uurt być utworzony Zw ią ­
zek r r iig -ro n g o w y , ale, ze to ju z . było pod 
komice sezonu, spraw a utknęła na m artwym  
ptrimcij. ’•

l^rztz zorganizow anio turu eju  o m istrzo­
stw o Lwow a, uasm ouea  data pole klubom  
upraw ia jącym  ten sport uo nuwrazfrmh ae 
soną większego kontaktu, któ.f.y pow inien 
byu pouw aiiną do utworzenia Związku P in g­
pongow ego, jat? to ma m i j we  w K ra k o w a  
i V, arszawic.

J o  turnieju  stanęło U drużyn a to: P o ­
soli, Czarni, ilasruouca, i lurzenlca, Zenit, 
Metal;, jtiereś, Katlur, Ulali, Cokół IV , i 
Tryum fator.

D rużyny zostały podzielone na gru py  po 
trzy w każdej.

D o tiuam  doszli: Zenit, Jutrzenka, Ha- 
sm euea i T ryum fator. Pozostałe drużyny 
nie rozporządzają takim  dobrym  m aierja - 
łen ju z wyrób ionyiu, posiadają  jedyn ie  u- 
zdołnione m niej lub w ięcej jednostki, co do 
w ybicia  się i dojścia  do finału  jest bezwzglę­
dnie za mało.

W czora j o d b y ł y  s ię zaw ody ŁKS. Tryum­
fator — ZKi i. Jutrzenka, które dały w ynik 
PU. — T ryum fator jest o całą klasę lepszy od 
Jutizenki, rozporządza jącej w tym  roku je ­
dynie zespołem  rezerw ow ym , poniew aż n a j­
lepsi, je  i zaw odnicy w stąpili do P ogon i.

W  tym  sam ym  dniu od b y ły  się zawody 
Hasm oueu — Zenit, które w zbudziły ogólne 
zainteresow anie.

Jedynie wskutek dobrego losow ania uzy 
skała iiasinouea stosunek 4:1. M istrzow sko 
odegrana zostam  partja  D ogilew sk i (H ) — 
Kutz (Z), w której zw yciężył D ogilew sk i po- 
s :adający miększą rutynę.

Zespół H asm onei i Zeniju  jest na ogół 
równy.

Dziś odbędą się zaw ody fina łow e m iędzy 
Ż. K . S  H asm oueą a L. K . S. T ryum fator 
Tryum fator, który w u b ieg łym  roku zdobył 
m istrzostw o Lwow a, jest obeeuie w b. dobrej 
form ie, lla  sino u ea zaś zechce za wszelką ce- 

„ nę zrehabilit jw ać się za klęskę zeszłoroczną.
L. K. S .Lechia p oda je  do w iadom ości, 

że w dniach 18 i 19 b. m. urządza jubileuszo­
we zaw ody narciarskie, w edług następu jące­
go program u:

1) sob ta 18 stycznia godz. 13.30 start 1 
mi ta na P ohulance — bieg 18 kim., b ieg ju ­
n iorów  6 klui.,, bieg pań 3 klin.,

2) niedziela 19 styczn ia  godz. 11.30 skoki 
na skoczni K . T. N. Zniesienie.

Zgłoszenia do zaw odów  należy nadsyłać 
pod adresem  klubu, w zględnie por. B aszniaka 
Lwów , ul. Leona Sapiehy 1. 79 na jda le j do 
dnia 7 stycznia godz. 20-ta.

W pisow e do każdej konkurencji w ynosi 
1 zi. od zawodnika.

Lekkoatletyczne rekordy europejskie. L i­
sta lekkoatletycznych  rekordów  eu ropej­
skich przedstawia się następująco: 100 m. — 
E ldraekei 10 3, 200 m. — K órn ig  20.0, 400 m.
— Liddol 47.6. 800 m. — M artin 1*50,6, 1500 m.
—  P eltzcr 3:<51.3, 5 i 10 Mat. — N urm i 8:20.4, 
11:28.2 i 30:06.2, 110 m. oiotki. — Pcterson  14.4, 
100 m. plotki — L acelli 52,4, w dal — Connor 
769, w wyż — B aker 198, tyczka — H o ff 428, 
trójskoL  — Tuui.ics 1-5,41. kula — Ilirseh feld  
.16 04, dysk H o fn e is te r  -'8.77, oązezep —
1 undrjuist 71.01, miot — C allagan 53.85.

P R O J E K T O W A N E  Z M IA N Y  S T A T U T  Li 
Ł lG l P ZP N . dotyczą w pierw szej mierze re­
organ izacji zarządu. Jak wiadom o dotychczas 
władze L ig i składały się z zarządu ścisłego, 
tj. z prezesa, dwóch wiceprezesów, sekretarza 
skarbnika i prezesa W fl  i D., oraz z zarządu 
głów nego, na k tóry  składał się zarząd ścisły 
orau trzynastu członków , desygnow anych  
przez poszczególne kluby'.

Obecnie p ro jek tu je  się zniesienie zarządu 
głów nego n uzupełnienie zarządu ścisłego 
dwom a członkam i, z których  jeden  b y łby  za­
stępcą sekretarza a drugi skarbnika. W razie 
odrzucenia tego wniosku, zarząd zgłasza po­
prawkę, by członkow ie zarządu głów nego nie 
w ystępow ali jako  przedstaw iciele klubu i aby 
ustępować m og li jedyn ie  na skutek w łasnej 
rezy g n a cji,.a nie odw ołania ze strony kluou.

P opraw ki, dotyczące regulam inu m i­
strzostw, są następujące: 1) W szystk ie kluby 
obow iązane są zapewnić bezpieczeństwo tak 
sędziemu jak  i drużynie przeciw nej, przez u- 
m ieszczarie odpow iednich ostrzeżeń 1 na a f i ’ 
szach, posiadanie odpow iedniej ilości porząd­
kow ych  itd., 2) P ierw sza kolejka mistrzostw 
ma oyć rozegrana m iędzy 15 m arca, a 15 lipca 
następnie obow iązu je m iesięczna przerwa, —  
R ozgryw ki muszą być ukończone przed 30 li­
stopada 3) Sędziów  m ianu je  ew entualny w y ­
dział sędziow ski L :g i i >n ty lko m oże zm ie­
nić sedziego na prośbę klubów. Sędzia obow ią ­
zany jest nadesłać protokół z zaw odów  n a jd a ­
le j po upływ ie 48 godzin  i za przekroczenie 
tego term inu pędne ukarany przez w ydzia ł 
sędziowski.

"tWfcf ‘śĄ&ei* Ti!

Analfabetyzm w Polsce.
W  chw ili obecmej jeszcze 3,000.000 osób w 

P olsce pow yżej lat 10 nie um ie ani czytać ani 
pisać. Stanow i to 25 procent ludności ca łego 
państwa w tym  wieku. N ajm n iejszy  odsetek 
analfabetów  p±zypada na w ojew ództw a za­
chodnie. gdzie w ynosi on zaledwie 2 procent, 
n a jw iększy  na* wschodnie na Polesiu, gdzie

W  Lobdynle poczynają piesi prze­
chodnio nosić sygnał) na plecach, 
aby się uchronić od przejechania 

przez samochód.

aochodzi nawet do 75 procent. W alkę z anal­
fabetyzm em  prow adzą u nas t. zw. kursy dla 
dorosłych, które na terenie ca łe ; P olsk i likwi-, 
du ją  coroczn ie około 100.000 analfabetów .

Tatuowane ?,w$Mbandyty.
S Ł Y N N Y  „H iP K O -W A R JA T * J a K O  OB j

(—) Świat k rym inalny W arszaw y p rzy ją ł 
z w ielkm  sm utkiem  w iadom ość o śm ierci 
bandyty  R yttera , k tóry  używ ał przezwiska 
,.H ipka-w arjata“  i  był jednym  z g łów nych  
uczestników zbrodni, dokonanej przy u licy 
Foksal. Jak  donieśliśm y już, R ytter zm arł 
w więzieniu, nie doozekaw szj się rozpraw y 
sąd swej w związku z tą zbrodnią.

Na wieść o je g o  śm ierci, szum ow iny v ar- 
szawskie poczyn iły  przygotow ania  do w iel­
kich  uroczystości żałobnych. Zam ów iono ju ż 
m iejsce na cm entarzu i zakupiono wielką 
ilość w ieńców, wśród k tórych  w iele ze wspa- 
niałenn szarfam i i  odpow iednim 5 napisam i, 
lecz władze postan ow iły  nie w ydaw ać zwłok 
tow arzyszom  zm arłego, a przekazać je  gab i­
netow i n ed ycyn y  sądow ej.

W obec tego, że z pośród rodziny R yttera , 
ży je  w W arszaw ie ty lko  je g o  siostra, która

E K T  S T L D JÓ W  P K O SE K T O E Y JN Y C H .
I w yrzekła się brata i  nie zgłosiła  się do władz 
1 z prośbą o w ydanie zwłok — zakład m edycy­

ny  sądowej zarządził odpow iednie spreparo­
wanie zwłok, które um ieszczono w wannie 
z form aliną.

Cale ciało „H ipka wnrjata** jest tatuow a­
ne na jprzeróżn iejszem i datam i upam iętnia- 
ją com 5 dni w iększych w yczynów , postaciam i 
nagich  kobiet, kotw icam i, sercam i, ptakami, 
a na lewem  ręku zn a jdu je  się napis: „P o lcu i 
za ciebie cierpiałem**.

P ołcia , jedn a  z prostytutek  w arszaw ­
skich, byłe jedną z ostatnich kochanek R y t ' 
tera i zdradziła go, p rzyczyn ia jąc się do are­
sztow ania go  przez p o lic ję . .

P o  dokonaniu Ddpowiednich pom iarów  
antropom etrycznych , cia ło  osław ionego ban­
d yty  przekazane będzie studentom  do prao 
prosektoryjnych .

Kradzieże  we Lwowie.
(d.) M ikoła j L ew icki, zam ieszkały przy 

ul. Z yblik iew icza  1. 2, don iósł w czoraj do 
p o lic ji że z m ieszkania skradziono mu parę 
kolczyków  złotych, w ysadzanych brylantam i 
dokoła szafirów , w artości 2700 zł.

Następnie w czoraj p o lic ja  aresztow ała: 
Jana Stecure za kradzie* w ęgla i miodu, w ar­
tości 300 z*, na szkodę E stery  H arak w R yn ­
ku 1. 12; Stanisław a Stecurę (ul. Pełtew ua
1. 1) za kradzież ja b łek  na szkodę Jana K o ­
guta z R udek; Jerzego B m aczyńsk iego za 
kradzież bielizny M arkusa B isanza przy  ul. 
i urm ańskięj 1. 6; G rzegorza Fedczyszyna za 
kradzież wina i w ódki na szkodę M eiłecha 
M essing.ę Tacjanę Ohwyluli za kradzież u- 
brań u M a r ji, Jaś m ik  przy  ul, Słonecznej ;ł. 
lla . K arolin ę  Paw łow ską, dozorczynię domu

przy ul. S łonecznej 1. 42, za kradzież kurtki 
R udolfa  Szweca; M arję  H aw ryk  (ul. K lepa- 
rowska 1. 5) za kradzież u E ljasza  K oren- 
bliitta p rzy  ul. Bernsteina 1. 4; Jana Szostaka 
(ul. Janow ska 1. 79) za kradzież z w ozów  ko­
le jow ych ; B ronisław a Św itlika ful. P iotra  
Skt gi 1. 12) podejrzanego o kradzież; M arję  
M aluch z Puźnik  koło Jaw orow a, poszukiw a­
ną za kradzież przaz urząd śledczy w  Stani­
sław owie. oraz Ludw ika B udulaka z Zam ar- 
stynowa, A braham a Scłinitzera ze Lw ow a i 
F ranciszka Feśkow a z Rokitna, za kradzież, 
popełn ioną w B óbrce.

C Z Y T A J C I E !  

. „ W IE K  N O W Y " !
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KĄCIK KOE IE C Y
N O W Y ZAW ÓD KOBIECY W  STANACH  

ZjED I.O C ZO N YCH  A M E R Y K I.
W  Nowym Jurku założono nowy klub ko­

bit!. Członkinie rekrutują się z urzędniczek 
wielkich domów bankowych. Oficjalna na­
zw; kłuDu brzmi. „Womeu*s Bond Club** i 
mieści się w klubie bankowców (Bankers— 
Club). Jest to wspaniały gmach. W  porze 
południowej giomadzą się tam podczas len- 
czu (drugiego śnadamia) rozliczni członkowie 
obudwu klubów : kobiecego i męskiego.

W  dziedzinie bankowości AmerykamKa 
orjentuje się doskonale. Każda zamożniejsza 
kobieta w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
ma swoje łasne conto bankowe. Wśród u- 
l-zędników bankowych statystyka przytacza 
id procent kobiet. Klijentela bankowa w po­
łowie jest kobieca. Kobieta w Ameryce nie 
potrzebuje na to zezwolenia męża, by rozpo­
rządzać swym majątKiecm do woli Kupuje 
p« D ery wartościowe, bie -ze udział jako 
akojonarjuszka w różnych przedsiębior­
stwach. Imteresuie się niemi. W ie, co to jest 
business.

Od niedawn . Kobiety amerykańskie u- 
prawiają ~ wielkim sautkiem akcję bafflko- 
t ą. Truda m się rozsprzedażą obli^acyj, 
(Bouds), które wiclKie banki wypuszczają na 
rynek pieniężny

Dochód roczny tych ajentek waha się w 
cyfrach 15.000 do 20.000 dolarów.

Oczywiście, że korzystne położenie gospo­
darcze Ameryki sprawia to, że jest znaczny 
zbyt na papiery wartościowe. Amerykanin 1 
ma zaufanie do obiigacyj, które zyskały po­
twierdzenie rządu amerykańskiego. Chętnie 
też lokuje swoje oszczędności w papierach 
wartościowych, choćby to uyły tylko akcje 
wydawane przez przedsiębiorstwo, które 
przystąpiło do budowy nowego drapacza 
chmur. Robienie interesów w Ameryce pole­
ga nie tyle na wzajemnem zaufaniu, ile ra­
czej jest koniecznością puszczenia pieni sdzy 
w ruch. Kto zarabia, oszczędza, kto oszczędza, 
pragnie by ten oszczędzony pien ądz. przyno­
sił jak największe dy widendy. Ryzykuje się. 
Kto nie ryzykuje, ten me zdobywa.

Ajentki handlowe I Darniowe biorą tylko 
prowizję i zarabiają kolosalnie. Tp. właśnie 
dowód wielkiego ich sprytu i wi elkiej zręoz- 
noścj

LT nas kobiety nic znalazłyby szerokiego 
pola działalności w bankowym ruchu. Ale  
jako ajentki handlowe mogą popróbowrć 
szczęścia, a ręczę, że rychło już każda zdol­
niejsza i naprawdę sprytna kobieta o prezen- 
tatywnym wyglądzie i zręcznej wymowie 
przekonać się będzie mogła, iż zawód ten da­
leko lepiej popłaca, niż praea biurowa. Trze­
ba, żeby kobieta *tał i się naprawdę san o- 
dzielną i zdobywała dla siebie nowe zawody.

R A D Y  GOSPODARSKIE.
Zmarznięte owoce dadzą się użyć, jeśli 

sie je włoży do garnka ze śniegiem i da im 
tam leżeć, aż śnieg stopnieje. Tegu śniegu 
nusi być tyle, aby woda „śniegowa" nakryła 
potem owoce. Do tej wody należy dodać kro 
chę soli kuchennej. Po pięciu godzinach od­
lewa się wodę i ozkłada owoee na przewiew- 
nem miejscu, by obeschły, poczem każda 
sztukę obetrzeć miękką ściereczką.

Przykra woń naczynia kuchennego zni­
ka, jeśli po ich umyciu, daje się je pod pły­
nącą wodę kranu wodociągowego, by płyną­
ca woda po brzegi przelewała się w naczyniu. 
W ylać wodę i znowu podsunąć pod kTan i 
zabieg ten powtarzać, aż wroń przykra zni­
knie.

Suknia „wyświecona". Wyczyścić n j- 
pierw suknię z kurzu i plam, mtem rozłożyć 
na desce do prasowania — nakryć miejsca, 
które maja być prasowane wilgodną serwe­
ta i w tycb miejscach pprzeciągaó gorącem

żelazkiem. Uważać, by serweta parowała, 
lecz nie schła. Dlatego podcza^ prasowania, 
trzeba ją znowu „  wodzie lamoczyć, wyklę­
cie,-by z wody ociekła i wilgotną znowu roz­
łożyć w miejscu, gdzie suknia „świeci". Za 
każdym razem, miejsca, gdzie się przechodzi­
ło żelazkiem, wyczyścić szczotką jak długo 
miejsce to wilgotne. Po prasowaniu raz je- 
jzcze oczyścić i niech potem sunnia schnie na 
prawidłach, lub na desce do prasowania.

Humor.

R A D Y  KU LIN AR N E.
Budyń % ryżu z galaretą owocową. 25 dkg. 

ryżu ugotować w lekko słonej wodzie tak. 
aby ziarna się iue rozgotowały i  potem od- 
cedzić. Do oueeazenego ryzu doaaó 25 okg. 
cukru miałkiego, utartą skór i ą cytryny i sok 
z dwu cytryn, łyżkę rumu. Do formy budy- 
nio yej, wypłukanej r wodzie i wilgotnej, 
nakładać warstwę ryż • i  waetwę gaiaraty 
y jcowej. Dać to na lód, w zimie zaś na 
chłodne miejsce a w godzinę potem przewró­
cić form. na półmisek i ryż przybrać komfi- 

iirami. Podawać z ubitt na krem śmietaną 
iocuk rzo„ą).

OBIADY NA CA ŁY TYDZIEŃ.
Niedziela: Bul jon z knedelkami, pieczeń, 

sałata z czerwonej kapusty i  kartofli, budyń 
i r~ću.

Poniedziałek: Zupa grysikowa, marchew­
ka z groszkiem (konserwy), pierogi ze serem.

Wtorek: Zupa pomidorowa, kotlety wie­
przowe, kapusta Kwaśna i kartofle przypie­
kane, kompot.

Środa: Zupa kartoflana, wątroba cielęca 
s kaszą, kalarepa dynstowana w maśle z mio­
dem. ■

Czwartek: Zupa jarzynowa, fałszywy za­
jąc, kartoflane puree, kompot.

I  iątek: ^rochowa zupa, szpinak z ja ja­
mi i przys lażone kartofle, naleśniki z kon­
fiturami.

Sobota: Rosół, rosołowe mięso, ogórki,
kartofle, isgumina grysikowa.

ODPOW.EDZ] REDAKCJI.
Lidja. Oto przepis na paszteciki z móżdż­

ku w kruohem cieście: oczyszczony, posieka­
ny drobno i usmażony móżdżek cielęcy mie 
sza się z jedną małą bułką namoczoną w mle 
ku i doba-ze odciśniętą, dodaje si dwie łyżki 
tartej bułki soli i pieprzu do smaku i trochę 
soku z cytryny. W  misce trze się na pianę 
10 dkg. masła z czterema jajami, dodaje po 
łyżue tamtej masy i ciągle trze. M«sa tą l «  
pełnia się ciasto kruche A  oto jak się robi 
takie ciasto: pół klg. męki pszennej przesia­
nej, 10 dkg masła, jeano jajo, szczypta soli 
i 2-̂ -3 łyżek. zimnej wody misi się starannie, 
wyrabia dobrze i zostawia na pół godzinę w 
chlodnem miejscu. Po upij wie tego czasu 
ciasto rozwałkowuje się cienko i albo zwija 
się przykrojone kawałki w rulonik, wypeł­
niwszy go przygotowaną masą móżdżkową, 
lub daje ciasto do wysmarowanych masłem 
foremek blaszanych i napełnia się masą 
większą połowę foremki. Wypiekać w rurze 
przy niezbyt gorącym ogniu. —  Kolację mo­
że pani podać zimną, lecz w porze zimowej 
bardziej pożądaną jest kolacja ciepła. W  
pierwszym wypadku podaje cię paszteciki i 
likier, potem barszcz (ciepły) w filiżankach, 
zimne mięsiwa, sałaty, uą lese krem, L b 
tort, herbata, owoce. Jeśli kolacja ciepła, 
ró wnież wystawna, to podaje się wódkę i 
przystawki, potem rosół, rybę smażoną, lub 
w majonezie, indyka, sałaty i kompoty, bu­
dyń czekoladowy, lub oT-zechowy. Czarną ka­
wę, likiery, owoce, to’ t i ciastka podaje się 
następnie w salonie Można podawać do mię­
sa piwo, a potem przy leguminie wiuO.

Cierpiąca. Należy koniecznie poradzić się 
sumiennej lekarki. Nic to groźnego, leca po

—  To sie nazywa mieć prawdziwe szcze'- 
ście. Skrada się włamywacz z pękiem wytry­
chów, a ja właśnie zapomniałem mego klucza!

cóż Cierpieć, gdy lą śroćki, zapobiegające 
powtaiBoaiiu się t«*kicń bólów. Nie trzeba 
przy pożegnaniu zdejmować rękawiczek, cóż 
aoownl A le uważać na to, by zawsze nosić 
czy t1 i rękawiczki.

Siarą Czy Jelniczha. TryKotowe wyroby 
najlepiej prać w luks A, dodając ao 1 htrj 
wody łyżkę amoriaKu, Woda ma być letnia 
do prania Każdy kawałek mac się i trze, 
w wodzie nie wy kręcać, lecz wycisnąć po uprą 
niu z wody i wytrzepać. Suszyć na * olnej 
przestrzeli, można w kuch* i, lub w łazience, 
mcz daleko od pieca Na strychu stwardnie­
je skutkiem zbyt eilnego zimna, a skutkiem 
zmarznięcia może się podrzeć za dotknięciem.

Obecnie mamy w P olsce siedem p ilotek ; 
wszystkie u kończy ły  nauki i zdały odpow ie­
dnie egzaminy w roku ubiegłym  i b ieżącya1 
Do siódemki tej należą p p .: Karolina Iwasz- 
kiewicz-Burhardtową, która uczyła się w Aero- 
Rlubie akademickim Krakowie, Marie Toma- 

! szewska i Halina Grzybow ska z Aero Klubu 
akadem ickiego w  Poznaniu, Nina Kłosowna i 

! Irena Bajkowska z Aero-E lubu akadem ickiego 
|w W ilnie, oraz Danuta Sikorzanka i Wanda 
Olszewska z Aero-Klubu akadem ickiego we 

i Lwowie.

Udaremniona ucieczka
sowieckiego dygnitarza.

Mińukie G. P. U. ogłosiło komunikat o za­
trzymaniu na granicy polsko - sowieckiej v. 
okolicach Słucka kierownika jednego z naj­
większych sowieckich gospodarstw rolnych na 
Białorusi, Zeerenga, który usiłował przedostać 
się do Polski.

ZeereLg, z pochodzenia N iem iec wyDitny 
członek sow ieck iej p a rtji kom unistycznej, do 
k tóre j w stąpił w roku 1919, będąc jeńceir in ­
ternow anym  na S yb erji. za jm ow ał w ym inę 
stanow iska w Sowietach. W  okresie ostatnich 
trzech lat Zeereng pokryjoinu  należał do opo­
zy cy jn y ch  obozów  w p a rtji kom unistycznej i 
za jm ow ał się sabotażem  poczynań w ładzy so­
w ieckiej.

Przed rokiem wywiózł on całą rodzinę i 
! krewnyeh zagranicę, siostrze zaś swej kupił w 
| Estonji nieruchomość w oostaA kdkuset mor- 
1 gowego gospodarstwa rolnego.

P rzy  aresztow anym  znaleziono około 16.009 
! dolarów , oraz dokum enty, stw ierdzające kil- 
kurazow y pobyt w konsulacie estońskim  w 
M oskwie.

Naczelny redaktor:
B R O N IS Ł A W  L A S K Ó W N IC K I. 

Odpowiedzialny redaktor .
JOZEF K i m  s/T O F O W T C Z .
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1 wiersz, iw iii mol rowy (szer, 75 mm) na pierwszej stronie , • . ! * • ' .  „ . zł. 1*20
1 „ „ „ -  ,  w tekście . . , . . • • • • »  080
1 m „ „  87 „ za tekstem . . .  ,  « , • « * „ 0 * 0
Ogłoszenie drobne za s ł o w o ..........................................................   0'10

„ „ matrymonialne, korespondencje prywatne — słowo • * .  „  0*20
„ drobna dla poszukujących pracy słow o. • .  . z ł .  0*05

Ogłoszenie drobne dzień powszedni najmniej 
niedzielę najmniej.

1-00
1*50

Pierwsze słowo i stówa podkreślone liczy się podwójnie. Ceny ogłoszeń w nam .rzs 
% datą niedzielną o 60°/« wyższe. Za miejsce zastrzeżone dolicza się 25®/e. Drobne ogłoszenia 
przyjmujemy tylko za gotówkę.

S p e c  a l i s t a  c h c r o o  p łu c , serca i żo łą d k a

dr. FELIKS HAKN I
GRÓDECKA 46. Prześwietl. Roentgenem.

GINEKOLOG i AKUSZER

Dr. ARTUR W ALKER
ord. od 3-5, l w ó w , RulOWfKltGO 10.

le le f.  5 1 -0 9 . 10958

O K U L IS T A  r p P Ę K A T O R  2 U _ ->
Dr. A. H C R S C I I E ^ D C I R F E R
t  a/ów , u P iłsu d sk ie g o  3 — pawi * :* ł. 0

Specia^Esta ch o ró b  sk órn y ch  i w e n e ry czn y ch

Dr. W. Lpiitarsfein matoł, w Berlinie — 
L w ów , Sykstitska 37 (róg Słowackiego). Leczenie 
włosów, plam, znamion elektr., lampą kwarc. 10156
SpecjaU stc c h o r o b  sk órn y ch  I w en ery czn y ch  
H r  i3 n !c lp ^ « * in  b- elev"- Klin- wied- ' tBrl-U l  ,  U t8 l!J !« s lC It l  or(j_ 0)j iq -12  i 2-5, w niedziele 
i święta od 9 -1 K ra sze w sk ie g o  3. Tel. 31-42. 10078
Elew kliniki I q .  n  P j «  ord. od 3—5

w Berlinie ■ W e ■ L .C U I 8  L .  1 telel 7 6 - 80 
w  chor. kobiecych  i położnictwie 10084 

p la c  B e rn a rd y ń sk i 2 A. W t  .

S P E C J A L I S T A  CHOROB PĘCHERZA, NEREK 
i DRÓG MOCZOWYCH 1033G

Dr. JULJUSZ KOMIS
LWÓW -  ULICA AKADEMICKA 21

ZUPEŁNE ZWI JECIE
ZATEM CJ2NY B A JE C ZN IE  N ISK IE

„ElEKTR0BŁVSK“
dh' l a m p , ś w i e c z n i k ó w , ż a r ó w e k

i wszelkich materjałów elektrycznych 244

TWARZ 
DEKOtT . 
RAMIONA  
RĘCE

UPIĘKSZA

i
i  “YELOtJTY-M ?
NIE PLAMI

•Ą0AC #  SOB,E 
wizĘi Je "¥ \ MATOWO.ŚC PUDRU

JE DYMY ŚRODEK IĄC Z*CY 
SOBIE -ŁAGODNOŚĆ KREt

V
md

yo’ *i V.f» 1 ł**: 1— up •. -i,-. l f «C ■*.■ £

Beznłatnie! Czytelnikom .W ie ­
ka Nowego1*. Redaktor Szyller- 
Szkolnik (autor prac naul>.) okre­
śla charakter, zdolności i przezna­
czenie bezinteresownie. — Napisz 
imię, nazwisko, miesiąc urodzenia, 
otrzymasz analizę darmo. Poznasz 
kim iesteś, kim być możesz. W ar­
szawa, P sycho-G rafolog  Szyller- 
Szkolnik, Nowowiejska 32, m. 6.
Znaczkami pocztowemi 75 gr. na przesyłkę załączyć. 
Przyjęcia osobiste płatne godz. 11—7.' 71

j F O R N I E R Y
Specjalność: JASION i MoyHOŃ kwiecisty, 
CZECZOTA, GRUSZKA afr., BRZOZA kanad 

i ORZECH kauk. 173
Wielki wybór po cenach konkurencyjnych

B R A C I A  G E L  B E R G
Lwów, ULICA P A N IEŃ SK A  19. —  Tekef. 43-91.

Magistral król. stoł. miasta L w o m
LM. 2 i 7707/29.

W. ILI.
We Lwowie, ania 7 stycznia 1930 r.

O G ŁO SZEN IE PRZETARGU.
Magistrat kró! slot. miasta Lwowa ogła­

sza przetarg na wykonanie sprzętów szkolnych 
(umeblowania) w szkole im. M, Magdaleny.

Formularze oferto we i informacje otrzy­
mać można w godzinach od II — 13 w Wydzia e 
III, oa dnia ogłoszenia przetargu (Ratusz 111. 
p. drzwi Nr. l i -).  Termin składania ofert na­
znacza się na dzień 16 . stycznia 1930 r. o godz 
12, o której to godzin.e nastąpi otwarcie oferl.

Do oferty należy dołączyć kwit na zło­
żone w Kasie Miejskiej wadjum w wysokości 
5 proc. sumy oferowanej.

Oferty bez wadium nie będą brane pod 
uwagę.

D r . T a d e u s z  O b m iń s k i  w. r.
zast. Komisarza Rządu 

10956 p o. Prezydenta miasta.

Choroby u mężczyzn i kooiet?
Czy mógłby mi pna podać, panie profesorze 

zaraóniczą ideę pańskie, teorji, za którą otrzymał 
pan n agrooę? Moją zasługą jest, iż potrafiłem udo­
wodnić, że najstraszniejszą chorobą, to choroba we­
neryczna syfilis (lues latens). Zarazić się można 
bakteriam i t. zw. spirocnetam i, które npwat prze­
nikają przez gumę o iicbym  gatunku. Udowodni­
łem również, że gumy liche powodują u  mężczyzn 
niem oc płciow ą, a u koDiet uplawy.

J e d y n ą  g n m ę, którą mógłbyn polecić, to 
„ K O N G O  G U M " ,  original „LONDON*, gnma je­
dwabna, przeźroczysta. Można ją nabyć wszędzie^ 
W raziA braku należy się zwrócić do zastępstwa 
„KONGOGUM", Krynica, skrytka poczt. 5. 10852

W  GRAFOLOflINI 5ARMENT
Lwóy ul. św . Antoniego ' ,  I p. 0 ‘óg  Łyczakow ­
skiej). Przenikliwość i dokładność w określeniu cha­
rakteru i jego najsubtelniejsze osobliw ości zyskały 
jej powszechne uznanie, jej trafne rady i wska­
zówki nadają pewność siebie, hart woli i powudze- 
nie w życiu, a wady usuwają w zupełności. Przyj­
muje codziennie od godz. 11— 13 i 17—20 w nie­
dziele i. święta od 17—20. Na życzenie udziela lek­

cje grafologji i  psychologji 10455

D IM ! i j t f l  w w aąijiaH GÓRSKI jako środek leczniczy 
j ■ B l U t l  WWm  na P̂ uoa’ kaszel, astmę, serce,
PRAW DZIW Y P S Z C Z E L N Y  g ryp*  «kl,rox* i n o ę t f .  - -  

G W AR AN TO W AN Y PODOLSKI —  do p i e c i j „ a  i
—  Z WŁASNYCH PASIEK —  dzenla- 243

sprzedajemy do naczynia, w puszkach, słoikach i hurtem.
' 1 " "  Spółdzielnia Pszczelarzy

u Lwów, Kopernika 20, tel- 80-69.

C z y t a j c i e  „ W i e k  F l u w y “ !

r^an. iebli żej.jm etal.ODLEWNIA ŻELAZA
IW C W . TERŻJAKSKA ICrect i3-ae.

112

D A R M O  fira n k i i kapy 
zestaw ia  przy zak u p n io  
m aterja łów  do ty ch że  — 
W A N K , p i. M a rja ck i 5, 
l p. 104
M A S Z Y N A  do p isan ia  do 
sprzedan ia , (łlin ia ń sk a  16, 
p a rter p ra w y . 10944:
G R A M O F O N  tu b o w y , m a­
szyn ę  do  s zy c ia  sprzeda  
K olesza , S yk stu sk a  10; — 

10327
K U P IĘ  zaraz  sy p ia ln ię  — 
ja d a ln ię  i ob ra zy . L is ty  z 
op isem , ce iią  do A d m in : 
W iek u  p od  „J a d a ln ia 4*. — 

10577

D O B E R M A N  3 m ies ięczn y  
do sprzedan ia . L w ów , Le- 
w andów k a, ul. S ien k iew i­
cza  20. i0768

•SPRZEDAM k orzy stn ie  k a ­
m ien icę  I I .  p, w I-sze j łub  
d ru g ie j d z ie ln icy . W ia d o ­
m ość w ła śc ic ie lk a , G ród e­
ck a  89. 10673

DO sprzed a n ia  ładna  o w o ­
ca rn ia . W ia d om ość  w 'k io  
p ie , M urarsk a  2 1 . 10706
F O R T E P IA N  k ró tk i ok a l 
z y jn ie  sprzedam . O rm iań­
ska 29, p a rte r  p ra w y . — 

10829
R E G  lS T R A T  U R A  m ała  — 
p o d w ó jn a  d o  sprzedania , 
A sn yk a  7, w p od w órzu . — 

, 10828
ROŻNE M A S ZY N Y  -  do 
szy cia  w y sp rze d a ję ; także 
ua ra ty . K om inow y, u lica  
P iłsu d sk iego  U . 46742
DOM m urow any 7 u b ik a cji 
ca ły  p o d p iw n iczo n y  sprze 
dam . B ogd a n ów k a , C erk ie ­
w n a, K a ra w a n , 10496:

PO Ń C ZO C H Y , Bkarpetkł 1 
tryk ota że  n a jtrw a lsze  1 naj 
lańeze „M a ja , P iłsu d sk iego  
N r. 27. lW50

A U T O M A T  ga zow o — ła ­
z ie n k o w y , o k a z y jn ie  sprze­
da R en tscłm or, L eg  jon ów  
N r. 37. 10938

P O S ZU K U JĘ  w sp óln ik a  — 
fa ch o w ca  do u tw orzen ia  
sk lep u  sp o ży w cze g o . W ia  
d oiność u p. W einbcrżan* 
k io j, Z a m arstyn ów  N r 3, 
I I .  p ., od  1 do 3 p op o ł. — 

10566
P R A C O W N IA  tryk ota rsk a , 
K o ła  P o lek , S ok oła  1. Ę  
w y k o n u je  i p rzera b ia  n a j­
m od n ie jsze  fa son y  g a rso ­
nek, p ou Iov erów , k a m ize ­
lek , pod ra b ia  poń czoch y  i 
p od n osi oczk a . 10827

K Ł U T E  w z o ry  do h a ftu , 
o d b ija n ie  i w y c ią g a n ie  n i­
c i to led o  po  cen ach  n a j­
n iż szy ch  p o leca  K o ło  P o­
lek. S ok oła  1, 1. p. 10826

A K U S Z E R K A  W agnerów  a  
p r z y jm u je  panie na e.zas 
słabości^ S ob iesk iego  30 — 
parter. 10028

A K U S Z E R K A , p rz y jm u je  
panie. W a łow a  27. Z a d zw o­
n ić — d o zo rczy m  w skaże.

10029

F IR A N K I , p ośc ie l, b ie li­
zna, cu d e l. rimreżka, m ono­
g ra m y  i o d b ija n ie  w zorow  
w y k o n u je  pu n k tu a ln ie  i po 
cen ach  przystępn ym i Z a ­
k ład  H a ftów . K ora  Dii oka 6.

10245

30 m orgów  gru n tu  w y ­
d z ierża w ię , — n a jch ę tn ie j 
B u łga rom . L is ty  do A d m : 
W iek u  p od  „B u łg a r “ . — 

10769

A K U S Z E R K A  L a tk ow sk a , 
p rz y jm u je  panie. A sn yk a  
N r 9, drzw i 2. p arter. — 

46959

W  B A N K A C H  Z ast-a w n i- 
c z y c h  zastaw ion e  kosztow ­
ności w y k u p u ję  dop łacam  
n a jw yższą  w artość starci* 
zęby  k u p u ję . Zakład  z ega r­
m istrzow sk i A o s tre ich e r , 
K azim ierz i w ska 5, naprze* 
c i  w  S zp ita ln e j. 10861

A K U S Z E R K A  S E K U Ł A , 
p rz y jm u je  panie. G ródecka  
Nr. 49, I. p 48671

Z N A N A  p ierw szorzędn a  — 
p ra cow n ia  w y k o n u je  su ­
k n ie  w edle n a jn ow szy ch  
m od eli od  15 do  SD z ł., — 
p ła szczy , k o s tju m y . R u t­
k ow sk a , C h orą żezrzu a  24;

1093f«:

A K U S Z E R K A  D eu lsch m a n  
p rz y jm u je  p an ie . J o za fa ta  
N r. 3, parter. 10924

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  ondu - 
la to rk a  z p ra k ty k ą  w iedeń­
ską p o leca  się. W y k o n u je  
m an icu re  po 59 g r . K a n to ­
row a , B oi m ów  6, I I .  p . — 

10969:

W D O W IE C , lat 58, zredu- 
k ow a n y  k ierow n ik  firm y  
p rze m y s ło w e j, ożen i się 3 
o sobą  od 50 lat, posiada ­
ją c ą  g o tów k ę  oOO d o i. lub 
rea ln ość . L isty  do A d m : 
W iek u  p od  „K ie r o w n ik ‘\ 

10668

W D O W A  lat 32 nie b r y j ­
ka . p osiad a  m ieszk an ie  l 
ła d n ego  syn k a , zaw rze  zna­
jo m o ść  w ce lu  m atr. z k u l­
tu ra ln y m  i szlach etn ym  pa­
nem  na stanow isku . O dpo­
w iem  ty lk o  na d o k ła d n y  
adres. Z g łoszen ia  do A dm . 
W ie k u  N ow eg o  pod  „T y lk o  
sta n ow isk o44. 10714

K A W A L E R , la t 26, ożeni 
się z panną do la t 25 — 
k tóra  w y ro b i s ta łą  posadę. 
Twistv p od  „J a ś “  do A dm . 
W iek u . 10902:

S A R N A  O SW O JO N A  u c ie ­
k ła  d n ia  7. 1. b r . z w illi  
u l. Is  sali o w icza  12. U czc i­
w y  znalazcu  o trzy m a  na­
g rod ę , z n a jd u je  s ię  w ok o ­
l ic y  W u lk i. 10762
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Z a  c *a m s o
podam każdei pani bardzo 
skuteczny środek przeciw

uptawom
Za szybki skutek pozo 
stanie mi każda pani 
wdzięczną. A, Cebauer, 
Stettin, P. S7 Friedrich- 
Eberstr. 105 (Niemcy). 
D ołączyć na poitorja. 241

Pu.SŻiU K Ł JL  się k u ch ark ę 
■wykwintni© g o tu ją c e j, ezy- 
e te j. bezw zględni©  u czc iw e j 
św in d ectw o  w ym a gan e . — 
K o ch a n o w s k ie g o  N r. 93 — 
od 13 do 12. 10601

S Ł U Ż Ą C A  do w szystk iego , 
■umiejąca sam od zie ln ie  g o ­
to w a ć , w iek  śred n i, z po- 
leoe iiia m i, na d ob rych  
w a ru n k a ch  zostań io zaraz 
p rz y ję ta . P a rter na praw o 
S a p ie h y  87. 10035

N O W Y  zaw ód ! P ięćset p ro ­
cen tów  zarobk u  os ią g n ie ­
c ie  op ra cow a n iom  m ieszkań 
eów . P r o p o z y c ja , k tóra  w y ­
trzym a  każdą k ry ty k ę . — 
W ym a ga n e  k ilk a n a ście  z ło ­
ty ch  p ły n n e g o  k ap ita łu , 
T y lk o  p o w a żn y ch  re flek - 
ia n tów  in fo rm u ję  b liż e j. — 
L w ów . sk ry tk a  p ocz tow a  

195. 10952: i

F R A N C U S K A  na 4 godz. 
p op o łu d n iu  w raz * u trzy- 
m an iom , — p ierw szorzędn a  
siła , poszuk iw an a. L isty  
pod  „Francuska** (Jo Adrn. 
W iek u . 10890

W Y  CU O W A  W  C Z Y N I r u ty ­
n ow an a do ch ło p czy k a  z  
s zy c ie m , p otrzebn a . K ra ­
s ick ich  15, 1. p „  ga n ek . — 

10953:

P O S Z U K U JE  się p ie rw szo ­
rzęd ną  Bilę fa ch ow ą  p ra ­
sow a czk ę  koszu l m ęsk ich  i 
ron dow ariia  k o łn ie rzy . L i­
sty  pod  „P ierw szorzędna** 
do A d m . W iek u . 10776
L E P S Z Ą  osobę do w szyst­
k iego  z go tow a n iem , poszu 
k u ję . N abie lak a  23. p,,
na praw o. 10653

U C Z C IW E G O  1 p ra cow ite ­
g o  p ra k tyk a n ta  p rz y jm ie  
zak ład  d e n tystyczn y  B a to ­
re g o  24. Z g łaszać  s ię  po  6. 
w ie cz ó r . 10672

P O S Z U K U JE  się ch ło p ca  
do fa b ry k i luster. O rm iań­
ska  27. 10946:

DO in tro lig a to rn i p otrzebn i 
panna zdoln a  sk ładaczk a  i 
uczeń zaraz  p ła tn y . P la c 
G ołu ch ow sk ich  9, I. p ią tro  

10930

O SO B A  in te ligen tn a  n a j-  ) 
ch ę tn ie j sem in a rzyetk a  sta - t 
le  lub p op o łu d n ie  do d w óch  j 
ch ło p c zy k ó w  p oszu k iw an a , j 
F ra n cu sk ie  pożądane. O sso­
liń sk ich  II, 6 s ch o d y , D o­
brzańska. 10G99

SŁUŻĄCA d o  w szy stk ie g o , 
z d obrem  gotow a n iom  do 2 
o só b  zosta n ie  p rz y ję ta  od 
zaraz. G ep ert, A k a d em ick a  
N r. 12. 10931:

N A U K A
K U R S A  K R O J U , m od e lo ­
w an ia , s zy c ia  dam sk iego z 
praw em  w y d aw a n ia  św ia ­
dectw , prow adzi M odelista  
z P a ry ża , m ies ięczn ie  25 
zł. oraz 4 ty g . kurs d la  
osób  fa ch o w y c h  i p row in - 
e jo n a ln y e lg  B in d er, L w ów  
G lin lańska  4. 221

„E C O L E  F K A N C A IS E " —
B atoreg o  34. Od 15. s ty czn ia  
now e knraa s te n o g ra fji ,  bu 
c h a lte r j i,  p isan ia  n? m a­
szy n a ch  różn y ch  system* w. 
___________________________ 10244
K U R S  robót a rty s ty cz n y ch  
i batiku  P la c  K a p itu ln y  3 
I I .  p. 10605
„E C O L E  F K A N C A IS E 44 —
B a to re g o  34, Od 15. ^tycznia 
now e knrsa ję z y k ó w ; fra n ­
cu sk ie g o , a n g ie lsk ie g o  n ie ­
m ie ck ie g o , w łosk iego . 10243

IN T E L , jtanim , la t 18, p o ­
s ia d a ją ca  trzy  kursu eem. 
naucz. 1 p isząca  na m aszy 
nach różn y ch  system ów  —• 
p oszu k u je  posady* L isty  
pod  „U czciwa** do  A d m in : 
W iek u , 10603
R U T Y N O W A N A  N I E M K .. . 
p rz y jm ie  posadę do n ie ­
m ow lęcia , też na w y ja z d . 
L isty  p od  „Niem ka** do 
A dm . W iek u . 10838

D O B R ZE  p rezen tu ją cy  się 
urzędn ik  ob zn a jon iim iy  ze 
sprzedażą , poszu k u je  p o ­
s a d y  w zg lęd n ie  z a ję c ie  a k ­
w iz y to ra . L isty  do A d m in . 
W iek u  pod  „Sam odzielny**, 

10945

P O T R Z E B N A  k u ch a rk a  d j  
trzech  o sób , bardzo  dobrze  
g o tu ją c a , bezw zg lęd n ie  ucz­
c iw a . sp o k o jn e g o  usposo­
b ien ia , w iek  o k o ło  40 la t, 
Ś w iadectw a  p ie rw szo rzę d ­
ne w ym a gan e . Z g łoszen ia  
lis tow n o  B orys ła w , ekr. 
p oczt. 115. 227

W  M A Ł O P O L S K IE J  F a ­
b ry c e  Żarów ek  w ak u j o po­
sada m echan ik a . Z g łaszać 
się ze św iad ectw am i od 
12—13 p rzy  ul. L w ow sk ich  
D zieci 25. 10932:

PI KICNIE p isa ć  szybk o  — 
w y u cza  i poj ra w ia  b rzy d ­
ki ch a ra k ter  p ism a R u tk o ­
w sk i, Z o f j i  5, I I . p. 10296
H IS Z P A Ń S K IE G O , n iem io- 
c k ie g o  w y u cza  szy bk o , — 
k o n w o rsa c ja , k oresp on d en ­
c ja , tłu m aczen ia . R u tk ow ­
sk i, Z o f i i  5, I I . p. 10295

S A M O D Z IE L N A  słu żąca  — 
zw in n ą , czysta , z dobrem  
g o tow a n iem , p ra n iem , po­
trzebn a, d ługoletn i©  św ia ­
dectw a  w ym agan e . U lico  
L w ow sk ich  D z ieci Nr. 17 — 
K u lin nn , od 3—5, 10957 j

M Ł O D A  p o k o jo w a  poszu- 
k u jo  m ie js ca  od  zaraz, — 
L is ty  p od  „Zw inna*4 A dm . 
W iek u . 10921

S IŁ A  b iu row a  z p ra k tyk ą  
p oszu k u je  od p o w ie d n ie j po 
sad y . L isty  do A dm in ia tr. 
W iek u  pod  „M aszyn a*4. — 

10922;
M ŁO D A  ia te l., p ra cow ita  
pani z 5 -le tn ią  d z ie w czy n ­
k ą , szuka za ję c ia  się d o ­
m em u sam otnej o s o b y  — 
lub do d w o jg a  państwa 
b ezd z ie tn ych , bezp ła tu ie  — 
od 15-go. Z g łoszen ia  lis tow ­
ne Z o f ja  K ostyszy n , D roga  
Lubieńska 7 u p. P ieczk a , 
za cz erw on ym  m ostem . — 

10921}
S A M O D Z IE L N Y  insta la tor 
w o d o c ią g o w y , b lacharz , — 
sp e c ja lis ta  do autom atów  
g a z o w y ch , p oszu k u je  za ę- 
c ia . L isty  pod  „Autom at** 
d o  A dm . W iek u . 10890:

P O T R Z E B N A  ru ty n ow a n a  
p anna  do sk lenu  w ęd lin  
y.araz. W ia d om ość  K ętrzyn  
sk io g o  35, o 8 w ieczorem .

10766

P O K O J Ó W K A  do w szyst­
k ie g o , % p om ocą  do p ra ­
nia  z  prasow an iem  — (bez 
ra tow a n ia ) w  pow ażn ym  
k ato lick im  dom u od 15-go 
sty cz n ia  do p rz y ję c ia . — 
św ia d ec tw a  b ezw arunk ow o 
w y m a g an e . Z g łoszen ia  ul. 
K n lceza  10 A . u w ła śc i­
c ie lk i god z . 3—G i 8—9 w .

10738

P O M O C N IK A  m łod szego  z 
b ra n ży  p rz y jm ie  skład  p a ­
p ie ru , P asaż H ansm anu 7, 

10951:

N A U O Z Y C IE L K A  w ła d a ją ­
ca  ję zy k ie m  fra n cu sk im , 
do d z iew czyn k i na 1 g o ­
d zin ę p op o łu d n iu , p oszu k i­
w ana . L isty  pod  „Akabą** 
d o  Adrn. W ie k u . 1093C:

P  R A  K TY  K A  N T A  pnsznku- 
je  f irm a  K re b s  — P a tok ą  
B a to re g o  7, O sob iste  z g ło ­
szen ia . 1092;.:

S Ł U Ż Ą C E J do w szy s tk ie g o  
p oszn k n jo  zaraz  S ch w a rzo- 
w a , K o p e r n ik a  22, I I . p. — 

10947:

A K W IZ Y T O R A  zd o ln ego  z  
d z ia łu  a r ty k u łó w  bu d ow la ­
n y ch  poszukuj©  s ię  od  
zaraz . Zg łoszen ia  pod „ I n ­
żynier** do  M a łop o lsk ie j 
R e k la m y , C horążezyznw  7;

10948

P O S Z U K U J Ę  p annę do u - 
s łn g i gości. C u k iern ia  p la c  
B ern a rd yń sk i 3. 10949
S Ł U Ż Ą C A  do w szy stk ie g o , 
Ntńrsza. z d łu go letn i orni 
św iad ectw am i do d w o jg a  
osób , p oszu k iw an a  od  z a ­
raz. Z g łoszen ia  od  3—6 ut. 
C h m ie low sk ieg o  16 , 1T. p ., 
drzw i nr. 16. 10898:

P O S Z U K U J Ę  sam od zie ln ą  
i d o b rą  k u ch a rk ę  z  d łu g o - 
lo tn icm i św iad ectw am i do 
bezd z ie tn ego  w d ow ca . A g id  
G ród eck a  1. 62, (sk ład  w ó­
dek ). 10903

B U C H A L T E R K A  -  B IL A N  
S I8 T K A  ora z  k oresp on d en ­
tka ru ty n ow a n a , p ierw szo­
rzędna  s iła , sp ec ja lis tk a  
w uporząd k ow an iu  k s ią g , 
w y ra b ia n ie  z a le g ło ś c i, po- 

I szuku.ie posady w m ie jscu  
lub  nn p ro w in c ji . L is ty  do 
A dm . W iek u  N ow ego  pod 

' ..Rutyna**. 10590
- M A G . praw  em ery t , p o ­

szu k u je  a d m in is tra c ji w 
p ow a żn e j in s ty tu c ji. L isty  
pod „ K o s tb u l"  do  A d m in : 
W iek u . 10477
K U C H A R Z  re s ta u ra cy jn y , 
ob zn a jo m io n y  z m nsar- 

j stw om  i cu k row n ictw em  — 
i p oszu k u je  p osa d y  zaraz , m a 

d ob re  św iad ectw a  —  do rc^ 
_ s ta u ra e jj, sm m torjm n  itp . 
! M o ch n a ck ieg o  6, u P ani 
1 K ro ch m a lik , w  su te ry  nach . 
j 3005

; K R A Vv OZYNJ p oszu k u je
s zy c ia  w dum ach p ry w a t­
n y ch . Z g ło sze n ia  do A dm .

I pod  „P r a c o w ita " . 10873
1.500 ZŁ . dam  za w y ro b ie ­
n ie  p o sa d y  p rzy  tra m w aju  
m o to ro w e g o  lub k on d u k to ­
ra . n a jch ę tn ie j m otorow ego  
T osty  pod  A . B. do A dm . 

, W iek u . 19756

S T O L A R Z  sam od zie ln y  — 
ob ezn an y  b ard zo  dobrz© 
w rob ota ch  c ie s ie lsk ich  — 
pos7,uknje tą d ro g ą  p ruev . 
L isty  pod „S to la r z "  A d m : 
W ick u . 10894
ZD O L N A  m an ik u rzystk a  z 
p o ^ t k i e m  o n d u la c ji , po­
szukuj©  p osa d y . M oże b y ć  
też na p row in c.iij, W ia d o - 
jn ość : K ra k ow sk a  N r. 5 —- 
A  d 1 o rsf c i n . 10837:
M Ł O D Y  techn ik  d e n ty s ty , 
ezn y  p oszu k u je  p osa d y  na 
p r o w in c ji  lu b  w e L w ow ie , 
L is ty  pod „L eop old *4 do 
A d m . W iek u . 10901:
Z R E D U K O W A N A  po k ilk u  
la tach  urz. państw , (z k u r 
sem  hnndl.T p isząca  na 
m aszyn ie , szuka p o s a d y ,  
l i s t y  p od  „1930" do A dm : 
W ie k u . 10910

i Z A W O D O W Y  szo fe r  i o g ro  
dnilc. ohe.im ie jłosndę ’/.ar:>z 
na  d o g o d n y ch  w aru n k ach , 

i L is ty  pud „Z a w o d o w ie c "  
d o  A dm . W iek u . 16911:

U C Z N IA  do n a u k i z ©gar- i 
m istrzostw a  z ukończoną 3 : 
k la są  w y d /J ą łow ą . p rz y j-  ! 
m ie  B rim n ow iez , ( h orąż - i 
czy zna 14. ln92S S

MANIKURZY.SYKA zdr.lim I 
potrzebn a  zaraz. S a p ieh y  ' 
N r. 85, F ucha. 108M; l

K U C H A R K Ę  uo w szyM kio 
g o  z  w y sok im  w yim grm l/.s  
n icm  p oszu k u je  O sterw o!!, 
R y n e k  23, sk lep , od 4 - 
P*7"d. 10SS0:

P O S Z U K U J E  się p ra k ty ­
k a n tów  rzy m . knt. S kład  
p a p ieru  Jan  B rom ilsk i ni. 
L e g  jo n ó w  13. 10904

P O S Z U K U J Ę  lepszej osoby  
w  w iek u  ?5—30 la t, k a to li­
czk i do ch ło p czy k a  1 i p ó ł 
ro czn e g o  j lek k ie g o  z a ję ­
c ia  d om ow ego  z d obrem  
.użyciem i cerow a n iem . — 
Pierw szorzędne, k w a lifik a ­
c je  ' śwhtd ret \va w  y m :: g a - 
no. Zg łoszen ia  od 2—3 l ir /.  
-Pr.-fu:-. Olininńskii N r. 7, 
pa Mor. 10215:
S Ł U ŻĄ C A  do w szystk ieg o , 
od z: raz p o t^ /e b u a ; G !o- 
w i ńsk i ego  *27i i 1 /J i». 1697(1:

K U C H A R K A  w średnim  
w ie k a  p oszu k u je  posady. 
L is ty  pod  ..Ił*4 d o  A dm : 
W iek u  Ińiinfi
F A C H O W IE C p a p ieru  i

C H Ł O P A K  z  *2—3 le tn ią  i 
p rak tyk u  zostan ie  p rz y ję -  i 
ty  u ogrod n ik a  K u l p arków  | 
N r. B, B . T ry sza k . R1893: j
ZDOLNA TuanikurzYstka. ! 
ze s ła n ie  przy.jeiu  od l-Lgu : 
(łfyom h i. P o lo in u r. K le in , • 
p la c  A k a d em ick i «. lliSt’3:

P R Z Y J M Ę  p u n cę  nau­
kę m an icure  na kórz;, st- 
i i j ć h  w a ru n k a ch : K a n to ­
row a, 3‘m im ów  6, TI. o  — 

10968:
MA X i KU Jł/źYR TK Ę  z.araz. 
p r z y jm ie  J ó z e f  G n n d lin g e r  
K r ó lo w e j Jndtl ig i 26. 30964:

dru k arstw a  p oszu k u ję  po­
sad y . L is ty  do A d m in : 
W ick u  pod  „F a ch ó w  i o e " .

16608
M ŁO D A  in tc l. osoba , b e z ­
w zg lęd n ie  u czc iw a , poszu ­
k u je  p osa d y  na ran  no 
sprzą tan ie . L is ty  do A d m : 
W ifk n  pod „D o b ro  tra k to ­
w anie*4. 10928:

80 D O L A R  O W  i w ię ce j — 
dam  za w yrob ien i©  s ta łe j 
p osa d y  b iu ro w e j O ferty  
pod  „Sta ła*4 d o  A d m in : 
W ic k u ._________________10913 _
K R A W C Z Y K ! szuka szy c ia  
p ry w a tn ie ; 3 zł. dz ien n ie . 
L isty  pod „L ed n tyr.n 44 do 
A d m . W  i oku. 10881:

W D O W A  p oszu k u je  sam o­
istn eg o  gosp od a rstw a  dum o 
w ego  na p leban  j i  ©went. u 
je d n e j o so b y . Z g łoszen ia  jo. 
J a n ick a . B artosza  (i K w a ­
rk je g o  U A . 10951
F R K U L A N K A  z hot: r a j ­
sk im  i n iem ieck im , szuka 
posil dę d o  d zieci ną przed 
lu b  p op o łu d n iu . L isi v p*nl 

j „ R u ty n a "  do A dm . W ick u  
10942:

A B S O f/W E N T  g im n a z ja ln y  
p o szu k u je  ja k ie jk o lw ie k  — 
p ra cy . L isty  pod  „1!)30‘ ‘ 
do A d m . W iek u . 10882:
P A N N A 1, w ła d a ją ca  ję z y ­
kiem  p o lsk im , nkm noek im , 
fra n cu sk i ni, p iszą ca  na 
m aszyn ie , szuka p ra k tyk i 
b an k ow o  —  h a n d low e j nr. 
n a jsk ro m n ie jsz y ch  naw et 
w a rn n k a ch . L isty  do A dm . 
W ick u  pod  „ P ra k ty k a 44.

10883
Z A J Ę C I A  p rzy  g o sp od a r­
stw ie  d om ow em , k u c lin i, 
dz ieck u  lu b  t. p . p oszu k u ­
je  zd row a  starsza  osoba . — 
Z g łoszen ia  do A d m in istr . 
W  i (di u pod  „P e łn a  Sil4*. — 

9SI07

.KR A W CZYN T z k ro jem  p o ­
szu k u je  s zy c ia  w  p ry w a t­
n y ch  d om ach . Zgłusz, lis to ­
wne do A dm in . W iek u  N. 
pod  „ K r ó j " .  9908

iltu S [t f q|
F U T R O  m ęsk ie , sm oking  
now y, sprzedani o k a z y jn ie . 
C h orą żezy zn y  24, I I . p. od 

] 5 do 7. 10891:

M A T E R J A Ł Y  na F IR A N *
K I , In d a n tk re n y , P o r t je ry , 
m odno. A rty s ty cz n y  war 
sztat n ow oczesn e j defeora 
e j i  W A N K  płao M arjaeki 
N r. 5, I .  p ię tro . 106

ŁÓ ŻK A  Ż E L A Z N E , m osięż­
ne, u m yw a lk i s ły n n e j m ar­
ki „J a rn u szk ie w ic z  pot© 
ca  R en tseh n or L e g jo n ó w  
Nr. 37. 47289

S K L E P  sp o ż y w cz y , dobre  
m ie js ce , sprzedam  z “ raz. 
L isty  pod ,K orzystn y*4 do 
A dm . W iek u . 10906
M A G IE L  duży k o rb o w y  — 
ta n io  do sprzed a n ia . K ra ­
siń sk iego  15, te le fon  60-43;

10908:
Ł Y ŻW Y  i S A N K I poleca  
R entsehnor, L e g jo n ó w  37;

48458

J M I Y f t  raożna najkorzystniej kupić lub 
“  sprzedać w Automobil. Biurze Inż. 

Z, BRAUN, Tarnow skiego 7, te!. 74-98. 196

G A R N IT U R  sa lo n o w ' w i-  
try n k a  m ah on iow a , g a rn i­
tur k lu b o w y , rog istra tu ra  
i b iuro  dębow e lam pa sto­
ją ca , m aszyna do pisania  
„ I d o a l " ,  syp ia ln io  i jadał* 
n ie, kasa „N ational* o r y ­
g in a ln a  am erykańska  i 
w ie le  in n y ch  rzeczy  ok a ­
z y jn ie  do sprzedania . W ia ­
d om ość: R yn ek  42, firm a
M a rk iew icz , sk ep k orzen ­
ny , 10872

K A M IE N IC A  I I  p iątrow a  
now a z pełnym  k om fortem  
z w olnem  m ieszkan iem , do­
ch ód  m ies ięczn y  110 doi., 
w k ład  4.000 d o la rów  przy 
u licy  Ł y cza k o w sk ie j sprze ­
da B iu ro  „K o n tra k t44 Ba­
to re g o  36. T e le fon  76—46.

10701

D L A  N O W O R O D K Ó W  kem - 
plctn© w y p ra w k i „SPORT** 
ty lk o  p la c  H a lick i 3. 10974

52

4 „ _  .Y jP H s ń  H h U U ll l lH O l lB W I  Kok zai 190i). 
A  »  Ucczna produkcja i5C0. W yłączne zasi. 

,->Y. n O W h iK I I S-ka, Lwów, P iłsudsk iego  17.

Gra.id Prix Pf*ryż 
D* i j  z łoty mec al Paryż  
^!uży z łoty medal P -zn ań  I Inne

8.SommerfegdFabrykapianin

K A M IE N IC A  now a, I I . p. 
z pełne m kom fortem , s o li­
d n ie  budow ana , w olne 3 
p o k o jo w o  m ieszk an ie ; — 
czy n sz  ro czn y  22,000 zł. do 
sprzedan ia . W ia d om ość u 
gosp od a rza , L eśna  N r. 7;

10934:
NA LÓD k om p letn e ga rn i­
tu ry  „SP O R T *4 ty lk o  p lac 
H a lic k i 3. 10975

F R A K O W E  u b ra n ie  bar­
dzo  p orząd n e  z  w y sok ieg o  
s zczu p łeg o  m ężczy zn y  — 
sprzedam  tan io  M ączna 10 
I . p. 10900

2 F O T E L E  fry z je r s k i am e­
ryk ań sk ie  o ry g in a ln e  ok a ­
z y jn ie  sprzedam . Z g łosze ­
nia pod  „A m e ry k a ń sk ie "  do 
W iek u  N ow ego . 10978

Skór k i  pcmaranc?0¥/8 świeże
w ilości nujinme] ł /2  kg., we wielkich kawałkach, 
2<7kupu|sniy w cenie zL  2*— za 1 kg. — Odb ór 
wyłącznie cd godz. 6 — popoł. z wyjątkiem sobót 
i dni przedświątecznych. B r a n t i s t Ś d t e r  i SKa, 

plac UcKtichcwskicft b. lU4od

K A ?\irE N IC E , d om y , p a rce ­
le sp rze d a je  n a jsta rsze  b iu ­
ro  „C e l er i t a s " ,  L w ów , J a ­
g ie lloń sk a  17. 1Ó704
K A M IE N IC A  2 p ię trow a ; 
14 u b ik a c ji w o ln y ch  „ c e n ­
tru m " w kład 5.000 do larow  
k a to lik o w i d o  sprzed a n ia ; 
P ośred n icy  w y k lu czen i. — 
Z g łoszen ia  A d m in is tr . pod  
„K a to lik *4. 10732

J A D A L N IA  i sy p ia ln ia  w 
b ardzo d rb ry m  stanie ta ­
n io  do sprzedan ia . O g lądać 
m ożna od 9 do 13, tri. L i­
stop ad a  35. p a r ie r  na lew o 

10963:
N A J C U D O W N I E J S Z E  za­
pachy :  p e r fu m y ,  w od y  ko-  
tońskie na wagę, t y lk o  P e r ­
fu m e r ia  F ed cra ,  ul ica  S y k -  
Stuska 7. 10715

D0M  - W iLLĘ - KArtflENlCĘ z ogrodem lub dużem 
podwórzem i bramą wjazdową, Kupię z dłogoterm i- 
nowym długiem (nie w M.K.O.), żądane mieszkanie 
3—4 p o k o jo w e *  k o m f o r t o w e .  — Zgłoszenia: 
Uener. Ekspedycja Ogłoszeń, ulica Legionów 1, 
pod eF. A .“. — Uośiedmctwa nie płacę. — Wkład 

od 3—5 tysięcy dolarów. 10U71

W IL L A , o g r ó d , p a rce lo  
sprzedam . P ośred n icy  w y ­
kluczen i. P ełczyńska  26. Le- 
ieton  04—02. 10684

S K L E P  k orzen n y  z m iesz 
k a iiicm  k on ifortow em  c o -  

1 brze p ro sp e ru ją cy  zaraz  do 
j sprzed an ia  ?» pow odu w y ja  
I *zdu. W ia d om ość w ęd lin ia r- 

n i a G ie rtow sk ie j napi*zeciw 
p o cz ty . 167 02

SAM O C H Ó D  A  U ST ROD A I -  
M L E ii sp or tow y  cz te ro o so ­
bow y w p ierw szorzędn ym  
stan ie  — o k a z y jn ie  tanio 
sprzed a  A U T O M O iE U R  — 
L w ów , S ap ieh y  34, te le fon  
72—tRL _________________10717
R O W E R  w y śc ig o w y  tanio 
sprzedam . K ró la  Leszczyn* 
sk iego  34, 11. p „  K iczek  
W ła d y s ła w . 10649

lub zamier*'? za piueion za do- 
to flS ifeSł-i-fil® !" piątą radjorgarat Uitradyna
8-lim pow y kompletny z głośnikiem  Uaumoula. — 
Wiadomość: Bajki 14, parter na lewo. 10967

I ł l l  I th O  aniiirykańslue ia -  
lnnjuw e o k a /.y jn i-  Łiprzeda 
.E U olia '1, I.cg.ionó(v i. 37;

1(637

n lA S Z Y N Ę  (1q s zy cia  n o in ą  
[ m ało  uśy w anił k u p i ) za g o -  
i tówkĘ. Z irlaszf liia dn Adi.i.
1 pod  „M a sz y n a " . 10971:
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Wystawa fałszywwcoi antyków.

(xy) W Berlinie oiwarto onegdaj wyslawę dzieł włoskiego 
/r.istrza-kopisty Dosseny, który wywołał w ubiegłym roku w Rzy­
mie wielki skandal, kiedy się okazało, że wiele antycznych i  śre­
dniowiecznych dzieł sztuki wyszło z pod jego ręki Zarzucano mu 
fałszerstwo, cle Dossena, bronił się 'om, ze me zam;erzal wcale 
fałszować starych dzieł sztuki. Dopiero pewien rzymski handlarz 
obrazów, zaczął je sprzedawać jako dzieła starych mistrzów. Mimo 
to jest rzeczą niewyjaśnioną, dlaczego Dossena używał starego, 
robaczywego drzewa, pokrywał marmur pały ną, wywiercał dziury, 
odłarnywał palce i pokrywał twarze i szały postaci sztucznemi 
rysami, jeśli nie zamierzał fałszować antyków. Dossena zdradził 
przytem ogromną znajomość sztuki starej i świetną, technikę rzeź­
biarską. —

Rycina nasza przedstawia jedno z dzieł Dosseny, drewnianą 
figurę Madonny w stylu Szymona Martiniego. Artysta ten, znany 
dotychczas tylko jako maiarz, stał się przez Dossenę rzeźbiarzem. 
I tutaj widzimy podrabianie sl: rości przez sztuczne rysy i sztuczną 
patynę. Ale sziuka 14 wieku' naśladowana jest w sposób zdu­
miewający.

LNlAi
elektryczne
prądu trójfazow ego 
=  i sta łe go  - =

P R A D i f i C E
Przetworniki olejowe.

Stocznia Gdańska, Gdańsk i sk ład y  tejże: Stocznia Gdańska, Lwów, 
ul. Podleskiego 7, tel. 48-88. —  E. Hausmann, Lwów, Pasaż Hausmanna.

J. Friedmann, Stryj, Potockiego 6. 14

Z G i U B Y ^
U N IE W A Ż N IA M  k sią żecz ­
k ę  w o jsk o w ą  w y d an ą  przez 
P K U . K rze in ion iec , P a w e ł 
C zern iaw sk i. 10865

20 ZŁ . o trzym a  ten — kto 
z w ró c i ja sn o  żó łte g o  w i l ­
czu ra , w abi się C ZO K  — 
z b ie g ł z ul. S zew czen k i 7, 
K a sp a rów . 10764

U N IE W A Ż N IA M  książk ę 
w o jsk ow ą  w y d an ą  przez 
P . K . U. G ródek J a g ie llo ń ­
sk i, S ochański Jan . 10822

U N IE W A Ż N IA M  książkę 
w o jsk ow ą  P. K . U. L w ów , 
W ła d y sła w  K o rn ia k . 10773

2 P O K O J E , k u ch n ia , w a n ­
na, k om fort, od g o sp o d a ­
rza , pożądane ok o lica  p a r­
ku K iliń sk ie g o  lub L isto ­
p a d a , poszu k u ję  od za iaz  
d la  b ezd z ietn ego  m ałżeń­
stw a. Ł ask aw o o fe r ty  nad­
s y ła ć  Inż. B rzozow sk i, — 
D a w id ów , to le f. N r. 2. — 

10624
DO w y n a ję c ia  p o k ó j fr o n ­
to w y  u m eb low a n y , łazien k a  
te lo fon  do u ży tk u , d la  p o ­
w ażn ego pana . L istopada  
11 B . I I .  p. m. 12 od 3—G.

10713

Z G IN Ę Ł A  m ała  ozarna  
suczka  k ęd zierzaw a  z i ó ł -  
tem i nóżkam i i b ia ły m  
b rzuszk iem  w  o k o licy  ul. 
W a g ile w lcza . Z n ala zca  ra ­
czy  z w ró c ić  za dobrom  w y 
n agrod zen iem  W a g ile w icza  
Nr. 3, I. p. 10834

P O K Ó J b iu row y  ow en t. z 
to lo fon em , u rzą d zon y  w  
ś ród m ieściu , do oddan ia . 
Z g łoszen ia : A dw okat^  A sz- 
k enazy , Sylcstuska N r. 42, 
I I . p. 10638

D W A  e lega n ck o  ua ieb low a- 
ne p o k o je  z p ełnym  kom ­
fortem , o k o lica  K ośc iu szk i, 
S za jn o ch y , S y k stu sk ie j, — 
L e g jo n ó w . 3 -go M a ja , J a ­
g ie lloń sk a , zaraz p oszu k i­
wane. C ena o b o ję tn a . Z g ło ­
szen ia  „D olary** B iu ro  
ogłoszeń  B riicka , K o ś c iu ­
szk i 2. 10059:
P O K Ó J z k u ch en k ą  sk rom ­
nie u m eb low a n y  zaraz p o ­
szu k iw a n y . L is ty  do A d m : 
W iek u  pod „Aniela**. 10929
M E D Y K  p oszu k u je  w sp ót- 
iok u tora . G lin iańska 8 A , 
drzw i 4. 10933:

U N IE W A Ż N IA M  k sią żecz ­
kę w o jsk o w ą  w y d an ą  przez 
P. K  U. R aw a  R uska  -  
W ła d y s ła w  B lich a rz . 10633

R O C Z N Y  czyn sz  za  dw a 
p o k o i, k u ch n ię , zap łacę . 
L isty  pod  „251“  do A dm . 
W iek u . 10551
P O K Ó J i k u h cn ia  do w y ­
n a ję c ia , czyn sz  ro czn y . — 
Z n ios ion ie , u l. S łon eczna  
N r. 675. 10647

U N IE W A Ż N IA M  k sią żecz ­
kę w o jsk o w ą  w yd an ą  przez 
P . K . U . L w ów  m iasto Sta­
n isław  F urin au . 10681
U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
ks iążeczk ę  w o jsk ow ą  w y ­
daną przez P . K . U. — 
L w ów  na nazw isk o B e r ­
n ard a  T iid au ora  recte  
F ou erste in a  10613

U N IE W A Ż N IA  się d yp lom
ukończen ia  s tu d jów  Pań­
s tw ow e j Ś red n ie j S zk o ły  
R o ln icz e j w C zern ich ow ie  
na n azw isk o  Z b ig n ie w  M e­
dyńsk i. 10937:
U N IE W A Ż N IA M  k sią żecz ­
kę w o jsk ow ą  P . K . U . — 
K a m ion k a  S tr ., M ik o ła j 
W a g n e r . 10920

L A S K A  z g u b io n a  w torek . 
N agrod a  p ięć  z ło ty ch . K a ­
czor , K o ściu szk i 8, drug i o 
p ią lro . 10960:

9. S T Y C Z N IA  zap om n ian o  
w p o c ią g u  p rzych od zą cym  
ra n o  z S am b ora  do L w o­
wa le czk ę  z m onogram em  
J. B . U czc iw e g o  znalazcę 
b łaga  o jak r ia jszyb szo  
z w rócen ie  p rz y n a jm n ie j in ­
deksu a k a d em ick ieg o  za  
W ysokiem  w y n a grod zen iem  
„A kadem ik**, K o c h a n o w ­
sk ieg o  5, parter. 10919;

S K L E P  z m ioszkan iem  u l. 
N ow y  Świat ob ok  T ech n ik i 
za dw u letn im  czyn szem  do 
w y n a ję c ia . — Z g łoszen ia : 
„Sklep** B iu ro  Ogłoszeń, 
L o g io n ó w  1. 10750

U M E B L O W A N Y  p o k ó j * 
u życ iem  k u ch n i do w y n a ­
ję c ia , ok o lica  parku  S tr y j  
sk iego . W ia d o m o ść : G otes- 
innnow a, u l. A k a d em ick a  
N r. 11, p arter. 10939;

P O K O IK  z u trzym a n iem  
p rz y  rod z in ie  w  ś ró d m ie ­
ś ciu , zaraz  do w y n a ję c ia . 
L is ty  pod  „C hrześcijan in** 
do A d m . W iok u . 19041:

IN T E L , w dow a poszu k u je  
in tol. e lega n ck ą  pannę na 
w spólne m ieszkanie z w ik  
tom  lub bez, k o m fo rt , te ­
lo fo n . S ap ieh y  51, I I I .  p „  
na p ra w o, od  a—5 p op ol.

106-14:

RÓŻNE m ieszkania , loka- 
lo , p o k o je  k a w a lersk io  — 
ma do w y n a ję c ia , p oszu ­
k u je  w o ln y ch  p rzep row a  
dza zam ia n y  — B iu ro
„Strzecha** O ssolińsk ich  6 

10054

P O K Ó J fro n to w y  do w y ­
n a jęc ia . G lin iańska 1. 16; 
p a rter p ra w y . 10943:

1 P O K Ó J z k u ch n ią  1 2 
p o jed yń eze  p o k o je  do w y ­
n a jęcia  u p. Ł e s io w o j —« 
B ogd a n ów k a  83. 10918:
DOM  z  ogrod em . 2 p o k o je ' 
z k u ch n ią  do w y n a ję c ia . 
B ogd a n ów k a , ul. O krężna 
Nr. 55, K am ińsk i. 10917:

U N IE W A Ż N IA M  książkę 
w o jsk ow ą  P . K . U. G ródek  
J ag ie lloń sk i, J u le k  O ffn er.

10880:

U N IE W A Ż N IA M  sk ra d zio ­
ną ks iążeczk ę  w o jsk ow ą  — 
w y d a n ą  przez  P . K . U . — 
L w ów , P iu k a s  Just. 10889

P A W E Ł  B E R E Z O W S K I, 
un iow arn ia  ks iążeczk ę  w oj 
sk ow ą  w y d an ą  przez P . 
K . U . L w ów . 10752

L O K A jL Ę L
P O K Ó J z osobn em  w e j­
ściom  zaraz do w y n a ję c ia , 
N o w y  Ś w iat 4, d ru g ie  p ię - 
tro._____________________ 10977:

P O K Ó J fro n to w y , s łon ecz ­
n y , u m eb low a n y  d la  pań 
lu b  p an ów  do w y n a ję c ia ; 
K r ó lo w e j J a d w ig i 20, I. 
p ię tro  ganek  le w y . 10973:

W Y N A J M Ę  zaraz 2 p ok o i 
z  k u ch n ią , k om fort. W a ­
ru n k i czyn szu  w e d łu g  unio 
w y . W ysp ia ń sk iego  N r. 38;

10837

DO w y n a ję c ia  p rzy  u l ic y  
K raszew sk ieg o  cz tero , p ię - 
c io  i sześcio  p o k o jo w e  m io  
szk an io . Z g łoszen ia  u lica  
L eśna  7. J0800
D W IE  iu lc l . p a n ien k i — 
z n a jd ą  p o k ó j w sp ó ln y  — 1 
u trzym a  ni o. S zy m on a  1 — 
I I .  p ., d rzw i 4. 30850 !
3 POICOJK T  k u ch n ia  z 
k om fortom , zaraz do w y ­
n a ję c ia . Ł y cza k ó w  N r. 82, 

I . p. 10813

1 )0  w y n a ję c ia  razem  lub 
od d z ie ln io , 2 b ard zo  ładno 
u m oblow ane p o k o je , b iizk o  
tram w aju  w p ię k n e j i ztlro 
w o j d z ie ln icy  L w ow a. — 
L is ty  pod  „190“  do A d m : 
W iek u . 10794

M IE S Z K A N IA , sta n c jo  p o ­
je d y n cze , p o k ó j, k u ch n ia ,
czyn sz  z g ó r y , rog a tk a  
Ł ycza k ow sk a . W ia d om ość : 
K r z y w cz y ck a  5 A , L e jm n - 
n ow icz , 10575
S K L E P  z m ieszkan iom  w y 
na jm ę. L ew a n d ów k a , u lica  
M ick iow icza  5. 10779

P O K Ó J k o m fo rto w y , o so ­
bne w e jś c ie ; O ch ron ek  11 a 
drzw i 12. 10972:

S T U D E N T K A  p oszu k u je  — 
n ie k rę p u ją ce g o  p o k o ju , — 
św ia tło  e le k tr ., b lisk o  T e ­
ch n ik i. L is ty  d o  A d m in is tr  
W ie k u  p od  „S z y b k o  27“ . — 
_________________________10927: |

P O S ZU K U JĘ  m ieszk an ia  3 
p o k o jo w e g o  z k u eh u ią  z 
k om fortem  w s ta re j k a m ie­
n icy . Z g łoszen ia  z poda  1 
n iom  w a ru n k ów  p rz y jm u je  
D ieson d orf, S łon eczn a  1. 5;

10935: 1

S K L E P  do od stą p ien ia  w 
śród m ieściu , n a d a ją cy  się 
na w szystk ie  ce le . W ia d o ­
m ość: G rod zick ich  N r. 6 — 
fry z je r . 10916:

P R Z Y J M Ę  pan ienkę na 
s ta n c ję . S aw ju k ow a , Gho- 
rą żczy zu y  24, I I .  p ią tro , 

i o f ic y n y . Z g łoszen ia  od 3-4;
10887

D W U  s o lid n y ch  panów  p o ­
szu k u je  p o k o ju  w śród m ie ­
ściu  w p rost z k la tk i s ch o ­
d ow e j. L is ty  p od  „10892“  
do A d m . W iek u . 10992:
P O K Ó J k a w a lersk i uino- 
b low a n y  od  13. do w y n a ­
ję c ia . Z g łoszen ia  od  9—3, 
Sakranum lek 30, I I .  p. —

I (na p ra w o), 10899:

P O K Ó J u m eb low a n y  d u ży , 
ja s n y , z balk on em ; o d ­
d z ie ln e  w e jśc ie , do  w y n a ­
ję c ia  dla p ow a żn ego  pana 
na stanow isk u . M oże b y ć  
ze śn iad a n iem .' L isty  pod 
„E legancki** lub  te lo fo n i-  

j czno 60-43. 10907;

P O K Ó J i kueh u ia  do w y ­
n a ję c ia , czyn sz  roczn y  — 
droga  K rzy w cz y ck a  za r o ­
ga tk ą  ły cza k ow sk ą , L esiuk  

j 10909

i E L E G A N C K I p o k ó j w 
śród m ieściu , fo rte p ia n , te- 

1 lo fo n , w y n a jm ę  ty lk o  na 
dzienne za ję c ie . „M a ja “  — 

I ? iłsu d sk i'iffo  27. 1(1914'.

, P IljK N Y  lo k a l sk lep ów y , 
! (pod w órze ) ora z  pokój b lu - 

ro w y  w y n a jm ie  R ou tsch u cr  
L e g jo n ó w  37, 10^65
P O K Ó J k a w a lersk i z o s o ­
bnym  w e jśc iem , um obLowa- 
ny od  gosp od a rza  do w y ­
n a jęc iu . T e l. 51-94. 10878:

P O K Ó J u m eb low a n y , k om ­
fo r t , osobn o w e jś c ie , o d - 
najrnę d w om  panom  lub 
bezdziei nem u m ałżeństw  u. 
S upirisk iogo G, p a rter  p ra ­
w y . 10879
POKZU K U  J Ę  so l i d n eg o  — 
studenta do w sp óln ego  p o ­
k o ju . Sw . Z o f j i  4, I I .  p.

10883;
M IE S Z K A N IA  z now oczos- j P O S Z U K IW A N Y  lokal na  N A  k ilk a  m ies ię cy  pesz li­
nom  k om fortem  3—4—5 p o - ob y w a te lsk ie  żyd ow sk ie  eto k u ję  p o k o ju  u iokręptijące* 
k o jo w e  za czyn szem  6 m ie - j w a rzyszen ie . Z g łoszen ia  — I g o  trzy  ra zy  w tyg od n iu
s ięczn ym  z g ó r y  p ła tn y  do j D o k to r  A rn o ld . B ou rla rd a  I na k ilk a  g o  (tai u dz ien n ie ,
w y n a ję c ia . B iu ro  „K on *  I N r. 4. T e le fon  48-97. O zyiisz I L isty  pod  „K i lk a  godzin**
trakt**, B atorego  36. 10700 * z góry za rok . 10940: * do A d m . W ick u . 10885;

Należytość pocztową opłacono ryczałtem. Nakładem i drukiem Spółki Ake. „Prasa Nowa’1 Zakłady wyd. i graficzne we Lwowj©


